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la m io , 25 lutego.

Zupełnie jasna w teoryi a bardzo 
wątpliwa w praktyce i zawsze dowol
nie tłumaczona kwestya prawa mię
dzynarodowego o mocy obowiązującej 
traktatów stanowiła przedmiot inter- 
pelacyi w parlamencie angielskim. 
Graimlle zapytał premiera, czy po 
ostatniej wojnie wschodniej uważa 
traktat z roku 185f> za obowiązujący 
trzy mocarstwa zachodnie, które w te
dy zawarły alians formalny celem za
pobieżenia jednostronnemu załatwieniu 
sprawy wschodniej. Interpelacya ta 
byłaby nadto naiwną, gdyby jej auto
rowi chodzie miało o to, co zazwy
czaj choć nie zawsze stanowi cel każ
dego pytania, t. j. o odpowiedź wy 
jaśniającą. Ale nie było to pytanie 
obliczone na taką odpowiedź, lecz za
sadzka na lorda Beaconsflelda, który 
jednak umiał wydobyć się z niej bez 
szwanku i tak zręcznie, że przeciął 
wątek dalszej rozprawy. Stosunki tak 
się zmieniły, że traktat ów już nie 
odpowiadał im w chwili, gdy jego 
zastosowanie zdawało się być bie
giem wypadków wskazane a nadto 
żadne mocarstwo interesowane nie 
podniosło jego zastrzeżeń. Uczyniła to 
tylko T urcja , ale już za późno, bo 
w chwili, gdy armia rossyjska w yru
szyła w pochód nad Dunaj a dyplo- 
macya europejska zdała losy sprawy 
wschodniej na przebieg wypadków 
wojennych-

Wigowie wybrali sobie traktat 
z r. 1856 za punkt wyjścia dia tego, 
żeby w razie niedostatecznej lub nie
zręcznej odpowiedzi znaleśó mogli 
podstawę do zachwiania powagi trak

tatu berlińskiego, z którego dumnym 
jest lord Beaconsfield. Jeżeli rzeczy
wiście chodziło o taki cel, to wigowie 
mogli sobie wybrać pierwszy lepszy 
traktat międzynarod.owy. mogii nawet 
mimo najzręczniejszej odpowiedzi po
nowić często powtarzany atak na po 
wagę i praktyczną wartość traktatu 
berlińskiego. Nie było i nie ma trak
tatu, o którym dałoby się powiedzieć, 
że jest dla stosunków międzynarodo
wych tern, czem np. dla jakiej pre- 
tensyi pieniężnej dobrze ułożony i za- 
hipotekowany_ dokument prawny. Nie 
ma hipotek międzynarodowych, nie ma 
sądów międzynarodowych, więc nie 
można cywilnych norm prawomocno
ści i mocy obowiązującej przenosić 
w dziedzinę prawa międzynarodowego. 
.Rozwiązać praktycznie kwestyę p ra
womocności traktatów w ten sposób, 
żeby trwałość ich nie była, zawisłą 
od zmiennych stosunków i żeby ża
dna strona nie mogła ich naruszyć, to 
znaczy rozwiązać kwestyę owych try 
bunałów międzynarodowych, nad któ
rą  tak długo i zawsze bez skutku ła 
mią sobie głowy ideologowie m arzą
cy o ogólnem rozbrojeniu i wiecznym 
pokoju.

Dopóki nie ma międzynarodowych 
trybunałów, dotąd cała prawomocność 
traktatów opierać się będzie tylko na 
lojalności państw obowiązanych lub na 
obawie przed konsekweneyami jedno
stronnego zawarcia przyjętych zobo
wiązań. Pada sunt servanda—stara to 
jak same prawo międzynarodowe za
sada i tak samo jak prawo to w za 
stosowaniu zdana zupełnie na lojalność 
S,tl°a i ^ J k y  wreszcie w danym ra 
zie dał się nawet zaimprowizować po
lubowny trybunał międzynarodowy, 
c oiyby jednomyślnie wydał swoje o- 

to jeszcze i wtedy trwałość
atu nie byłaby zabezpieczoną. Nie

ma bowiem organu egzekucyjnego, 
któryby wykonał wyrok na stronie 
opór stawiającej. Jest tylko na to je
den i jedyny sposób wojna, a więc 
katastrofa, której właśnie traktat miał 
zapobiedz.

Wobec takiego składu rzeczy har
monia traktatowych postanowień z sto
sunkami faktycznemi jest najlepszą 
gw arancją  trwałości, a traktat, który 
najlepiej liczy się ze stosunkami i p ra
ktycznie je uwzględnia, może uchodzić 
za dzieło wyborne, chociaż w układzie 
swoim nie wytrzymał krytyki teorety
cznej. Traktat berliński pod względem 
redakcyjnym był bardzo surowo "kry
tykowany i niezawodnie sami jego au- 
torowie uznali zaraz w chwili podpisa
nia, że ani nie wyczerpuje sprawy, 
ani nie załatwia stanowczo kwestyj 
spornych. Ale bądź eo bądź traktat 
ten położył kres wojnie, która posia
dała wszelkie warunki szerszej kom- 
plikacyi i długiego trw ania, a pokój 
oparty na nim trw a już dwa lata i nie 
można zaprzeczyć, że z biegiem czasu 
nie tylko nie chwieje się, lecz owszem 
wzmacnia coraz więcej. Dziś łatwo 
krytykować na podstawie doświadczeń 
i spostrzeżeń zebranych w ciągu dwóch 
lat. dziś zapewne sam lord" Beacons
field uznaje, że niejedno postanowie
nie traktatu berlińskiego mogłoby być 
lepiej i praktyczniej określone. W 
czerwcu 1878 jednak trzeba było za
stosować inną miarę do różnorodnych 
wymagań i brać w" rachubę ewentu
alności , które na szczęście nie nastą
piły. Już to w krytyce a posteriori nie 
ma takich mistrzów jak wigowie, ale 
tego im najmniej zazdrości lord Bea
consfield i wszyscy uczestnicy kon
gresu berlińskiego.

KOEESPOEDEICYE

N e  w - Y o r k ,  4 lutego.

(S. W .) P isa łem  w am  wczoraj o Lessepsie; 
dziś donieść mi w ypada o innym  znakom i
tym  przybyszu z E uropy , g łośnym  wodzu ir 
landzkich narodowców, p. P arnell. P rzybyw 
szy do A m eryki przed m iesiącem , tak dla 
podburzenia tu tejszej opinii przeciw  A nglii, 
jak dia zbierania pub licznych  składek w rze- 
komo na do tknię tych  głodem  Irlandczyków , 
ale w istocie także n a  zaopatrzenie chłopów  
zielonej wyspy w  środki n iezbędne do skutecz
nej walki z w łaścicielam i ziemi, tra f ił on od 
razu na n ieprzychylne usposobienie tu te jszych  
w arstw  pieniężnych i ich organów . B ogatym  
A m erykanom  zależy n ie m n ie j na tern, ażeby 
Irlandya nie w ybrnęła  tak prędko z nędzy i u- 
cisku, jak  A nglikom  — ci chcą ją  w idzieć w 
poniżeniu ze względów politycznych, tam ci 
zaś dla tego, ażeby lud  irlandzk i wciąż m i
lionam i do A m eryki em igrow ał. W strzym anie 
tego w ychodźtw a pozbaw iłoby ich  fabryki, 
koleje i m iasta  głów nej podstaw y bytu  —  
robotników  i m uszkułów . A gitacya Parnella  
krzyżuje te egoistyczne w zględy —  dąży ona 
właśnie do tego, aby żyjąc w dostatku na 
w łasnej w yspie naród irlandzki p rzesta ł zale
wać A m erykę pro letaryatem . N ie dziw  też, 
że jakie tylko przeszkody um ia ła  wymyśleń 
tu te jsza prasa, ażeby przynieść uszczerbek re- 
pu tacy i P arnella  i zniechęcić ludność do sk ła
dania zasiłków dla Irlan d y i na jego ręce — 
w szystko to zostało zrobione.

Pam ięta jm y jednak , że irlandzki żyw ioł 
rep rezen tu je  w A m eryce około D/z m iliona 
wyborców, z k tó rych  sym patyą każde z w iel
k ich  stronn ic tw  się liczy. Z byt o tw arte  w y
stąpienie przeciw  Parnellow i, ubóstw ianem n 
przez gm in  irlandzkiego pochodzenia, obra
ziłoby tych wyborców, byłoby rzeczą niepo
lityczna, w iec też sparaliżowano jego ag itac ję  
taktyką" godną M achiawela. F etu jąc  go i d ru 
kując jego  mowy pobudzono wszystkich jego 
europejskich  przeciw ników  do pisania odpo
w iedzi na jego często nieoględne deklam acje. 
P rzedstaw iono  go przed  A m erykanam i w 
św ietle dem agoga. W szystkie m ożebne plotki 
i zarzuty, kiedykolw iek przeciw  uiem u w y
m yślone,'zo sta ły  pow tórzone. N ieprzychylny 
m u wyższy kler irlandzki zbierał wszystkie-

listy paryskie
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paki karnawał, jego reminiscencje i jego upadek. 
i Paryż na ulicy. Rozmaitości widoków. Koncerty 
trąbach. Historya t$feerza kankanów. Kandydaci 
Akademii. Życie • i śmierć dyrektora teatru, Prze- 
1 teatrów. Petrarka. Powodzenie Turcnjusza. 

Dwie powabne nowości. Edward Okołowiez.

N ie m a ju ż  karnaw ału  — nie dlatego 
już m inęła  i środa popielcowa, bo to  było- 
tylko d o w o d em , że skończyły się zapu- 
, k tóre u was, n a  północy, stanow ią epo- 
w esołych zabaw , dozw olonych pom iędzy 

ow ym  adw entem  i  w ielkim  postem  — tu 
P a r y ż u , zapusty  n ie  m ają żadnego zna
nia. P o ra  balów  w ieczornych i nocnych 
jesień  i z im a , adw en t czy wielki post, to  
ogo tu  n ie  obchodzi, i bale, zacząwszy od 
opada odbyw ają się bez p rzerw y  do wio- 
' i trw ały b y  dłużej, gdyby  ciepło i zielo- 
ie pól n ie  w yciągała P aryżan  za m iasto, 
sie am atorow ie tańcu  w śród d n ia , choćby 
i go łem  n ie b e m , choćby  n a  p ia s k u , do 
Iryla i kankana dw a razy  prosić się nie 
Izą.

K arnaw ał tu te jszy , to  tylko trzy  osta- 
e dn i z a p u s t, i ten  to karnaw ał n ie  na 
; bieżący, ale ja k  się zdaje, na zawsze ju ż  

skończył a przynajm niej n ie  w ystępuje 
w d a w n e j, przez parę wieków nświęco- 
form m , k tó ra  aż do p ierw szych  la t obe- 

tj trzecie j republik i do trw ała .
M am yż żałow ać s tra ty  daw nego karna- 

ru . 1 t a k , i n ie. Szkoda go, bo była to

w esoła chw ilow a staeya wśród męczącego, c ięż
kiego prak tycznego życia, jak ie się tu  prowa,- 
dzi, bo pod m aska przynajm niej, w czasie tych 
chw ilow ych sa tu rn a lij ', staw ała się rzeczyw i
stością owa rów ność tak na w szystkie strony 
teo ie tyczn ie  ogłaszana a nigdzie nie is tn ie ją
ca rzeczyw iście, nakoniec, bo sta ra  francuska 
wesołość przez k ilka dn i przynajm niej po
zw alała sobie całem  sercem  przem aw iać.

U padek starego karnaw ału  został n ie
odw ołalnie zadekretow any od chw ili, jak  się 
pokazało, że teatry  nie w ystarczają do zaba
w ienia w ieczorem  lu d z i , co całe dnie w ten  
lub ów sposób odbyw ają walkę o chleb po
w szedni, i k iedy we w szystk ich  stronach  i 
zakątach P aryża potw orzyły  się kaw iarnie ze 
śp ie w a m i, sTcating-ringi, c y r k i , sale n iezde
finiowanej rozm aitości widowisk i rozryw ek, 
bale,^ na k tóre n ie  idzie się tańczyć tylko pa
trzyć n a  tańczących najem ników  obojej płci, 
jednern słow em  zakłady, w których sztuczna, 
niezdrow a wesołość p rzybiera nienorm alne 
rozm iary, a m iejsce fantazyi zajm uje szarża.

Od tej chw ili daw ny karnaw ał z każdym  
rokiem  bardziej u p ad a ł; dziś jego  w ybryki 
na ulicy są już  niem ożliwe. Zabawy trzech  
osta tn ich  dn i zapustnych  zanadto są z gó
ry  uregu low ane: poranki we w szystkich
tea trach  i cyrkach  , koncerty  na w szystkich 
m iejscach przechadzki i zeb rań ; w ieczorem  
znowu wszędzie to s a m o ; a żeby naw et w i
dok m asek i kostium ów , choćby tylko w po 
w ozach . nie kusił am atorów  daw nego w ido- 
wjsk a , bał maskowy w W ielkiej Operze, k tó 
ry dawniej odbyw ał się w osta tn i w torek, te 
raz przeniesiony został na sobotę przedzapu-

K arnaw ał nie od dziś ju ż  nie istnieje, 
ale w kalendarzu zam ieszczoną je st n azw a: 
tłu s ty  w torek (M ardi t/ras), więc choć nie 
m a pochodu tuczonego wołu z m alow niczem i 
szeregam i K zym ian , Saracenów , dzik ich  lu 

d z i ,  K rzyżaków , inkaso w i ludożerców, cho
ciaż po u licach  n ie snu ją się jak dawniej m a
ski w podszarzanych  kostyum ach i zabłoco
n ych  d o m in a c h , pozostało zawsze trad y cy j
ne popołudnie osta tn iego  w to rk u , w k tó rym  
cała ludność paryska w ychodzi w zdłuż b u l
warów, jakby  n a  w łoskiem  corso.

Z resztą n ie  m ożna m ówić, żebv tu  n ie  
było n ic  do w idzenia. N a jp rz ó d , j a j  tylko 
P aryżan ie i P aryżank i w yjdą na ulicę, juz 
je s t co w idzieć. W szyscy patrzą jedn i na d iu - 
g ich  i to już  je s t  n ie  bez pow abu rozryw ka, 
przypatryw ać się potokowi spacerujących, p rze
chadzając, się pom iędzy n im i , a  ̂ nakom ec, 
chociaż n ie  m ożna było spodziewać się m a
sek karnaw ałow ych  , zato wszyscy wiedzieli, 
że przem ysłow cy pospieszą skorzystać z p rze
w idyw anej p rom enady całego m iasta, aby ja - 
kiem i now em i pom ysłam i zwrócić uw agę na 
swoje firm y, adresy  i tow ary. Jakoż pełno  
było  w szędzie ow ych dobrze już znanych P a 
ryżow i wozów, a raczej powozów, landar i 
kabów , na k tó ry ch  zwykle rozw ielm ożm ają 
się kolosalne tablice z firm am i w ielkich m a
gazynów  i zapow iedziam i bajecznie n isk ich  
cen a n ieporów nanej doskonałości towarow. 
T ym  razem  każdy przedsiębiorca wysilał się 
na jak  najdow cipniejsze a przynajm niej n a jb ar
dziej uderzające w oczy m alow idła albo ży
we o b ra z y ; między innem i naprzykład  spo
tk a łem  w ó z , na k tó rym  kolosalny, bo do 
trzeciego  p ię tra  domów sięgający w ierzchem  
słoik m usztardy  otoczony b y ł u dołu żyw e- 
uii h isto rycznem i postaciam i ub ieg łych  w ie
ków. B ył tam  M a rc e a u , dum nie oparty  na 
rękojęści pałasza w pochw ie ze złoconego p a
p ieru , a obok niego z jednej strony  królowa 
Izabela B aw arska a z drug iej pan i B ecam ier 
w  przezroczystym  kostyum ie z czasów dyre- 
k toryatu .

Spotyka się tu  jeszcze jeden  rodzaj 
w id o k u , a dla m nie je s t on  najpow abnie j

szy m , to je s t m nóstw o dzieci w rozm aitych  
k o sty u m ac h , ale bez m a s e k , k tóre rodzi
ce prow adzą na dziecinne baliki. P ięcio le
tn ie m leczarki i pasterk i prow adzone pod 
rękę przez siedm ioletn ich  m arkizów  albo m u
szkieterów , w iw andjerki z p iero tam i a naw et 
n im fy  i kupidyny  choćby najbardziej dekolto- 
w ane, stanow ią najpow abniejszą s tronę  p ro 
m enady ostatn iego w torku i przekonany je 
s tem  , że i ich rodzice, patrząc na te  dzieci
ny skaczące i kręcące się wkoło przy m u
zyce w  Crem orne, Y auxhalu albo F rascati, 
więcej znajdują rzeczyw istej przyjem ności, niż 
przez całą resztę  roku, spędzając w ieczory w 
k a w ia rn ia c h , gdzie słuchają niesm acznych, 
id jo tycznych  śpiewek.

Baliki dziecinne w ostatn i w torek , to 
ja k b y  usiłow anie zachow ania w jak ibądź spo
sób pam iątki daw nych dnia tego uroczy
stości , tak  jak  od dw óch albo trzech  la t w pro
w adzony zwyczaj w ypraw iania w arystokra
tycznych  k lubach  na balkonach w ychodzą
cych na ulice koncertów  na w altorn iach , czyli 
w łaściw ie tak zw anych m yśliw skich  fanfar. 
I  najw idoczniej je s t to zabaw a w ypraw iana 
przez członków klubu dla ulicy, bo okna sal są 
szczelnie .pozam ykane, a s tro jn i po m yśliw - 
sku trębacze za to są w yraźnie p ł a tn i , żeby 
g rali dla spacerującej publik i. J e s t  to ’ może 
obm yślane dla w ynagrodzenia ludow i braku 
daw nych g lin ianych  trąbek  , k tó ry ch  dziś po- 
iieya zakazuje dlatego, że tram w aje używ ają 
tak ich  sam ych tonów, dla ostrzegan ia  pieszych 
p rzed  zbliżającym  się  ciężkim  powozem .

W ty m  roku  i te skąpe resz tk i k arn a
w ałow ych rozryw ek zostały  około godziny 
piątej popo łudn iu  nag le  przerw ane przez gw ał
tow ną ulew ę, k tó ra  w m gn ien iu  oka w ym io
tła  u lice  a zapełn iła  kaw iarn ie, restauracye, 
szynki a  n aw et zajezdne bram y, sienie i  sta- 
cye om nibusów , k tóre zostały oblężone jak 
fortece.



m i siłam i składki na w łasną rękę, k tóro  od
sy ła  do rządow ego, angielskiego kom itetu  w 
D ublin ie , zaw iązanego przez księżnę M arl- 
borongh , żonę w icekróla Irlandy i. Ram kon
gres  pom ógł w dw ulieow em  trak tow aniu  P ar
nella, n iby  to przyjm ując go grzecznie, a na- 
wTet pozw alając m u piorunow ać przeciw  A n
glii w w ielkiej sali K apitolu, a z d rugiej s tro 
ny wynosząc się z tej sali podczas jego  od
czytu. P arnell m ów ił do pustych  ław  — a 
ta  m anifestacya tu te jszych  praw odaw ców  da
je  do zrozum ienia Irlandczykom , że kongres 
ceni ich  spraw ę, lecz gardz i ich  ag itatorem . 
Składki dochodzące P arn e lla  od b iednych  I r 
landczyków  w yglądają też m izern ie aż do 
śm ieszności, obok kroci tysięcy w ysyłanych  
przez zam ożnych A m erykanów  do p rzeciw 
nego kom itetu  w D ublin ie . P rasa tak go za
hukała, że już  i n ie  śm ie szerzyć agitacyi 
przeciw  A nglii, ale ogranicza się na drobnej 
roli zb ieran ia ja łm u żn y  dla sw ych g łodnych  
rodaków. N iepow odzenie jego  politycznej m i- 
syi m iało go zupełn ie złam ać. Tem m niej 
się tego spodziew ał, im  więcej liczył na sym 
patyczne przyjęcie — a będąc w nukiem  s ły n 
nego  w h isto ry i S tanów  Z jednoczonych ad 
m ira ła  S tew arta  i synem  A m erykanki, m ia ł 
praw o liczyć n a  sym patyę. N ajgorzej m u za
szkodził jego  w łasny brak tak tu  — polem i
zow ał z gazetam i, postw arzał sobie p rzeciw 
ników  politycznych, p róbow ał w ciągnąć A - 
m erykau  w jaw ne m ięszanie się m iędzy A n 
glię a Irlandyę. O statni b łąd  b y ł najfa taln iej
szy . Coś podobnego zabiło tu  m oralnie Kos
su tha. Ł atw o je s t dostać od A m erykanów  
pieniądze d la g łodnych , sym patyczne dekla
m a c je  dla uciśn ionych , m ityng i, owacye i t. 
d., ale n iech  tylko kto spróbuje w plątać ich 
w  europejskie kom plikacye, zaraz m u p rzy
pom ną, że W ash in g to n  o strzeg ł ich p rzed 
tem  testam en tem . Jakkolw iek  połowa tego 
ludn  rodzi się z Irlandczyków , jego afekt dla 
narodow ego s tro n n ic tw a w ojczyźnie przod
ków je s t rów nie p latoniczuy, jak  by ła  jego 
p am ię tn a  przyjaźń dla Rossyi — daleko od 
niej do czynów. N auczony dośw iadczeniem  
P arne ll pow róci do Irlan d y i sm u tn y  ale 
m ędrszym . Tym czasem  pieniądze p łyną jak 
woda z A m eryki do D ublina i najśm ielsza 
w yobraźnia n ie  przew idyw ała takiej hojności. 
M iasta i gm iny  kościelne dają tysiące. B oga
ci odm aw iają sobie zbytków , ubodzy drobnych  
przyjem ności, żeby tylko posłać grosz do n a 
w iedzonej g łodem  Irlandy i Je d n a  redakcya, 
H eralda , do rzuciła  100.000 (sic!) dolarów  do 
sk ła d k i!

T en  zapał dla Irlandy i u tru d n ia  podo
b n ą  pracę na rzecz G órnego Szląska. Gdzie 
cały e n tu z ja z m  publiczny p łyn ie potężnym  
prądem  w  jednym  kierunku, n ie łatw o  tam  
odw rócić cząstkę jego  nu rtó w  do n ieznanego 
koryta. A m erykanie n ie  inają czasu słu ch ać  
o biedzie pod Sudetam i w pośród lam entów  
nad  nędzą K onnem ary. N iem cy, k tórych  je s t 
tu ta j tylu co Irlandczyków , liczą się ściślej 
w daw aniu ja łm u żn y  od Celtów i A uglosa- 
sów. Oszczędni z n a tu ry , d ługo zwlekali 
z a g ita c ją  n a  korzyść Szlązaków i dali się 
w yprzedzić Irlandczykom  w skaptow aniu  pu 
blicznego  ucha. D opiero k iedy  g m in a  polska 
w  Chicago zrob iła  p ierw szy krok n a  rzecz 
sz ląsk icb  ziomków, zbudził się i żyw ioł n ie 
m iecki do ofiar. P ra sa  n iem iecka tego  m iasta

N ie w szystko bo w esoło się kończy, co 
się zaczęło w esoło; św iadkiem  m iędzy innem i 
następujący  w ypadek. W dziennikach  poran
n y ch  poniedziałku z a p u s tn e g o , w kronice 
dziennych  w ypadków  (fa its  divers) znajdo
w ał się następujący  zap isek : „W czoraj około 
po łudn ia  w p rzystan i Bas M eudon w ydobyto 
z w ody ciało człow ieka w fan tastycznym  ko 
stium ie pom ,p iera używ anym  zwykle w ka
drylu na balach W ielkiej Opery. Zwłoki za
niesiono do tru p ia rn i (morgue) gdzie poznano, 
że to b y ł H. M. tancerz z profesyi. Śledztw o 
wykazało, że nędza doprow adziła tego n ie 
szczęśliwego do sam obójstw a."

W  publiczności w ypadek ten  sp raw ił 
chw ilow e w rażenie, ale nazaju trz  zapom niano
0 b iednym  topielcu, bo znalazły  się inne sen 
sacy jne w iadom ostki. A le oto kom entarz, k tó ry  
nam  daje do tej sam ej no ta tk i opow iadanie 
jednego  z g łów nych  literack ich  bouLvardierów
1 kronikarzy  paryskich .

„W  sobotę byłem  w łaśnie na balu opery, 
proszę mi w ierzyć, że n ie  dla w łasnej p rzy
je m n o śc i, a naw et nie dla przyjem ności w 
ogóle, ale ileż to człow iek m usi n ieraz zrobić 
dla p rzyjació ł albo znajom ych k tórym  potrzeba 
przew odnika czyli t. z. kornaka  Miedzy p ła t
nym i tancerzam i, którzy dla złudzenia na iw 
n y ch  gości udają, że się serdecznie bawią na 
balu, w szalonym  kankanie uderzy ł moją u- 
w agę karyka tu ra lny  pom pier, m ały, chudy, 
z natu ry , z dziw nem , w pół ob łąkanem  w ejrze
niem , w blaszanym  kasku z pó łsą in iow ą czer
w oną kitą . Po każdej ekscen trycznej figurze 
tańców , dziw na ta  postać p rzyb iera ła  przez 
chw ilę w yraz złow rogiej, sztyw nej m artw oty . 
Gezy jego pa trzy ły  w p rz e s trz e ń , jak b y  nie 
nie w idząc, z pod m alow anych rum ieńców  
zdaw ała się wyglądać bladość rozpaczy. K iedy 
n iek iedy  podnosił trochę kask i p rzesuw ał 
ręką  po czole z niew ym ow nym  w yrazem  bo
leści, w ym aw iając pó ł g łosem  jak ieś uryw ane

p rzyw ita ła  ruch polskiej gm iny  paszkw ilow e- 
mi w ierszykam i, lecz zaw stydziła się prędko 
sw ego postępow ania i znag liła  izbę hand lo 
wca do niezw łocznego w ysłan ia  500 beczek 
m ąki, ażeby w yprzedzić Polaków z p ie r
wszym datkiem . Podobna ryw alizacya roz
wija się w innych m iastach. Polacy w New 
Jo rku  zawiązują kom itet —  zaraz się zjaw ia 
podobny kom itet n ie m ie c k i. który zbiera w 
styczniu 30,000 m arek przeciw  polskim  1000, 
bo też je s t  tu  100 N iem ców  na jednego  
Polaka. Skoro się zjaw iło ogłoszenie polskie
go koncertu  n a  rzecz Szlązaków z udziałem  
p. A dam ow skiego, zaraz też najbogatsi N iem 
cy zaczęli urządzać podobne przedstaw ienia, 
lecz św ietniejsze. N asz k o n ce rf  nastąp i 8go, 
ich 20go b. m. J e s t  to sz lachetne w spółza
wodnictwo, ale w ątpię przy tem  w szystkiem , 
czy sum y zebrane w A m eryce dla Szlązaków 
wyniosą więcej nad 200 .000  raark . M ogłyby 
się liczyć na m iliony, jeżeliby  N iem cy i P o 
lacy posiadali anglosaską dobroczynność.

P rzecież pora sprzy ja takiej ofiarności — 
rolnictw o, handel i p rzem ysł kw itną jak  n i 
gdy. zim a je s t najD kszą w h isto ry i bieżącego 
stulecia. Od wczoraj w .dzim y pierw szy śnieg  
tegoroczny na dachach stolicy , rzeki dotąd 
nie stanęły  i grozi nam  straszne w oczach 
tu te jszych  m ieszkańców niebezpieczeństw o, że 
publiczne lodow nie zostaną puste. Lód s ta ł 
się tu codzienną po trzebą najuboższych. 
Y ankes nie um ia łby  przeżyć swego spiekłego 
lata bez lodu, w ięc już teraz trw oży go myśl 
lata, w którym  liw eranci lodu n ie  będą za 
jeżdżali co dnia przed  dom jego. Za ja łm u 
żny zbierane tej zimy w A m eryce na rzecz 
europejskich biedaków, kraj ten  będzie może 
żebrał u was za kilka m iesięcy —  sk ładki 
w kształcie kaw ałeczków  lodu.

SPRAWY ZA&RARICZRE
( A n g l ia  w e b e c  z a m a c h u  p e t e r s b u r g -  

g k ie g o ) .
P rzew ódzcy opozyeyi angielsk iej dali 

19 b. m. w obydw óch Izbach parlam en tu  
wyraz pow szechnem u oburzen iu , jak ie  w y- 
w o ł.ł  w A nglii zam ach  w  pałacu  zim ow ym . 
Lord G ranvilie zw rócił uw agę n a  stosunki 
pokrew ieństw a, podnosząc, że uczucie w d z ię 
czności dla O patrzności z powodu n ieudan ia  
się zam achu m usi być tem  potężniejsze, „je
żeli pom yślim y, że także członek naszej w ła
snej rodziny  królew skiej uszedł strasznej 
śm ie rc i.“ „W ed łu g  tego, co doszło  mojej 
w iadom ości, m ów ił lord, księżna E ilynburg- 
ska je s t  najw iększą pociechą swojej rodziny  
w tej tak  okropnej sy tuacy i."  Lord  Beucons- 
field w odpowiedzi nazw ał s traszną zbrodnię 
petersbu rgską jednym  z wypadków, które 
każą praw ie w ątp ić o cyw ilizacyi, ja k ą  się 
tak często ch e łp im y ."  Cała prasa angioiska 
zastanaw ia się w obszernych  a rty k u łach  nad 
osta tn im  zam achem , a w szystk ie niem al 
dzienniki p rzychodzą do konkluzyi, że naro 
dow i rossy jsk iem u należy nadać w iększe 
sw obody, aby sam  dojrzał i p rzyszed ł do 
przekonania , że takie okropne zbrodnie, jak  
osta tn i zam ach, nie m ogą się przyczynić do 
jego  szczęścia.

wyrazy. A potem , gdy  znowu o rk iestra  dała 
hasło , w yskakiw ał z krzykiem  podobnym  b a r
dzo do ję k u  i rzuca ł się w ir kankana. P rzez 
parę godzin przypadek  staw iał mię k ilkakro t
nie naprzeciw  tego ponurego figu ran ta  sza
lonej w esołości, k tórego widok m im ow olnie 
przykre sp raw ia ł mi w rażenie. P rzeczytaw szy 
ów fa it  divers  nie m ogłem  się pozbyć myśli 
że topielec z Bas M eudon to  mój p rzed
w czorajszy tancerz. I  tak było isto tn ie , po
znałem  go na m arm urow ym  stole morgi.

Człowiek ten  przy jechał p rzed k ilku  laty 
do P aryża, żeby się uczyć p raw a; tu  spadło 
na niego dość znaczne dziedzictw a i zaraz 
m iejsce nauk i zajęło próżniactw o i rozpusta. 
N iespodziew any skarb  stop ił się bardzo prędko 
wśród hu lanki, a gdy  grosza zabrakło, a w strę t 
do pracy nie pozw alał myśleć o pow ażnym  
zarobku, u tracyusz zrob ił się, najem uym  ta n 
cerzem , jak ich  przedsiębiorcy  balów płacą, 
bardzo nędznie , dla podniecania zabaw y. Przez 
trzy  la ta  prow adził takie życie, coraz niżej 
spadając w próżniactw ie, n ierządzie i p ijań  
stw ie Przed tygodn iem  otrzym ał list, dono
szący m u, że jego  m atka, poczciwa w ieśniaczka, 
o k tórej zap o m n ia ł ,  um arła  z żalu i w stydu 
z jego powodu. W  trzy  dni potem  w ykonał 
osta tn ie  entrechat przez baryerę m ostu S ek 
w any.

Jed en  to z n ie rzadk ich  tego rodzaju w y
padków, o których nawet, najczęściej św ia t 
się n ie  dowiaduje, ale na innie spraw iło  to 
taki elekt, że odtąd kankan  n a  balu W ielkiej 
Opery w ydaw ałby mi się tańcem  szkieletów. 
P a trząc  na tych  tancerzy , eiąglebym  p y ta ł sic 
w m y ś l i , k tóry  z nich pójdzie najp ierw szy  
szukać śm ierci w Sekw anie..."

•I. Bo h j>an
(Dokończenie nastąpi.)

W  radzie m unicypalnej (court of com- 
mou conncil) C ity  dała  katastro fa petersbu rg  
ska powód do bardzo ożywionej dyskusji 
P rzew odniczący kom isyi targow ej H enryk 
ł s a  a c s prosił, aby m u wolno było  bez 
względu na porządek dzienny  postaw ić na
tychm iast w niosek w ysłan ia adresu  do cesa
rza rossyjskiego. G łośnerai „No, N o “ odrzu
cono tę prośbę. „Takie rzeezy, odezw ał się, 
ktoś, nie należą do rady gm innej."  — „W  
takim  razie, pow iedział ktoś iuny, należałoby 
w ysłać pow inszow ania do króla w łoskiego i 
h iszpańskiego. W śród głośnego szm eru za
pro testow ał D resser R >gers przeciw  now e
mu sposobow i objaw iania sym paty i. Rada 
g m in n a  lepiej zrobi, jeżeli zajm ow ać się bę
dzie tylko w łasnem i spraw am i, zam iast tro 
szczyć się o politykę i o to, co się dzieje n a  
kontynencie . F rick er ośw iadczył, że nie ma 
wcale precedensu  do takiej rezolueyi. Po o- 
s ta tn im  zam achu na życie czcigodnego c e 
sarza N iem iec nie w ysła ła  rada żadnego 
adresu , jakkolw iek w ty m  w ypadku n a jg łęb 
sze uczucie żyw iła dla m onarchy. Felton za
p y ta ł złośliw ie, czy rada  g m in n a  w ysłała 
adres kondolencyjny , gdy  n a  początku tego 
w ieku cesarz P aw eł został uduszony Love- 
rigde ośw iadczył, że jakkolw iek każdy brzy
dzi się zbrodnią, to jednak  istn ie je  m iłość 
niezależności i w olności, k tóra każe sym pa
tyzow ać z narodem  rossyjskim  w chw ili tak 
strasznych  prób. P o  kilku jeszcze uw agach 
przyszło  do g łosow ania i w niosek Issacsa 
został odrzucony 72 głosam i przeciw  45 
w śród g ło śnych  objawów zadowolenia większej 
części zgrom adzenia.

(U w ięz ien ie  ■siliilisiy w P a ry żu ) .
Figuro  podaje następu jące  szczegóły o 

uw ięzieniu  n ih ilis ty  rossyjskiego, k tó ry  pod 
rozm aitem i nazw iskam i przebyw ał w  Paryżu, 
a n a  k tórego  pada podejrzenie, że w ziął 
g łów ny  udzia ł w zam achu pod M oskwą. „A m 
basada rossyjska, stosując się do instrukcyj 
o trzym anych  z P ete rsb u rg a , zw róciła już 
przed n ie jak im  czasem  uw agę policyi fran
cuskiej na zachow anie się kilku poddanych 
rossyjskieh, baw iących w P aryżu . Pu zam a
chu  pod M oskwą, am basada rossy jska zaczę
ła  jeszcze bardziej nalegać, a p o lic ja  sk iero
w ała g łów nie  swoją uw agę na trzech  lub 
czterech  Rossyan, k tó rych  jej wskazano po 
im ieniu . N astępujący w ypadek sk ło n ił ją  do 
przyaresztow ania jednej z tych  osób. L Se
kw any w ydobyto tru p a  pew nego adw okata 
rossyjskiego. AL S... m ieszkającego przy  uli 
cy L atayette  91. P rzy  nieboszczyku znale
ziono 50 .000  franków  w papierach i kiika li
stów  p isanych w jed n y m  z języków  słow iań 
skich. L isty  te zan iesiono  do p. Brissauda, 
szefa brygady  straży  policyjnej k tórem u po- 
lecouo postarać się o przetłóm aczenie ich. 
T reść listów  by ła tego rodzaju, że uznano za 
stosow ne zakom unikow ać ją  am basadzie ros
syjskiej. W tedy to w yszedł rozkaz aresztow a
n ia jednego z podejrzanych R ossyan w ska
zanego n iew ątp liw ie w papierach n ieboszczy
ka, znalezionego w Sekw anie, i w tedy też za
częto przypuszczać, że osoba ta b rała  udział 
w zam achu pod M oskwą, jakkolw iek dotąd 
nie m a na to w yraźnych  dowodów. Zacho
w anie się tego człowieka^ budziło już  p rzed
tem  silne podejrzenie. M iał on dwa pom iesz
kania, obydw a w Hotels garnis  ostatn iego 
rzędu, przy  ulicy Sekw any i p rzy  ulioy na 
przedm ieściu  S aint-H onorć. N ocow ał raz w 
jodnem , to znów w drug iem  m ieszkaniu, 
w racał zawsze bardzo późno, a nazyw ał się 
w jeduem  pom ieszkaniu Karolem Alayer, w 
d ru g iem  E dw ardem  K ultch. P. B rissaud k a
za ł dw om  agen tom  śledzić go n a  każdym
kroku a w osta tn i poniedziałek, w chw ili, gdy  
w ychodził z dioram y na Polach E lizejsk ich  
w tow arzystw ie czterech  m łodych ludzi, sw o
ich  przyjació ł, owi dwaj agenci zawezwali 
go, aby  u d a ł się z n im i. W brew  tem u, co 
doniesiono o okolicznościach tow arzyszących 
tem u aresztow aniu , należy skonstatow ać, że 
ani K oultch  czy M ayer ani też jego przyja
ciele n ie  staw iali najm niejszego oporu. D lacze
go m nie aresztu jecie?— Z apytał tylko K oultch. 
„Chodź pan  z nam i a dowiesz s ię “— odpow ie
dzieli agenci. K ou.tch  poszedł też z ag en ta
mi, podczas gdy jego przyjaciele odeszli so
bie sw obodnie. N a prefekturze nie znalezio
no przy  n im  żadnej broni. Indagow any 0- 
św iadczył najprzód, że je s t poddanym  p ru 
skim  i nazyw a się Kr roi M ayer. Podczas dal
szego śledztw a nazw ał się już  to Edw ardem  
Schulzom  urodzonym  w Szw ajcaryi, to zno
wu B ew alsk im , urodzonym  w Poznaniu . N  
rzeczy sam ej m ia ł on trzy  paszporta, które 
zdaw ały się być autentycznem i. Gdy n a leg a
no n a  niego aby pow iedział, k tó r e 'z  trzech  
nazw isk je s t jego  praw dziw em  nazw iskiem , 
odpow iedział b a riz o  stanow czo : „N ie dow ie
cie się tego". N ie chcia ł także podać swojego 
praw dziw ego adresu  mówiąc, że m ieszkał u je 
dnego ze sw oich przyjaciół, ale n ie powie gdzie. 
Karol Mayer, Edw ard Schulz, K oultch , K oron, 
Bewalski — może liczyć la t 34 lub  35, je s t  
w zrostu średniego , m a brodę blond, oczy 
n iebieskie, bardzo żywe. M ówiono, że na 
tw arzy  ma bliznę od cięcia pałaszem , bliznę 
m a w rzeczy sam ej, ale zdaje się, że je3t

ona skutkiem  skrofułów , ( id y  go aresztow a
no, b y ł u b rany  czysto, ale bez e leg a n c ji.
M iał przy sobie p ieniądze belgijskie, szw aj
carskie i rossyjskie. Mówi po francusku  z 
trudnością, ale rozum ie bardzo dobrze. W y
raża się chętniej po n iem iecku, rossyjsku lub 
w łosku. Inóagacya odbyw ała się w języku  
n iem ieckim . N azaju trz  po uw ięzieniu, to je s t  
we w torek, zgłosiło  się podczas posiedzenia 
Izb y  deputow anych  czterech  m łodych  ludzi 
do p Talandieia. członka najskrajn ie jszej le 
wicy. Rozm ówiwszy się z n im i p ro sił p. T a- 
land ier p. Devesa p rezyden ta  lewicy rep u b li
kańskiej, aby w raz z n im  w ysłuchał opow ia
dania tych  m łodych ludzi. Opowiedzieli oni 
szczegóły aresztow ania sw ojego kolegi a za 
pew niw szy o jego  zupełne j n iew inności p ro 
sili trzech  obecnych deputow anych , ab y  r a 
czyli wdać się za w ypuszczeniem  go n a  w ol
ność. Panow ie Deves, S puller i T aland ier 
w idzieli się jeszcze tego sam ego dn ia z p. 
F reycine tem , k tó ry  tylko tyle m ógł im  po 
wiedzieć, że w ypuszczenie na w olność je s t 
n iem ożliw e, poniew aż rząd  rossyjski dom agał 
się ju ż  daw niej w ydania tej osoby. R ek lam ac ja  
ta  poszła zw ykłą drogą. Z łożona w m in i-*  * 
ste rs tw ie  spraw  zew nętrznych  została oddana 
w ed ług  zwyczaju m in iste rstw u  spraw ied liw o
ści, jed y n em u  sędziem u w takiej spraw ie, 
i należy oczekiwać deeyzyi pana (Jazota.

Tak sta ła  spraw a, gdy  nadesz ła w iado
m ość o zam achu w pałacu zim ow ym . Było 
to we środę, w którym  to dn iu  Izba n ie od
byw a posiedzeń. N azajutrz, we czw artek, pp. 
Deves, S pu lle r i T aland ie r spotkali się w sa
lach parlam en tu  z panem  Cazotem . R ozm o
wa b y ła  k ró tka  a m in is te r nie chc ia ł się do 
niczego zobowiązywać. Po tej odm ow ie spo
dziew ano się, że pan T aland ie r zapowie in - 
terpelacyę, aby uzyskać od rządu przyrzecze
nie, że po prostu  odrzuci żądanie am basady 
rossyjskiej o w ydanie aresztow anej osoby. P . 
T aland ie r nosił się w rzeczy, sam ej z tym  za
m iarem , ale zdaje się że odstąp ił od niego 
w skutek  narady  odbytej z kilku sw oim i ko
legam i z najskrajniejszej lewicy, k tórzy wy
razili zdanie, że wszelkie m ięszanie się Izby 
w podobną spraw ę m ogłoby tylko przyspo
rzyć rządow i w ielkich  trudności. Z resztą do
w iadujem y się, kończy Figaro, że z innej 
strony , k tórej nic m ożem y bliżej oznaczyć, 
nalegają usiln ie na rząd, aby odm ów ił żą
daniu  am basady rossyjskiej. W iele zależy tak 
że od rezu lta tu  śledztwa, k tóre prow adzi po- 
lieya, a od uznania lub  n ieuznan ia  w innym  
aresztow anego człow ieka będzie zależała de- 
cyzya m in iste rstw a “

k r o r i k a

=  Ks. Ja n  K onstan ty  S k a lu b a , który
popierany przez osobny komitet, mimo sędziwego 
wieku z niezmordowaną gorliwością krząta się 
około restau rac ji wspaniałej starożytnej św ią
tyni jarosławskiej, kościoła Nąjśw. Panny Ma
ryi, bawi w Wiedniu i m iał dnia 23 lutego 
posłuchanie u Najj. Poua, aby złożyć hołd 
dziękczynny Miłościwemu Monarsze, który pię
knym, drogocennym fantem obdarzył loteryę, 
urządzoną na odnowienie wspomnionego zabytku 
architektury i sztuki naszej krajowej. Najj. Pan 
raczył w jpy tyWftć 8>ę ks. Skałubę bardzo ła sk a
wie o stan i stosunki kościoła Najśw. Panny 
w Jarosław iu, pochwalił szlachetne usiłowania 
komitetu i przyrzekł, że nie odmówi i nadal 
Swej dostojnej sympatyi dziełu restauracyi. 
Dzięki in icjatyw ie p. hrabiny Lewickiej-Sie- 
mieńskiej zbierane będą także i w Wiedniu 
fanty dla loteryi jarosławskiej, a mianowicie 
podjęli się łaskawie tego trudu hr. Kollowrat 
i hr. Krasicka. Wobec tak łaskawego poparcia 
v? najwyższych kołach nie wątpimy, że loterya |  
jarosław ska wkrótce uposażoną będzie hojnie —  
a mniemamy, £e przykład ten szlachetny za
grzeje do czynności gorliwszej podkomitety pro
wincjonalne, które niestety dotąd mało dają 
znaków życia.

*  D zisiejszy dodatek półarkuszowy
do Gazety Lw ow skiej zawiera dokończenie
sprawozdania z pozawczorajszego posiedzenia to
warzystwa gospodarskiego i dalsze sprawozda
nie z procesu socyalietów w Krakowie. L ist o 
wczorajszym dniu rozprawy w tym procesie za
mieszczony jest w numerze głównym w rubryce 
sądowej.

— W akadem ii um iejętności odbyło
się dnia 20 b. ra. posiedzenie wydziału matem.- 
przyrodnie.zego Przewodniczący prof. Teichmann 
przedstawił zgromadzonym^ dr. W ierzejskiego,
który jako gość przybył na posiedzenie. N astę
pnie dr. Rostafiński wyłożył rzecz „0  wpły
wach zapylenia storczyków na ich szyjkonitkę1*.
W dyskusy i nad treścią tej rozprawy udział 
brali oprócz a u to ra : dr. Junczewki, dr. Karliń- 
ski, dr. Scibor weki, dr. Majer i dr. W ar- 
sehauer. Nrkoniec dr. Ju l. Grabowski zawiada
mia o dalszym ciągu swoich badań nad naturą 
i powstawaniem olejów ziemnych. —  Na po
siedzeniu adminisrracyjnem, które się odbyło 
w dalszym ciągu poprzedzającego, zgodnie z 
wnioskami sprawozdawców, odesłano rozprawę 
dr. Bandrowskiego: „Kiika słów o propargyla-
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nie potasowym" do komitetu redakcyjnego 
zatwierdzono wybór p. Józefa G rajnerta na 
członka komisyi antropologicznej.

0 0  M a lc z e w s k i .  Podzielono były dotych
czas zdania, jak pisać nazwisko rodowe twórcy 
M a ry i  —  Malczeski czy Malczewski? W łasno 
ręczne listy  poety z powodu niejednostajnej p i
sowni, albo raczej przez złe odczytywanie nie 
rozstrzygały tej wątpliwości w sposób stano
wczy, przychylano się do pisania racze j: Mal
czeski. Obecnie w aktach pozostałych po ko
misyi wojny znaleziono urzędowy dokument, o 
którym podaje wiadomość Tygodnik Zilustro
w any , usuwając wszelką pod tym względem 
niepewność. Wiadomo, że znakomity śpiewak 
tragicznych losów Gertrudy Komorowskiej po 
ukończeniu nauk w Krzemieńcu, w młodym bar
dzo wieku w stąpił do wojska polskiego i odbył 
kam panię roku 1813 w stopniu porucznika 
sztabu kwatermistrzowstwa. Otóż po powrocie 
do W arszawy podał się, nie wiadomo z jakich 
powodów, o uwolnienie ze służby wojskowej. 
Na tym dokumencie, który nosi datę 12 g ru 
dnia 1815 r., dymisyę zaś otrzym ał nasz po
rucznik 28 grudnia, czytamy własnoręczny pod
pis twórcy M a r y i: „Antoni Malczewski, poru
cznik sztabu kw aterm istrzow stw a".

— N a  zupę ru m fo rd zk ą  złożyli w 
ubiegłych dwóch tygodniach w handlu pp. Dre- 
ilc ra  i synów (plac Kapitulny 1. 2) pp. A. M. R.
1 zł., Penther 5 zł., J .  S. 2 zł., M. C. 2 z ł , 
R. A 1 zł., J .  5 zł., N. N. 5 zł., hr. Sta 
rzeóska 5 zł., p. Rodakowski 5 zł., hr. Dzie- 
duszycka w Wiedniu 40 zł., Konwent 0 0 . Do
minikanów 5 zł., razem 76 zł. w. a Oprócz 
tego ofiarował pan Penther 200 bochenków 
chleba zaś 0 0 . Dominikanie ze Lwowa 1 sąg 
drzewa, pół korca grochu i ćwierć korca fasoli. 
Od 9 do 22 lutego b. r. włącznie rozdano 5204 
porcyj zupy, 5198 porcyj chleba —  Składając 
dzięki wszystkim Bzanownym dawcom, pona
wiamy prośbę o dalsze zasiłki bądź w gotowi- 
źnie, bądź też w wiktuałach. Liczba bowiem 
zgłaszających się biednych jest nierównie wię
kszą, niż w poprzednich latach, podczas gdy 
tamtych lat najwyższa cyfra rozdawanych dzien
nie porcyj nie dochodziła 200, w tym  roku by
w ała już nieraz większą niż 400, a pomimo 
to nie wystarczała niekiedy na obdzielenie 
wszystkich z najdalszych nawet przedmieść zgła
szających się ubogich. Bóg m iłosierny sowicie 
wynagrodzi każdy datek.

* Zapiski po licy jne . Marcin Lisow
ski, zubożały zegarmistrz, 60 lat liczący, przy
szedłszy do swego znajomego J .  N.. lokaja mie
szkającego pod 1. 3, przy ulicy Majerowskiej, 
zakończył życie tkn ię ty  apopleksją. Zwłoki 
zmarłego odesłano do koetuicv szpitala powsze
chnego. — Skradziono paDU L. K,, inżynierowi 
cywilnemu z niezamkniętego pomieszkania pod
1. 26, przy ulicy Czarneckiego, zimowy surdut 
ciemnogranatowy podszyty materyą wełnianą w 
popielate paski: panu W. S., urzędnikowi Wy
działu krajowego, z kieszeni srebrny zegarek 
z żelaznym łańcuszkiem ; służącej M. K., z 
niezamkniętej kuchni pod 1. 9, przy ulicy P ań 
skiej popielatu chustkę i m ałą poduszkę. —  
Aresztowano na dworcu kolei żelaznej Donatego 
Kaweckiego, czeladnika stolarskiego z W arsza
wy, który włóczył się P° kraju, a skradłszy 
srebrny zegarek i kwotę 40 zł. z pomieszkania 
Ja n a  Flaczki pod 1. 23 na ulicy Łyczakowskiej, 
zam ierzał uciec za Lwowa. Aresztowano dalej 
Izraela Pordesa i Hersza lnwelesa za kradzież 
znacznej ilości m ięsa popełnioną po włam aniu 
się do izraelickich jatek , Jana Nowickiego 
schwytanego na kradzieży opończy i Szymona 
Grzybalekiego za kradzież bawełny. — Złożono 
w policyi klucz znaleziony na nlicy Jagielloń
skiej.

—  Z atarg  pomiędzy kapitanem austr,

właszczyć, sobie znajdujące się na okręcie zna 
czne suuiy pieniędzy. O północy zadali sztyle
tem niebezpieczną ranę w piersi drugiemu do- 
wódzey, zranili również sztyletem sternika, 
który też w skutek ran drugiego dnia zakoń
c z ^  życie, zabili kucharza chłopca okręto
wemu zadali trzy rany. Kapitan Ferrando zdo
ła ł  uzbroić się w rewolwer i wybiedz na po
kład obecność jego dodała odwagi reszcie za
łogi okrętowej i wspólnemi siłam i zdołano po
chwycić Arredonda, który się schronił między 
liny i maszty, trudniej było ująć Irena, ukrył 
on sio bowiem pomiędzy balastem przedniej 
części okrętu. Paniczny przestrach opanował 
cała załogę. lękano siS bowiem, że P,zy zmniej
szonych obecnie siłach służby okrętowej zbro
dniarze potrafią potargać więzy i gotowi jeszcze 
okręt zapalić. Złożono tedy sąd wojenny, który 
jednogłośnie postanowił wobec niebezpieczeń
stw a na itwartem morzu pozbyć się morderców. 
Wykonano też zaraz wvrok i dwa strzały po 
waliły zbrodniarzy o ziemię Okręt pozostał 
jeszcze przez dni 20 na morzu i przybił do 
nortu w Brooklyn około Nowego Jorku, gdzie 
też konsul włoski zaraz rozpoczął śledztwo. 
W ładz- miejscowe posłały u„ okręt straż, aby 
nikt sie nie oddalił. Dnia JO stycznia w ypły
nął Donevaro z Nowego Jorku, obecnie już jest 
w Genui.

  Bobrow nictw o, niegdyś tak kwi
tnące w Polsce, dziś znajduje na ziemi p Oskiej 
nielicznych tylko amatorów, do których zalicza 
sie i właśeiciel Michałek w okolicach Humla, 
w ' powiecie mohylewskim, p. M. Pągowski. 
Ogłaszał on już przed dwoma laty szczegóły, 
jakie zebrał o bobrach w swej okoliey, obecnie 
zaś donosi w Gaz. Lub. że nowa familia bo
brów osiedliła się w pobliżu Homla, o milę od 
tego raiasta nad jeziorem Długie przy łąkach 
Osowieekich. Fam ilia ta  zeszłej jesieni w ybu
dowała domek. czego w poprzednich osadach 
o 40 wiorst od Homla odległych nie było. Do
mek jest zbudowany z gałęzi łoziny, grubych 
na 1 2 i 3 ca' e> ma wysokości 2 i pół ar
szyna szerokości w podstawie 4 arszyny, po 
krycie domku ma 2 arszyny, tak, że na nim 
stanąć może kilku ludzi. Zabudowanie to stoi 
przy samym brzegu jeziora, jest osypane tłu s tą  
ziemią, jakby g liną ; do środka żadnego wejścia 
nie widać, zapewne więc otwór jest pod wodą. 
Ponieważ wiele pisano o bobrach z Kanady do 
Szkocyi sprowadzonych, które także zaczęły 
stawiać sobie domki, czego już od lat s tu  w sku
tek ciągłego niepokojenia w Europie nie czy
niły, przeto wiadomość powyższa pewno zain
teresuje miłośników ojczystej fauny.

w odnictw em , a w  znacznej też części za Twoja 
in ic ja ty w ą dokonanej.

Zreorganizow ane i pom nożone szkoły, 
w zniesione nowe gm achy  szkolne i inne bu 
dynki publiczne, znaczna p rzestrzeń  ulic i 
placów zabrukow ana, now e drogi pobudow a
ne i uporządkowane, m iasto ozdobione up ię
kszeniem  dawmyeh lub urządzeniem  now ych 
plantacyj i skwerów, zw iększona czystość i 
porządek w mieście, oto w idoczne i n ieza tar
te  ślady Twojej działalności.

A  gdy  zaufanie w spółobyw ateli powo
ła ło  Cię do reprezen tow ania sto licy  w  Sejm ie 
k rajow ym , podjąłeś ochoczo i ten  jeszcze 
obow iązek , broniąc w Sejm ie praw  i in te re 
sów kraju i jego  sto łecznego m iasta .

N ie szukałeś, D ostojny P an ie , rozgłosu 
Twej pracy, bo starczy ło  Ci w łasne prześw iad
czenie sum iennie spełn ionego  obowiązku. My 
je d n a k , którzy patrzy liśm y na Tw e prace i 
z a s łu g i, i k tórzy  p ragniem y, by one były 
zawsze wzorem  i zachętą d la  Tw oich i na
szych następców , uw ażam y sobie za obow ią
z e k , złożyć Ci w yiaz czci i w dzięczności w 
im ieniu tego m ia s ta , k tóre Cię m iędzy  naj
lepszych sw ych obyw ateli zaliczać n ie  p rze
stanie.

Obowiązek ten  zgodny z życzeniem  serc 
n asz y c h . w ypełnia dziś R eprezentacya m iej
sk a , nadając Ci D ostojny P an ie  n a  podsta
w ie jednom yślnej uchw ały  z dn ia 29 stycznia 
b. r. honorowe obyw atelstw o k r. st. m iasta 
Lwowa, najwyższy zaszczyt, k tórym  rozporzą
dzać może, z serdecznem  życzen iem , by ten 
zakład czci i w dzięczności w spółobyw ateli, 
za ta rł w pam ięci Twojej cierpk ie chw ile, w 
w ypełnianiu  w ażnych a ciężkich obowiązków 
nieuniknione i tow arzyszył Ci w dalszem  ży
ciu , jako jedynie m ożliw a nagroda Tw ych 
trudów  i ofiar dla m iasta  poniesionych “

P. prezydent J a s iń s k i , dziękując w sło
w ach serdecznych za uznanie pracy  jego i za 
to wysokie odszczególnienie zapew nił depu- 
tacyę, że ustępując z Rady, n ie  p rzestan ie 
być w iernym  synem  tego m iasta , a wszędzie 
i zawsze pracow ać będzie dla jego  dobra i 
pom yślnego rozwoju.

M e w i e  m i e n i a  miasta.

parowoa handlowego Espero  a władzami P°r '  
r  , _  t   •_ n któ-towemi w Larnace, na wyspie Cyprze, o 
rym wczoraj donieśliśmy, według nowych de
pesz skończył się w ten sposób, że Espero  
w nocy na 18 b. m. opuścił przystań Larnaki, 
nie wydawszy swojego maszynisty
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me przez liczne t ł Umy z , aj ie|J  \  pożą(ijjffo.
1  nnnC6 strojowi brylantowemu

wartośoi IOOlOOO fr„  zastawie stołowej srebr
nej zai 50 .000  fr. drugiej za 10.000 fr., i mnó
stw u kobierców, bronzów, mebli i kosztownych 
a gustownych zarazem drobnostek, tudzież for
tepianów, bilardów, bronii poreelaQ) fajangów, 
kryształów  l t. p Niem ały także pociąg sta
nowią. piękne malowidła olejne, akwarele i ry
sunki ulubionych tutejszych artystów. Najwię
ksza wygrana loO.OOO renty  przedstawioną jest 
przez ładną alegorję, wymalowaną na jednej 
ścianie, a wyo rażającą, amorków przewracają
cych karty  wielkiej hgięgi i zatrzymujących się
na stionicy, na której jest zapisane: 150.000 
fr. renty 5 procentowej. Ciągnienie tej loteryi 
naznaczone jest na dzień 10 marca.

—  S t r a s z n y  d r a m a t  na morzu prze 
ży ła w zeszłym miesiącu, ja k  donosi Cafforo, 
załoga włoskiego okrętu Francesca Donenaro.
Okręt ten znajdował 8ię pomiędzy 20 stopniem 
38  m inut długości j stopni 12 m inut za
chodniej szerokości, kiedy dwóch majtków, Gre- 
gorio Jrene i Antonio Arredondo, postanowili 
wymordować całą załogę okrętową, aby przy-

Gazata Lwowska z dnia 25  Lutego 1880.

W niedzielę dnia 22 lu tego b. r. o go 
dzinie 12 w południe , złożyło g rem ium  m a
g is tra tu  pod przew odnictw em  pierw szego w ice
p rezyden ta  , p. dr. M adeyskiego, pożegnalną 
w izytę ustępu jącem u  prezydentow i m iasta 
“ A leksandrow i Jasińsk iem u.

P o  k ró tk iem  przem ów ieniu p. dr- Ma
dejsk iego , k tó ry  objaśnił cel przybycia p rze
m ów ił p. w iceprezyden t m ag istratu  K r  e c h o 
w i  e c k i ,  składajac ustępującem u prezydento
w i w  k ró tk ich  lecz w ym ow nych serdecznem  
uczuciem  s ło w a ch , podziękow anie i żegnając 
go  zapew nien iem  czci i żywej a wdzięcznej 
pam ięci.

O godzinie 1 z po łudnia wręczyła p. 
prezydentow i Jasiń sk iem u  deputacya Rady 
m iejskiej , złożona z 20 członków pod PJze* 
w odnictw em  p. w iceprezydenta dr. Madey 
skiego, dyplom  honorow ego obyw atela m iasta 
Lwowa.

P- dr. M adeyski po krótkiem  przem ó
w ieniu odczy ta ł dyplom u , który brzm i jak  
n a s tę p u je :

„D ostojny P a n ie !  M ija la t dwanaście, 
kiedy zaufanie w spółobyw ateli pow ołało Oię 
po raz p ierw szy do g rona Reprezentacyi tego 
m iasta.

W y trw a łą  i n iezm ordow aną prąca za
cnością charak te ru  i sum ienną troskliw ością 
o dobro m iasta  i k raju  rych ło  zjednałeś so
bie u R eprezentacy i tego grodu taką czesc i 
zaufanie, że pierw sza, na podstaw ie własnego 
sta tu tu  ukonsty tuow ana R ada m iejska, w ybra
ła  Cię w r. 1871 pierw szym  w iceprezyden
te m ) a we dw a la ta  później, w r. D-73 po
w ierzyła C i, jako prezydentow i s te r rządów 
m iasta, pew na, że dobro jego  i rozwój w n a j
godniejsze złożyła ręce. D w ukrotnie zaś po
tem , w r. 1*74 i 1877 w ybór ten  ponaw ia
jąc , s tw ierdz iła  c z y n e m . iż położonego w 
'Jobie zaufania w zupełności godnym  się

Jakoż przejęty w ażnością zadania i ja- 
snem  zrozum ieniem  potrzeb tego m ia s ta , 
n ;e zrażałeś się w ielkiem i trudnościam i s ta 
n o w isk a  swego, lecz w ytknąw szy sobie po
myślność m iasta jako jedyny  cel Twej pracy, 
z zaparciem  kroczyłeś w ytrw ale do tego celu, 
chociaż częstokroć po drodze ciernistej.

Ś w iatłą  radą w sp iera łeś usiłow ania R e
prezentacyi m iejskiej ku podniesieniu stoliey 
k ra ju , a energ iczną d łon ią ująw szy s te r  w y
konawczych organów , pozostaw iłeś po sobie 
niespożyte pom nik i pracy  pod Tw ojem  prze-

Z Izby sądowej.

(Proces socyalistów).

(Oryginalne sprawozdanie Gazety lwowskiej).

K r a k ó w ,  24 lutego.

(L )  Dzisiaj (szósty dzień rozpraw y) p rzy 
s tą p ił try b u n a ł do p rzesłuchauia czw artego 
oskarżonego. J e s t  n im  M ichał K o t u r n i c k i ,  
znany z procesu, k tó ry  przeciw  n iem u, P aw 
likowi, T erleck iem u i innym  b y ł przeprow a
dzony we Lwowie w styczniu 1878, a za
kończył się skazaniem  K oturnickiego za w y
kroczenia z §§. 285, 293, lit. b. tudzież p rze 
stępstw o z §. 320 lit. e. ust. karn. na trzy  
m iesięczny aresz t i na w ydalenie z g ran ic  
m onarch ii austryackiej.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstaw ia oskar
żonem u, że p roku ra to r oskarża go o zbrodnię 
z § 65 lit. c. ust. karn . popełnioną przez to, 
że we Lw ow ie i w K rakow ie, będąc sam  
członkiem  stow arzyszenia socyaluo-rew olucyj- 
nego, usiłow ał nak łon ić  i rzeczyw iście nak ło 
n ił  innych  do uczestn ictw a w kołach socyalno- 
rew olucyjnych ; że dalej oskarża go p roku ra
to r o przestępstw o z § 320, przez fałszyw e 
podanie sw ojego nazw iska, nareszcie o p rze
stępstw o z §. 823 ust. kar. popełnione przez 
niedozw olony pow ró t do A ustryi.

O s k a r ż o n y  odpow iada, że n ie  je s t  
w innym  an i zbrodni z §. 65 lit. c. ust. karn . 
an i p rzestępstw a z §. 320 ust. kar. i p rzy 
znaje tylko, że dopuścił się przestępstw a z 
§. 323 ust. kar. poczem  uprasza przew odni
czącego, ażeby pozw olił m u dać ogólny po
g ląd  n a  oskarżenie, a  gdy  p. przew odniczący 
zezwala na to, m ó w i: „Pan prokura to r u-
trzym uje, że należałem  do kołka rew olucyjne
go ale n ie  staw ia dowodu na to, żo istn iało  
rzeczyw iście tak ie kółko i że ja  należałem  do 
niego. C zytałem  cały  ak t oskarżenia z n a j 
w iększą uw agą, kilkakrotnie, przew ertow ałem  
w szystkie akta" ale n igdzie n ie  znalazłem  do
wodów, o k tó rych  w spom inam . N atom iast 
m uszę ośw iadczyć, że cała działalność moja 
polegała na tem , że przyjeżdżałem  z K ró
lestwa do K rakow a i zakupow ałem  książki 
nie zabronione tu taj ustaw ą i znajdujące się 
w każdej księgarn i. P rzeszło  15 arkuszy ak tu  
oskarżenia zajm uje się w yłącznie moją osobą. 
Je s t to  poprostu pow tórzeniem  całego p ro 
cesu przeprow adzonego we Lwowie w stycz
n iu  1878 a p. p roku ra to r uczynił to w idocz
nie, aby już  z góry uprzedzić pp. sędziów 
przysięg łych  przeciw ko m nie. Ale p. proku
ra to r nie zadow olił się p rzytoczeniem  całego 
procesu lwowskiego w sam ym  akcie oskarże
nia, dom aga on  się nadto, ażeby try b u n a ł 
odczytał przy  rozpraw ie ak ta  spisane w mej 
spraw ie we Lw owie w r. 1877 i 1 8 7 8 ; o- 
dezwę policyi lwowskiej z ezerw ca 1877 r. 
odezwę policyi w iedeńskiej z czerw ca 1877, 
listy , d ruk i, p ism a i t. d., k tó re  stanow iły

m ateryał dowodowy w procesie lwowskim, 
jednem  słow em  dom aga się  p. prokurator, 
ażeby cały proces lw ow ski, k tó ry  zakończył 
sie mojem zasądzeniem , został tu  ponownie 
rozebrany. Ależ ja  odsiedziałem  ju ż  karę, i 
cała w ina m oja je s t ju ż  zm azaną, nie wiem 
więc, czy teraz m am  jeszcze d ru g i raz odpo
wiadać za czyny, k tóre m iałem  popełn ić w 
latach 1877 i 1878? Proszę tedy, ażeby wys. 
try b u n a ł nie czy ta ł w szystk ich  powyżej w y
m ienionych aktów, odezw , pism  i listów , 
które z obecną spraw ą n ie  m ają najm niej
szego związku a natom iast odczytał tylko 
wyrok lwowskiego sądu z d. 21 styczn ia 1878.

P  r  z e w. ośw iadcza, że ten  w niosek 
podda pod uchw ałę trybunału .

O s k a r ,  m ów i d a le j: C zynność moja 
tu ta j w g rudn iu  r. 1878 i n a  początku  roku 
1879 (po odsiedzeniu już kary we Lwowie) 
była całkiem  legalną. Zakupow ałem  tu  bo
wiem książki, k tó re  n ie  by ły  żakazane, tru 
dniłem  się w ydaw nictw em  dzieł, k tóre rów 
nież nie były  zakazane a czyniłem  to d la te 
go. ponieważ cenzura warszaw ska je s t bardzo 
obostrzoną. Tu n. p. wolno drukow ać Ż ycir  
Chrystusa  R enana. w W arszaw ie zaś nie- 
wolno. W szystkie te książki, dzieła, b ro 
szury i t. p. zakupow ałem  jed y n ie  w tym  
celu" aby je  następn ie  przesłać do W arszawy. 
Zeznania moje w śledztw ie są pełne restryk- 
cyj, są n iejasne i n iepraw dziw e, a to  z te 
go powodu,, iż po aresztow aniu  w dniu  8go 
lutego 1879 w restau racy i Rzew uskiego, ob
chodzono się ze m ną bardzo brutaln ie.

P r  z e  w. W idzę isto tn ie zupełną zm ia 
nę w zeznaniach pańskich. T eraz  obrałeś pan  
całkiem  odm ienną m etodę obrony. Owoż m u
szę pow tórzyć, że oskarżenie zarzuca panu, 
iż we Lw owie i w K rakow ie w erbow ałeś 
pan członków do kółek  rew olucyjnych, zor
ganizow anych tak  tu  jak  i tam  przez W aryń
skiego. Czy by łeś pan  we Lw ow ie po w y
daleniu go z tam tąd  po odbyciu kary ?

K o t u r n i c k i .  N ie ; nie by łem  we 
Lwowie od tego czasu an i razu.

P r  z a  w, My zaś m am y tu  dowody, że 
kupow ałeś pan tam  książki u A dam a B arto
szewicza.

K o t u r n i c k i .  Je s tto  tylko p o d ej- 
rżenie, ale nie dowód. W e Lwowie n ie o- 
śm ieliłbym  się bawić, bo tam te jsze  organa 
policyi znają m ię aż nadto  dobrze i zarazby 
mię przy trzym ały , zresztą dla zakupna ksią
żek nie potrzebow ałem  udaw ać się do Lw o
wa, bo sprow adzałem  je  do K rakow a za po
średnictw em  Chaberskiego. Jako dowód, że 
by łem  w e Lw cw ie, przy tacza piokur&torya 
książkę m eldunkow ą z ho te lu  Europejskiego, 
w  której dnia 27 w rześnia zapisano, że 
wspólnie z A ntonim  L ipskim  (W aryńskim ) 
p rzybył tam  także Ludw ik M ichałowski. 
Tym  M ichałowskim , zdaniem  prokur&toryi, 
m am  być ja.

P  r  z e w. P rokurato rya piera to sw oje  
zdanie na opinii znawców, k tórzy powiadają, 
że słow a „Ludw ik M ichałow ski", są napisane

Bi, ei M a . c j ,  -
ty m  procesie m ieliśmy już kilka razy dow o
dy T ik  u P powiedzieli, że pew ien rac h u 
nek jest napisany ręką P iekarsk iego , a  tym  
czasem  przyznaje się do m ego Truszkow ski.

p r z ef f .  Cóż pan pow iesz n a  zeznania 
P Bartoszewicza, który tw ierdzi, że w g ru 
dniu  r. 1878 w idział pana we L w ow ie?

Ó s k .  Pan Bartoszew icz n ie poczynił 
tak stanow czych zeznań.

P r  z e  w. Są dalej dowody, że K ellerem  
i K onopackim  jesteś pan.

O s k a r .  To praw da, że nazw ałem  się 
Konopackim , Kellerem  zaś je s t kto inny. 
Dalej opow iada oskarżony, że p ro sił tego 
Kellera, którego jednak bliżej n ie  wskaże, 
ażeby zakup ił książki u B artoszew icza we 
Lw owie i p rzesła ł do K rakow a do księgarni 
C haberskiego, poczem  oskarżony odb ie ra ł te 
książki tu ta j i w ysyłał za gran icę, do K on
gresów ki. T yra sposobem  p rzesła ł kilkaset 
egzem plarzy  różnych dzie ł socyalistycznych 
w ciągu g ru d n ia  i stycznia 1878— 79,; do 
W arszaw y.

P r z e w ó d .  Mamy dowody, że te 
książki n ie  poszły do W arszawy, lecz zosta
ły  rozdzielone pom iędzy tu tejszych cz łon
ków należących do kółka rew olucyjnego.

O s k a r .  Ale gdzież na to dowód, że 
to te  sam e książki, które ja  sprow adziłem  l 
W szakże każdy m ógł te książki nabyć tu ta j 
w pierw szej lepszej d rukarni. N ie by ły  one 
przez w ładze austryackie zakaz m e. Przyta
czam  zresztą dowód na to, iż p rzem yca łem  
te  książki do K rólestw a. Zacytowałem n a  
św iadka Izaaka G runberga , p ro p in a to ra  w 
Zielonce, z k tórym  trak tow ałem  o to w spól
n ie  z W aryńskim , ażeby  książki, maszynę 
drukarską, czcionki i t. p. przem yca ł do 
K rólestw a. Ponieważ żądał za  w iele, poru- 
czyliśm y tę  spraw ę kom u innem u.

P  r z e w o d. Wróćmy jeszcze do Lwo- 
•V? b>aytoszew ’cz,ow * przedstawiłeś się pan 
jako Keller i prosiłeś go pan, aby w ydruko
wał Zycie Chrystusa  Renana. B artoszew icz 
nie chciał przystać na to, i odesłał pana do 
Richtera. Pan oświadczyłeś mu, że nie m o 
żesz czekać i prosiłeś go, aby sam z R ichte
rem o tern pomówił i następnie doniósł o 
tem do Krakowa pod adresem  Konopackiego,



w księgarn i C haberskiego. Is to tn ie  odp isa ł 
B artoszew icz pod ad resem  K onopackiego, że 
R ich te r  n ie  chce także podjąć się tego w y
daw nictw a.

O s k a r ż o n y  p rzeczy  tem u w szy
stkiem u.

P r z e w ó d .  K iedy p rzy jechałeś pan  do 
K rakow a V

O sk . W  g ru d n iu  i s tyczniu  byłem  po 
kilka dni w  K rakow ie. P rzybyw szy  w  g ru 
dniu , odszukałem  L udw ika W ary ń sk ieg o ; n ie  
w iadom o m i gdzie m ieszkał, bo n ie  znam  
K rakow a. Sam  m ieszkałem  wówczas u zna
jom ego, k tórego  n ie w ym ienię. K upow ałem  
tu  książki i s ta ra łem  się przem ycie je  do 
K rólestw a. Z C habersk im  poznałem  się przez 
Szyjew skiego. C haberskiego n ie  w tajem nicza
łem  w to, jak ie j treści książki m ają nadejść 
ze Lw ow a; n ie  dałem  także mojego adresu, 
je s t  on ca łk iem  n iew inny .

P r z e  w. D ziś przyznajesz się pan  już 
do znajom ości z Szyjew skim , a  daw niej w y
p ie ra łeś się znajom ości z n im  i z C haber
skim .

O sk . Pow ód w yp ieran ia  się je s t  ja sn y . 
D nia 8 lu tego  1879 r., gdy m ię aresztow ano 
w restau racy i R zew uskiego, obchodziła  się 
policya ze m ną bardzo bru taln ie . C ałem i g a r
ściam i w yryw ano m i w ło sy ; rzucono m ię na 
ziem ię i dep tano  nogam i. Gdy T ruszkow ski 
pospieszył m i na pom oc, zbito go także. Ko
m isarz p. E n g e l obchodził się z nam i jak  z 
najw iększym i ło tram i. W obec tak ich  s to su n 
ków tru d n o  było być szczerym . T ak  samo 
postępow ał sobie sędzia śledczy, T u re k ; to 
też zastosow aliśm y się do tego postępow ania 
i podaw aliśm y zeznania albo fałszyw e, albo 
też m ilczeliśm y.

P r z e  w. napom ina oskarżonego en e r
gicznie, aby n ie rzu c a ł takiej po tw arzy, bo 
gdy  w yjdzie n a  jaw  n iep raw da, zostanie u - 
karany  D ążnością w aszą je s t teraz skapto- 
wać sobie pp. sędziów  p rzysięg łych  opow ia
daniam i o rzekom ych prześladow aniach ze 
s tro n y  organów  bezpieczeństw a.

O sk . To n ie  są fakta zm yślone. Tak 
n. p. ob rab ia ł sędzia śledczy B oguckiego, a- 
żeby fałszyw ie przeciw  nam  zeznaw ał.

P r  ze w . M im o to n i e  przyznaw ałeś się 
p an  do n iczego. P rzew odniczący przeryw a 
dalszą dyskusyę w ty m  k ierunku  i staw ia od
pow iednie zapytanie.

O s k a r .  Z T ruszkow skim  n ie znałem  
się. Z nam  się tylko z W aryńsk im  Ludw ikiem , 
z C haberskim , B iesiadow skim  i Brzezińskim . 
W ięcej n ie  znam  nikogo. W  G enewie zaś 
zna łem  się z L im anow skim .

P r  z e  w. A le są także dowody, że zna
łeś się pan  z T ruszkow skim .

O s k a r ż o n y .  Proszę mi p rzedstaw ić te 
dowody.

Tu p rzeryw a p r z e w o d n i c z ą c y  dal
szą indagacyę i zw raca się do publiczności 
licznie w  sali zeb ran e j: „W  m yśl §. 228 ust. 
o post. karn . rozpraw a nin ie jsza toczy się 
p rzy  d rzw iach  o tw artych , je s t jaw ną, i wo - 
no  każdem u przysłuch iw ać się jej. Ale ten  
sam  p ara g ra f  powiada, że rozpraw om  g łów 
nym  m ogą p rzysłuch iw ać się tylko osoby doj
rz a łe ; tym czasem  widzę w audy to ryum  w ie
le m łodzieży. Jeże li ta  m łodzież m a bilety  
w stępu, to  ubolew am  nad  tem , ale m im o to 
n ie  m ogę zezwolić, aby uczęszczała na roz
praw ę. M łodzież n ieeb p ilnu je szkoły ." (Do  
oskarżonego). Czy w chw ili p rzyaresztow ania 
znaleziono co przy  p an u ?

O s k  N ic.
P r z e w ó d .  P rz ec iw n ie , m y tu  m am y 

spis rzeczy znalezionych przy  panu. i sp is 
papierów  odebranych  panu. gdyś je  ch c ia ł 
w rzucić do w ychodków  Znaleziono m iano
wicie św iadectw o dla K onstan tego  P etrow i- 
cza S ł a w s k i e g o ,  dn ia 16 czerw ca 1876 
w A leksandrow sku w ystaw ione i św iadectw o 
dn ia  5 październ ika 1878 na im ię Szczepana 
Iw anow icza P o n i a t o w s k i e g o .  J e s t  dalej 
dowód, że za tem i św iadectw am i jeździłeś 
pan  i B iesiadow ski do W arszawy.

O s k a r ż o n y  zaprzecza te m u . w skutek 
czego zarządza przew odniczący odczytanie 
odezwy w arszaw skiego oberpo licm ajstra  z 
sie rpn ia  1878, k tó ra  potw ierdza, że B iesia
dow ski i K rem er (K o tu rn ick i) przebyw ali 
isto tn ie  za tem i paszportam i w W arszaw ie i 
byli naczeln ikam i ruchu  socyalistycznego.

O s k  A le to nie tyczy się A ustry i ani 
K rakow a J a  n ie  przeczę, że je stem  socyali- 
stą, ale n ie  robiłem  n ic przeciw  A ustry i. 
P rzem ycałem  tylko do K rólestw a książki tu 
w A ustry i w ydane i przez n ikogo nie za- 
kw estyonow ane.

P r z e w ó d .  P ostaw iłeś pan wniosek, 
aby n ie czytać ak tów  z pańskiego procesu 
lw ow skiego z r. 1878.

Dr. M a c h a l s k i  (obrońca K otu rn ic- 
k ieg o ): Jeszcze nie było w ypadku w tej sali, 
aby  try b u n a ł czy ta ł p rzy  rozpraw ie jak iegoś 
oskarżonego całe ak ta  k rym inalne, odnoszące 
się do przeszłości podsąduego, a to  tem  b a r
dziej. jeżeli oskarżony odby ł poprzednio  ka
rę, 1 w myśl ustaw y nie cięży na nim ju ż  
zarzu t z czasów poprzednich . A k ta  więc 
z procesu lw ow skiego, nie m ogą być tu  czy
tane a pan p roku ra to r dom aga się ich  od 
czy tan ia w idocznie tylko dlatego, aby w p ły 
nąć na opinię panów  sędziów  przysięg łych . 
J e s t  zwyczaj p rzy  rozpraw ach karnych , że

try b u n a ł czyta tylko konteslacyę reg is tra tu ry , 
nie zaś całe akta. W  tym  w ypadku należa
łoby  w ięc odczytać co najw ięcej w yrok sądu 
lwowskiego z 21 styczn ia 1878.

Dr. R o s e n  b 1 a 11 (obrońca). § 252 
proc. kar. pow iada, kiedy pew ne ak ta  m ają 
być czytane. W tym  w ypadku n ie zachodzą 
w arunki § 252 proc. kar. P rzy łączam  się 
więc do w niosku dr. M achalskiego.

D r. P i e n i ą ż e k  popiera te  w nioski 
tem  b ard z ie j, że obaw ia s ię , aby ak ta  k ry 
m inalne ze Lw ow a n ie  w płynęły  już z góry 
na opinię p rzysięg łych .

O skarżony W a r y ń s k i  uprasza  try b u 
nał, ażeby n ie czy ta ł także ak tów  k ry m in a l
nych  z W iednia w sp raw ie  E re em an a  recte 
L ieberm aua .

Dr. M a c h a l s k i .  Tem  b a rd z ie j, że 
E re  m an n  zo s ta ł uw olniony.

P r o k u r a t o r .  J a n ie  odstąp ię od ty c h  
środków  dow odow ych, a skoro m e odstąpię, 
to w szystko m usi być czy tanem .

D t R o s e n b l a t t  ubo lew a, że m usi 
p. p roku ra to row i przytoczyć cały  szereg  pa
ragrafów  ustaw y  o post. kar., z których w y
p ły w a, że zapa try w an ia  je g o , jakoby  try b u 
n a ł  m usia ł czytać ak ta  przez n iego  zacy to
w a n e , je s t  b łędne. § 252 tej ustaw y pow ia
d a ,  że tylko w ów czas m uszą być ak ta  czy 
tan e , jeżeli oskarżyciel i obrońcy zgodzą się 
n a  czy tan ie. A w ięc i my m am y ja k iś  głos. 
§. 219 m ów i, że ak t oskarżen ia je s t  praw o
m ocny tylko co do kompetencyj. s ą d u , ale 
n ie także co do środków  dow odow ych; z tego 
w ypływ a, że może być zm ieniony. §.222  tej 
sam ej ustaw y mówi z n o w u , że ty lko św iad
ków i znaw ców  zacytow anych  do rozpraw y 
przez oskarżyciela należy  s łu c h ać , n ie  w y
pływ a więc z tego, aby i d o k u m eu ta  w szyst
k ie p rzez  oskarżen ie  zacy to w an e , m usiały  
być czytane.

K o t u r n i c k i  uprasza s ą d , aby n ie 
cz y ta ł także aktów  Jas trzęb sk ieg o  i zeznań  
sędziów  i urzędników  lw ow skiego sądu k ry 
m inalnego .

U chw ała  try b u n a łu  co do tych  w n io 
sków m a zapaść później

P r z e w ó d ,  (do K oturnickiego): K iedy 
p rzy jechałeś pan  do K rakow a?

K o t u r n i c k i .  D . 6 aibo 7 lutego 1879 
a 8go zostałem  aresztow any . P rzyby łem  z 
W arszaw y i m ieszkałem  u zna jom ego , k tó 
rego n ie w ym ienię.

P r z e  w. Są dow ody, że m ieszkałeś pan 
n W aryńskiego. Są na to zeznania syna  pani 
Żurowskiej i jej samej.

Os k .  Sędzia T u rek  nak łan ia ł p Ż urów - 
ską do tak ich  zeznań.

P r z e  w. Jeżeli sie pokaże, że to nie 
p raw do, zostan iesz pan u la ia u y .

Dale.i p rzytacza p r z e w o d n i c z ą c y  
d ług i sz reg  listów , k tó re  m ają  dow edzić, 
że K o tu rn ick i m ia ł stosunki z D ickateinero, 
L im anow skim , H ildetn  i innym i so c ja lis ta m i.

O s k a r ż o n y  przeczy w szystkiem u. 
P rzeczy  także, ja  .oby łączy ły  go bliższe sto 
sunki  z M ańkow skim . D ziw i się d a le j, że 
policya lw ow ska zab ra ła  z poczty lis ty  ad re 
sow ane óo In le n d e ra , k tó ry  był jeszcze na 
w olnej rtopie.

P r z e w ó d ,  przeczy tem u, gdyż to się stać 
uie m o g ło ; konfiskowano ii-ty  z poczty pi
sane do In lendera . dopiero w tedy, gdy  teDŻe 
s iedz ia ł w w ięzieniu śledczem .

I  n  1 e n d e r  : Jeszcze przed arestow a 
n iem  m ojem , p rzy szed ł do m nie p. Cossa, 
w yciągnął z kieszeni dwa lis ty  do m nie a- 
d resow ane. pow iedział, że te lis ty  w ziął od 
lis tonosza i ż.e na ich podstaw ie aresztu je  
m nie .

N astępu je  czytanie rozm aitych  listów , 
m ianow icie są to : L is t K oturn ick iego  p i
sany l w ięz ien ia pod nazw ą K rem era do dr. 
Ł em piek iego  w  Genewie, w k tórym  K o tu r
n icki up rasza  ad resa ta  o p rzysłan ie  p ie n ię 
dzy i lis t Ł em piek iego  do K o tu rn ick iego  w 
w ięzieniu , w k tó rym  piszący i»dzi ad re sa to 
wi, aby w ziął sobie do obrony  dr. M aehal- 
sk ieg o ; p ien iądze będą.

P r z e w o d n i c z ą c y ,  z  tego w idać, że 
są jak ieś  zb io row e fundusze na opędzanie ko 
sztów  tych socyalistów , którzy popadną w 
ręce spraw ied liw ości. D alej k onsta tu je  pan 
przew odniczący fak t nas tęp u jący : Ja k iś  pan 
D em outow icz złożył w W iedniu  n a  sk ład  w 
pew nera m iejscu znaczny zapas książek. 
Działo się to w r. 1877. K siążki te  leża ły  na 
tym  sk ładzie blisko rok cały, aż gdy w roku 
1878 w yszedł K oturnicki z w ięzienia, zabra 
no i te  książki z sk ładu  w iedeńskiego. Ztąd 
w n io se k , że K oturn ick i b y ł także w W ie
d n iu .

K o t u r n i c k i  przeczy tem u i zapew nia, 
że w W iedn iu  n igdy  n ie  był.

N astęp u je  po tem  długi rozb ió r listu  
D łusk iego , pisanego z G enewy dni a 29 g r u 
dn ia  1878 pod literam i M. K. R ozbiór ten  nie 
doprow adza do żadnego  rezu lta tu . K o tu rn ick i 
n ie  chce dać żadnych  w yjaśnień , a B iesia
dow ski ośw iadcza, że lis t tyczy się W arsza
wy a nie A ustry i.

P r z e w o d n i c z ą c y  rek ap itu lu je  p rze s łu 
ch an ie  K oturn ick iego . O skarżony pan jesteś, 
że s ta ra łe ś  się tu ta j n ak ło n ić  członków  do 
p rzy stąp ien ia  do stow arzyszeń  rew olucy jnych . 
Czy kogo n ak ło n iłe ś  is to tn ie , to  będzie do

piero p rzedm io tem  postępow ania dow odo
wego.

Dr. M a c h a l s k i :  A le K oturnie ki jest 
o skarżony , że is to tn ie  n a k ł o n i ł  członków  
do p rzystąp ien ia  do stow arzyszeniu  rew olu 
cyjnego. J a  upraszam  p. p rze w dniozącego 
o skonsta tow an ie  z aktów, gdzie, Gdy i ko
go nak łoo ił, lub  s ta ra ł oię nakłonić.

P r z e w o d n i c z ą c y  J a  uchylam  tę  pio- 
śbę, bo w szystko, co było w ak tach , zostało 
ju ż  w yczerpane.

D r. M a c h a l s k i .  J a  zaś stw ierdzam , 
że takich  osób nie m a, i że m kogo nie n a 
k łonił, an i n ie  s ta ra ł się  nakłonić. P roszę  to 
zap isać do protokołu.

P r  ze w. A le t r a ł  udzia ł w pracach 
kó łka tu  zaw iązanego, po p ie ra ł propagandę.

K o t u r n i c k i .  I  do tego się n ie  p rzy 
znaję , to w szystko, co robiłem , robiłem  p rze 
ciw  Rossyi, w ysyłałem  tam  książki,

P r  z e  w. A gdzież dowód, żeś pan  w y
sy ła ł tsm  książk i?

Os k ,  N iech  mi p p ro k u ra to r udow odni, 
że n i e  w ysyłałem

D r. M a c h a l s k i  up rasza  try b u n a ł o 
skonstatow an ie, że b roszu ra  Nieprzejednane 
kierunki zo s ta ła  dopiero  przed  tygodniem  
zakazaną przez try b u n a ł lwowski.

D r R o s e n b l a t t  dom aga się, ażeby 
to sam o zostało skonsta tow ane co do siedm iu 
in nych  b roszur, k tó ry ch  rozpow szechn ian ie 
zoztało zakazane dopiero w osta tn ich  m ie
siącach  r. z.

P r z e w .  oznajm ia, że tym  życzeniom  
s tan ie  się zadość.

P rzy  końcu posiedzen ia n as tąp iło  od 
czy tan ie d rug iego  w yroku lw ow skiego sądu 
k rym inalnego  z d. 21 s tyczn ia  1878 w raz z 
m otyw am i w  spraw ie K oturn ick iego , którego 
treść znaną je st z w stępu niniejszego sp ra 
w ozdania.

L w ó w , 23 lutego.

(Spółka gry  na lo sy .)

(Ciąg dalszy.)
(K. )  Z generaliów o b  ż a ł o w a n e g o  

dowiadujemy się. oprócz szczegółów, podanych 
w akcie oskarżenia, że dotąd nie był nigdy ka
rany sądownie, on sam zaś zapewnia, ęe zaw 
sze był rzetelnym i posiadał całe zaufanie 
przełożonych i kolegów. Z syna ubogiego rę
kodzielnika w łasną pracą dobił się poważnego 
stanowisku. Był pierwotnie inżynierem rządo
wym na prowincyi, dopiero w r. 1869 prze
niesiony został do departam entu dróg i mos ów
o. k. N am iestnictw a we Lwowie. W dużej,"'po
dłużnej sali, w której mieściło Bię biuro dióg 
i mostów, pracował z w,elu innymi kolegami, 
lecz z żadnym z nich nie mógł się wdawać w 
rozmowy, ponieważ s to lit jego s ta ł w miejscu 
odogobnionam, we framudze okna Pewnego ra 
zu, przyszedłszy do biura później niż zwykle, 
spostrzegł leżące na stole jakieś losy, a na in 
w ita-yę któregoś z kolegów, ażeby jeden z nich 
kupił, gdyż są to losy jakiejś loteryi dobro
czynnej (podobno czeskiej), odpow iediiał że 
może by i zrobił to w spółce z innymi, gdyby 
udział uie wynosił więcej, jak I zł. W skutek 
tego pp. Krokiewioz i Rappe oświadczyli się z 
gotowością kupienia losu w ten sposób, wspól
nie z obżsłowanynr Los oddany został p. Rap 
peinu do przechowania. Było t0 w p,erwszej 
połowie ni Ja  r. 1870, a wkrótc<> miało nastą
pić ciągnienie. Na los padła najniższa wygrena 
około 50 zł. (pp. Krokiewicz i Rappe zgodnie 
tw ierdzą, że około 1 GO z ł.)( a kiedy była w 
biurze mowa o tej w y g ran y  przypisywano ją  
indywidualnem u „szczęściu" obżałowanego, a 
jeden z kolegów powiedział przy tej sposobno
śc i: „Trzymajcie się szczęścia K ukurydzy!"
Były to wszakże tylko pogadanki biurowe, nie 
układy. Dopiero po zrealizowaniu wygranej, 
Krokiewioz, wypłaciwszy obżułowanemu trzecią 
część (dnia 2 ozerwca), prosił tegoż ażeby mu 
kupił lub ze swoich własnych sprzedał jedpn 
los stanisław ow ski. Przyniosłem więc po jakim ś 
czasie do biura —. kończy oskarżony —  11 
sztuk swoich losów, pomiędzy któremi znajdo
wało się 5 stanisław owskich, i położyłem je 
przed Krokiewic-zem na stół. Ou je przeglądał, 
coś ob rabow yw ał, a nareszcie ułożywszy się o 
ich cenę (po 29 zł.) naprzód wyciągnął jedeD z 
nieb, potem drugi, zapłacił za obydwa i na tem 
cała mniemana „spółka" była skończona 0 - 
skarżouy dodaje, że jakkolwiek w ygrana na los 
czeski zrealizowaną została w czerwcu, odstą 
pić mógł Krokiewiczowi losy stanisławowskie 
nie prędzej jak  w październiku, gdyż wcześniej 
losy te nie miały jeszcze kursu Rappego dawno 
już nie było wtedy we Lwowie.

J r z e w Dlaczego Kr kiewicz, m a j ą c ,  jak 
pan powiadasz, zamiar kupić los jeden tylko, 
wyciągnął sobie dw a?

O h ż a ł. N>e wiem tego już dzisiaj Od 
tego czasu nie było już mowy uietylko o spó ł
ce ale naw et o losach, aż kiedy na los nr. 3775 
padła główna wygrana w sumie iG.000 zł Z 
pobudki Krokiewicza pisał wtedy do mnie R ap
pe, pisał i Krokiewicz, domagając się udziału 
w wygranej. Brałem  te listy zrazu za żart, ża 
„fintę", nareszcie odpisałem, że nie wygrałem 
wcale, gdyż tego losu nie posiadam.

Na dalsze zapytania p. p r z e w o d n i 
c z ą c e g o  i zast. p r o k u r a t o r a  obżałowa-

ny przytacza następujące szczegóły : Log z w y
graną był w posiadaniu Hermatmkowej, a ra 
czej syna jej Erazma, któremu go podarowała. 
Hermatnikowa żyjąc w przyjaźni z K-okiewi- 
czera, który zajmował się losami i tpzymał 
Merkurego z listam i ciągnień, a nadto zachę
cona naszą wygraną ria los „czeski". Od Her 
manikowej też dopi-ro dowiedział się o wvgra- 
nei i pos/edł na jej prośbę z jej synem E raz
mem, podówczas 20 letnim młodzieńcem i o- 
ehotnikiem wojskowym, do kantoru „Byk & 
Sbrieser", gdzie zrealizował wygraną w sumie 
8000 zł po strąceniu podatku dochodowego i 
5 pro. eskontu. Interes przyszedł do skutku w 
tym kantorze aż na drugi dzień, ponieważ p. 
Sbriser zapewne n n n ia ł telegraficznie sprawdzić 
w Starisław ow ie, czy los nr. 3775 rzeczywi
ście zrobił pierwszą wygraną O tej ostatniej 
okoliczności jednak obżalowauy , jak  twierdzi, 
wie tylko z protokołu dochodzsń sądowych, po
nieważ, zaprowadziwszy raz młodego Hermatni- 
ka do kautoru i ułożywszy tam  warunki inte
resu. ,;uż się nim później nie troszczył. P ien ią
dze odbierał sam właściciel losu, Erazm Her- 
matuik. a cały ten proc^ der odbył się w dzień 
25 i 26 sierpnia 1876.

P . p r z e w o d n i c z ą c y  wykazuje ob- 
żałowanemu niektóre sprzeczności, zachodzące 
pomiędzy jsgo zeznaniami, złożonemi w śledz
twie, a obecnemi, mianowicie no do pory, w 
której Krokiewicz radził się go o kupno losu 
Pierwej tw ierdził, że było to 10 ozerwca, a 
teraz nie może nawet stanowczo powiedzieć, 
czy na wiosnę, czy też w jesieni. O czasie, w 
którym nabył w łasne losy stanisław ow skie, 
także nie umie obżałowany powiedzi-ć nic pe
wnego, a jeżeli twierdzi, że spółka między 
nim a Rappem i Krokiewiczem cdnosila się je
dynie do losu „czeskiego", to z aktu dochodzenia 
sądowego rzecz się inaczej przedstawia, św ia d 
kowie potwierdzą, źe była nietylko biurowa 
„pogadanka", ale formalna umowa dalszej gry. 
że wyciągnięto z jego losów nie dwa, ale trzy 
i rzecz traktow ana była zupełnie na seryo, 
czego dowodem zresztą notatki na losach.

O b ż a ł. Los nr 3 .775 nigdy n mnie 
uie był. nie mógł się więc znajdować pomię 
dzy losami, które z moich wyciągnął w biurze 
Krokiewicz.

r  z e w  o d.  YY ś l e d z t w i e  zh pierwszym 
razem nie wspominałeś pan aui słowa o Her 
matmkowej, tylko wręcz zaprzi ożyłeś posiada
nia owego losu i istnienia umowy wspólnej 
gry Dopiero w kilka miesięcy później dowie
dział się sędzia śledczy od pana że to pani 
HermatniKowa. czy też jej syn był szczęśliwym 
właścicielem losu nr. 3 775.

O b ż a ł .  Muszę w yznaj n  trbawiałem 
Się wtedy aresztowania. Przestrregano mnie 
zewsząd, ażebym tylko unikał naprowadzania 
nowych świadków do tej sprawy, gd \ż czeka 
mnie uwięzienie. Zresztą była to rzecz obo
jętna, kto wygrał — dość że nie js , jak  tego 
chcieli dowieść Krokiewicz i Rappe.

P  r z e w o d. Jak  długo przed wylo
sowaniem był los w posiadaniu H erm atni- 
kowej ?

O b ż a ł .  W kufrze leżał r innemi losa
mi tejże. Erazmowi, jako zbyt młodemu jeszose, 
nie daw ała m atka do | T renow ania .

Dalsze badania p przewodniczącego i 
zast. prokuratora odnoszą się do notatki o łów 
kowej, na odwrotne) stronie losn n r .  3 .775 , 
ręką, jak stwierdzili znawcy, Kukurudzy nakre
ślonej w miejs. u, z którego starto  gumą inną 
jakąś notatkę ołóz.kową, z innej pocnodzącą 
ręk '. N otatką z r ^ j  Kufc(1rudzy jest rachunek 
eskonto wygranej, złożony z kiibu rządków 
liczb, pf,d któremi znajduje się fragm ent pod
pisu m atnik. * 6

O b ż a ł  Nie wiem dlaczpgo ta  notatka 
zna jd u je  się na losie. Ale przysiądzbym nie 
mógł, czy ona z mojej ręki. Może naznaczyłem 
co ■ Erazmowi, kiedy dostał los od matki. 
Zresztą rzeczoznawcy orzekli, więc może ja  to 
napisał...

0 s k a r ż y c i e l :  Śmieszna obrona !
Rzeczoznawcy inne jeszcze rzeczy tw ierdzą, do 
których jednak pan ssę przyznać nie chcesz. 
Jakie losy w ziął od t ana Krokiewicz ?

O b  ż a ł .  N r 19.S43 z pewnością, ale 
7 przedstowionyeii mi tu trzech nie mógł wziąć 
a a ' ur. 3 .775, aoi też 14 076, gdyż takich 
Me posiadałem nigdy. Zresztą w ziął tylko dwa, 
a nie trzy. W śledztwie wspomniałem, że dru 

los, jaki Krokiewicz w ziął odemaie, m iał 
a r- „siednanaście tysięcy i coś", ale i '„ego ua 
pewne powiedzieć nie m>'gę. Pam iętam  dokła 
dnie nr. 19.943 ... Słowo uczciwości daję panu 
prezesowi

O s k a r ż y c i  e 1: W spomniałeś pan, że 
los nr. 3 775, własność jakoby E ,a ;u t:. Her- 
uiatnika, leżał w kufi ze jego m atki, która nie 
chciała dawać go młodemu chłopcu do prze
chowywania, a dziś nam opowiadasz, że kiedy 
po ciągnieniu los ten aie już kilkadziesiąt z ł . 
ale 10.000 zł. był wart, taż sam a m atka dała 
temuż 6»memu chłopcu naprzód nosić ten sam 
los w kieszeni cały tydzień i nawet dłużej, a 
później dała  mu s a m e m u  zrealizowbć te  zna
czną sumę i podnieść pieniądze nawet bez pa
na. który byłeś jednak z tym niedoświadczo
nym człowiekiem dniem przedtem w kantorze, 
ażeby pomagać mu w ułożeniu warunków 
eskontu? Jak  pogodzić wszystkie te sprzeczno
ści ? —  Jeszcze raz zapytuję pana czy to z 
jego ręki jest rachunek ua odwrotnej stronie
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losu nr 3 775 z podpisem mcitnih i czy to 
pan H erm atnika tu ta j podpisałeś?

O b ż a ł .  (długo przypatruje się losowi). 
Nie —  nie —  słowo daje, nie mogę nic pe
wnego powiedzieć. Mam zły wzrok...

O s k a r ż y c i e l :  J a  także nie widzę 
dobrze, ale mamy do tego rzeczoznawców.

O b ż a ł .  Trzy la ta  przecie upłynęły od 
tego czasu, jakże dziś przyznać to na pewno ? 
Słowo uozciwości — choć upadnę, jestem nie
winny proszę pana dobrodzieja.

Na dalsze pytania oskarżyciela i przewo
dniczącego, opowiada oskarżony o stosunku 
swoim z Hermatnikową. jego „daleką krewną." 
S łużyła ona w Brzeżanaeh. następnie u trzy 
m yw ała się z dawania wiktu kawalerom. Kie
dy przeniosła się z synem do Lwowa, m ie
szkał u niej w osobnym pokoju, ale mieszkali 
i inn i; pokoje nie były oddzielone, a jadalnia 
była wspólna. W iedział że m iała ona p ien ią
dze, których jednak nie liczył, ażeby dokładnie 
oznaczyć ich cyfrę.

(Ciąg uulszy nastąpi )

Wczorajszy, drugi dzień rozprawy, obfi
tow ał w epizody drastyczne a kilka nowych 
okoliczności, które z toku przesłuchania licznych 
świadków wyszły na jaw , zwiększyło jeszcze in 
teres, jaki niezwykły ten proces budzi w sze
rokich kołach publiczności, ale też i przysporzy
ło m ateryału dowodowego tak. że rozprawa za
pewne dopiero dziś późnym wieczorem będzie 
skończona, pomimo że posiedzenia odbywają się 
trzeci już dzień r.mo i popołudniu. —  We 
czwartek rauo zaś rozpocznie się rozprawa 
główna w procesie osławionej truciciel-i Ony 
szkiewionowej Rozprawa ta  jednak podobno nie 
potrwa nad jeden dzień, ponieważ oskarżona 
przyznaje się do zurzueaoyeh jej czynów kary
godnych, których się dopuściła po głośnej 
ucieczce swej z więzienia u św. Maryi M agda 
leny latem r. z.

Przy tej sposobni ści p r o s t u j e m y  omył
kę, która widocznie przy składaniu w drukam i 
w krad ła się do ustępu sprawozdania z procesu 
„Spółki gry na losy" umieszczanego we wczo
rajszym numerze Gaz. L hk W motywach aktu 
oskarżenia, streszczonych w końcowej a linri 
czwartej przedziałki na stronie 4. zdanie: „dla 
tego też zeznał on (Kukurud/.a) w toku śledz
twa, że los nr. -Li 75 był własnością dalekiej 
j e j  kr« • nej Magdaleny Herinatnik. względnie 
jego  syna Erazm a" powinien brzmień: „dla 
tego też . . był własnością dalekiej j»go krew
nej, Magdaleny Ileriuatnik, względnie jej svna 
Erazm a", jak  to nawet z gramatycznego po
rządku odnośnie do pierwszej części zdania 
wypływa.

GOSPODARSTWO I HANDEL

I I .

(ato) P rezes ks. A dam  S a p i e h a  o go- 
lzin ie 10 o tw ie ra  posiedzenie. Na porządku 
Iziennym  przedłożenie kom itetu  o taryfach 
[olejowych, w zględnie o p rzen iesien iu  w ła 
mości kolei n a  rzecz państw a. Spraw ozdaw - 
•ą je s t  d r. L eon  B i l i ń s k i .

K w estya taryf kolejow ych g łów n ie  ob 
:hodzić m usi ro ln ika  i gó rn iczego  p rzem y- 
iłowca, gdyż obydw om  zależy wiele n a  ta- 
lim  wywozie jego  płodów . D latego eprawo- 
:d»wca uw ażał za obow iązek dać krótki po
gląd na sp raw y  taryfow a, jak  one p rzed sta 
wiają się  w A u stry i i in n y ch  krajach 
itluropy.

W  A nglii, tak  przy  zaprow adzaniu  dróg 
selaznych, ja k  i dziś jeszcze, koleje uw ażane 
lą jako  czysto p ryw atne j n a tu ry  przedsię- 
ł io rs tw a ; w in n y ch  k ra jach  stosunek  ten  
est inaczej pojm ow any, dlatego w osta tn ich  
•zasaoh pow stały  ważne kw estye m iędzy eko
nom is tam i: czy i o ile  pow inny  is tn ieć  ko
leje p ryw atne , a tern sam em , czy one są 
w etan ie dogodzić po trzebom  ro ln ic tw a?

A ustrya  dotąd bardzo m ało  posiada 
kolei rządow ych , dlatego n s jl-p ie j się ro z 
patrzeć tu ta j w  słabych  s tronach  tego ro 
dzaju stanu  rzeczy. P ry w a tn e  koleje spo tyka 
ten  6łu sz n y  zarzu t, że zawsze praw ie są n ad 
użycia przy  ich  zakładaniu z powoda 
zy sk ó w  osiąganych  n a  koneesyach i n a  b u 
dowie, a bardziej jeszcze z pow odu, że prz d- 
siębiorstw a kolejow e w ybierają k ierunk i ta 
kich lin ii, k tó re  dla n ich  tylko zapew niają 
w idoczne korzyści Z atem  lin ie  nie m ające 
takich eaans, a je d n ek  z ogólnych w z g lę d ó w  
państw ow ych po trzebne, budow ać m uszą rzą
dy i i. n ich  m ieć s tra ty , gdy  przeciw nie 
p ryw atne koleje i jcb akcyonaryuszów  c h ro 
n ią gw araneye.

Sądzą niektórzy, iż Rząd przez budowę 
dróg konkurencyjnych może zm usić p ryw atne 
d rogi do pew nych ustępstw . I rzeczyw iście 
konkureneya taka, pod rozm aitem i pozorami, 
do k tó rych  należą j w zględy stra teg iczne , 
możebna j e s t  ze s tanow iska praw nego, lecz

ze stanow iska ekonom icznego n ie w iele ona 
daw nym  i zasobnym  liniom  zaszkodzi. W ra 
zie takiej k o n k u ren c ji dwóch przedsięb io rstw , 
przeciw nicy niszczą się w zajem nie przez 
zn iżan ie  ta ry f  dopóty, dopóki słabszy n ie  
ustąp i j.Sbo przez baukructw o , albo przez 
z w arcie kartelów  zakrawa ją-ych  n a  monopol.

Z tego też powodu pryw atne koleje że
lazne doszedłszy do potęgi, narzucają  sp o łe
czeństw u rzeczywiście m onopolow e taryfy , 
k tó re  stanow ią niczem n ieogran iczoną i za
w iłą  d o w o l n o ś ć  lak co do w ysokości op łat, 
jako też  i klassylikacyi tow arow ej n ieustaun ie  
się zm ieniającej. Taryfy te  są jeszcze n ie  dla 
w szystk ich  in teresen tów  rów ne, bo rozróż
n ia ją  się między niem i tak zw ane dyferen- 
cyalne, ‘ zapew niające pew ne ulgi tow arom  
jednego  kraju w przewozie, z k rzyw dą d ru 
g ich  Tak na przykład  i u nas zboże rossyj- 
skie przew ożone  ‘ koleją K arola Ludw ika do 
W rocław ia , daleko m niej pla* i, n iż  zboże 
galicyjskie na tej samej p rzestrzen i, co po 
w odow ać musi zniżenie cen  zboża u nas 
produkow anego. Tym więc sposobem  każda 
kolej ze s w o j e m i  taryfam i decyduje sam o
w ładn ie o pom yślnym  lub n iepom yślnym  
rozwoju produkcyi pew nego kraju , a  rządy 
zw iązane koncesjam i i g w aran c jam i nie są 
w stan ie  temu zapobiedz.

Sa w prawdzie rożne sposoby i p ro jek ta  
dążac-e “do zaradzenia tej p rzew adze ta ry f  
p ryw atnych , O- P- podzielenia kolei n a  pew ne 
re jony  z jednakowem i taryfam i, lub nabycie 
na w łasność Iinij sam ych  zestaw iając  p ry 
w atnym  u trzy m y w an ie  w łasnych  w agonów , 
lecz projekta te n igdy  do pozytyw nych  a w y- 
sw obadzających z pod m onopolu rezu lta tów  
nie doprowadzą- Rządy dając k o n ces je  poro
b iły  różne zastrzeżenia w pew nych e w e n tu 
alnych w ypadkach n a  sw oją korzyść, ja k  np. 
praw o żądania zniżeń taryfow ych , jeże li d o 
chód z kolei dojdzie pew nej oznaczonej cy
fry dochoku — ale że koleje są po tęgą i m a
ją tysiące środków w sw em  ręku dla usuw a- 
uia podobnych in te rw ency j. juk  n  p. ta ry fy  
m aksym alne i t- P- więc środki te n ie  są w 
m ożności zaradzić złem u, a zatem  w ypada 
dążyć koniecznie ku tem u, aby w szystk ie ko 
leje mogły przejść ua w łasność rządu . Od 
kilku la t myśl ta  nabycia przez rządy  kolei 
coraz więcej znajduje zw olenników , a n aw et 
republikańska F r a n c ja  je s t w trak c ie  naby 
cia sześciu g łów nych  lin ii u siebie.

W łochy ju ż  praw ie zakupiły  w szyst
k ie koleje u siebie, choć uchw ala o item 
z a k u p n e  zm usza rząd  do w ydzierża
w ianie kolei p ryw atnym  osobom . B rlg ia  
rów nież dąży do tego  celu i bardzo  sk u te 
cznie konkuru je z kolejam i p ryw atuem i, k tóre 
zm usi do sprzedaży . P ru sy  na ogó 'ną  sum ę 
19.000 kilom etrów  dróg  żelaznych posiadają 
już 6 .0 0 0 , a  na 4.000 kilom , zaprow adziły 
sw oją adm iu isiraeyę . W  tym  roi u  znowu .jest 
projekt zak u p n a  9 .600 k ilm etrów , a tym 
sposobem  już  praw ie w szystkie koleje będą 
w łasnością rządu. U  nas zatem  idzie tylko
0 w p ły n ien ie  n a  rząd w tym  przedm iocie, 
szczególniej w G alicy i ,  gdzie  koleje p ryw a
tne bądź cobądź są jedynem i jeszcze rep re 
zen tan tam i cen tralizm u.

ban io  kupno  przez rząd tak ich  kolei 
«> ywa się bardzo ła tw ym  sposobem  dzięki 
em u. że w szystkie praw ie koleje p ryw atne są 

,w, ' r’ częsciach obdłużone przez w ypuszczenie 
ic - zw .:lll-vcli obligacyj pierw szeństw a. VVe 
- '!h,*,'.1 n P- na b m iliardów  w artości kolei

, u ln i bardów  tak ich  obligacyj na nich 
^ 'v (’) (‘n, zatem  rzad, przvjaw szv na siebie 

f i ? ; ! ' * > ve^  długów , nic wiele potrze-
opłacać akcyonaryuszom . Rząd pruski

1 w j in  w zględzie daje sobie radę bez ucie
kania się do pożyczek ofiaruje bowiem  ak- 
cyonu i)uszom  ren tę  zam iast kapitału .
. , tak im  stan ie  rzeczy w  innych  k ra
ja ch . co rob ić u n as?
■ e tjt,'t ^e 'vszystk iem  uzupełn iać sieci istnie- 
ją  y im j kolejow ych drogam i w icynalnem i, 
a  nas tępn ie  korzystać przy każdej sposobno
ści z p raw  „staw y  z dn ia  14 g rudn ia  1847 
upowa m ającej d0 obejm ow ania w swoją ad- 
triinis iacyę kolej subw encjonow anych , które 
się o ej adm in istracy i kwalifikować będą. 
/  akeyonaryuszam i tych  kolei ju ż  ła tw a bę
dzie po em spraw a. W reszcie co do innych 
linij. na k tórych  rzad m a przyw ilej odkupu 
po pew nych la tach , korzystać z odkupu i 
w ogo e sta rać  się w szelkieini siłam i przyjść 
do posiadania w łasności kolei, bo tym spo
sobem tylko d rog i te stać się moga motorem 
do podniesienia dobrobytu  krajów  i rozw i
nięcia działalności przem ysłow ej. Z nikną już 
w tedy poszczególne d y rek c jo  ulokowane w 
stolicy z k rzyw dą innych m iast w państw ie, 
bo zarząd rozdzieli się w ten  sposób jak  to 
m a m iejsce z u rzędam i adm inistracyjnem i 
tam , gdzie tegn zajdzie potrzeba. D latego 
kom itet Pow. gosp. poleca Zgrom adzeniu do 
uchw alenia następujące rez o lu c je :

■ j  Foniew aż w ed łu g  d ługo le tn ich  do
św iadczeń całej Ku ropy koleje żelazne, spo
rzy wając w rękach  spółek akcyjnych, nie 
dają się skłonić do reform  taryfow ych pożą
danych  dla w szystk ich  gałęzi gospodarstw a 
krajow ego, a zw łaszcza dla ro ln ic tw a, przeto 
należy dążyć do system u kolei rządowych

2. Do tego celu w inien  rząd zm ierzać 
następującem i czterem a d ro g a m i: a) uzupeł

niając sieć kolejową przez budow ę potrzeb
nych linij g łów nych  na koszt skarbu , i do 
zwalając krajom  koronnym  budow y linij bocz
nych  na koszt k ra ju ; b) korzystając jak  n a j
częściej z ustaw y d. 14 g ru d n ia  1*47 to je s t  
p raw a ’ objęcia pew nych linij w zarząd  p a ń 
s tw a ; c) starając się tak te  linije, jak  i b ę 
d ą c e ’w złych stosunkach m aterya lnyeh  n a 
bywać droga ugody na w łasność sk a rb u ; d) 
korzystając przy lin iach  daw niejszych  z ty ch  
postanow ień i dokum entów  kon cesy j, k tóre 
skarbow i zastrzegają w pew nych  niedalek ich  
już term inach  nabycie ow ych linij bądź z od
szkodowaniem , bądź innym  ty tu łem .

3. Ponieważ z chw ilą zaprow adzenia 
kolei rządow ych, cen tra lne  zarządy w iedeń
skie pojedynczych lin ij będą się m usia ły  zlać 
w jedną władzę rządow ą ce n tra ln ą  dla całego 
państw a, przeto należy ju ż  te raz  dążyć do 
tego. aby kosztow ne te  zarządy przeniesiono 
w jak najkrótszym  czasie do tych  krajów  ko
r o n n y c h ,  przez k tóre koleje przechodzą.

(Dokotic/.urue nastąpi.)

OSTATIIA POCZTA
W ęgierski dziennik urzędowy ogłasza 

d e m i s s y ę bana kroaekiego M a z u r a  n i- 
c z a  i nominację hr. Władysława P n j a- 
c z e w i c z a na tę posadę.

Nordd. A l Ig. Ztg. um ieśc iła  znowu a r
tykuł. który nie może przebrzm ieć bez echa —  
ze wschodu i zachodu. O rgan półurzędow y 
pisze pod datą 23 b. m.: „N a zachodniej 
gran icy  Rossyi zam ierzone są now e lbrtyii- 
k ac y e ; m ianow icie K o w n o  m a bvć otoczo
ne w ysuniętem i fortam i p rzem ien ione w o- 
bóz oszaócowany. S łychać także na, że kolei 
w arszaw sko-petersburgsk ie j pod B iałym sto- 
k ietn i G rodnem  przysposabiają się. roboty 
fortyfikacyjne. T rudno  przypuścić, aby w kom 
peten tnych  kołach m ogła is tn ieć  obaw a n a 
padu na Rossyę ze strony  N iem iec ; w szela
ko tak rozległe i ksztow ne roboty  fortyfika
cyjne n ie m ogą znow u być podejm ow ane na- 
próżno, bez żadnego celu. N ajbliższym  celem 
będzie zapew ne ten , aby naród  rossy jsk i od
n iósł w rażenie, że zachodzi obaw a zaczepki 
ze strony  N iem iec. Jeżeli się pow iedzie w zbu
dzić takie w yobrażenie, to n iedaleka ztąd 
droga do n ieprzyjacielskiego rozdrażn ien ia 
przeciw  zagrażającem u rzekom o nieprzy jacie
lowi. Gdyby praw dą było, że plany rossyi- 
skio przeciw  N iem com , które g łów nie m in i
ste r wojny h r. M ilu tyn  popierać ma, są ty lko  
odroczone aż do czasu, gdy F ra n c ja  będzie 
„gotow ą", to w tych  fo rty fikacjach  przeciw  
spokojnem u sąsiadow i m ożnaby upatryw ać 
przygotow anie bezpiecznej podstaw y opera
cyjnej dla przyszłej wojny zaczepnej przeciw  
Niem com . N apoleon I. powiedział, że E u ro 
pa za la t 50 będzie albo republikańską albo 
kozacką. Owych 50 la t m inęło już  w praw 
dzie, naw et 00, ale charakterystyczne™  po
zostanie zawsze, że taki znawca jak  N apo
leon I  uw ażał F rancuzów  i Rossyan za je 
dyne zdobyw cze , niezadowolone w łasnem  
krajem , lecz dążące do św iatow ładztw a n a
rody. Jeże li się rzuci okiem  na dzie.e obu 
narodów , to zapatryw anie to nie ok.aże się 
pozbaw ionem  wszelkiej podstawy. Ani f ira n - 
cya an i Rossya nie m iały  n ig d y  pow odn o- 
baw iać się zam achów  ze strony  N iem iec; F ° s " 
sya dośw iadczała ich  n iegdyś ze strony  P o 
laków i S zw edó.-, k tórzy jednak  obecnie nie 
są do nich zdolni, a F ra n c ja  w swych w oj
nach  z N iem cam i n ie by ła n igdy stroną za
czepioną. Kolosalno u zb ro jen ia  tych dw ocli 
państw , k tóre w yw ierają nacisk na resztę  
E uropy, m ogą więc tylko politykę zaczepną 
m ieć na celu."

Szczegóły o z a m a c h u  u a c a r a  z a 
czynają się w yczerpyw ać. D zienniki p rzyno 
szą w praw dzie ciągle jeszcze obszerne opisy 
katastrofy  ale w n ich  mało już spotykam y 
rzeczy nieznanych . Golos donosi, że je d en  z 
owych sto larzy , k tórzy  m ieszkali w sutere
nach pałacu pod strażn icą gw ardyi. zeznał, 
iż może na godzinę przed “katastrofą p rzyby ł 
d ■ ich  m ieszkania jak iś  pan efiwancko u b ra 
ny, k tó rego  daw niej ju ż  dość często w idywali 
w p a ła c u , i p rzyn iósł m ałą. dość ciężką 
skrzynkę z prośbą, aby m ógł ,ią zostawić na 
kilka godzin , za “ co ob iecał sowicie w yna
grodzić. T en  nieznajom y pan u staw ił ową 
skrzynkę w łasnoręcznie u stóp filaru dźwi-“ 
gającego sklepienie, mówiąc, że tam  będzie 
jej “najlepiej i prosząc, żeby je j z tam tąd  nie 
ruszano. N astępn ie odszedł, w cisnąw szy opo
w iadającem u kilka rub li w rękę. W  nocy po 
zam achu znaleźć m iano n a  zam arzniętej N e 
wie przed fron tem  pałacu zim ow ego ciało za
strzelonego. bardzo elegancko ubranego m ęż
czyzny, który m ia ł przy  sobie rew olw er i 
kartkę z n ap isem : „Zastrzeliłem  się sam . L ist 
znajdujący się w m ojej kieszeni proszę w rę 
czyć natychm iast 3 oddziałow i." L ist ten  za
w ierać ma w ażne w yjaśnienia o zam achu, 
sku tk iem  k tó rych  aresztow ano w iele osób 
między innem i pew nego pu łkow nika. W w ar -

sztatach wojskowych tudzież w fabryce nabo
jów na Wasil- w skiin O strow ie odbyły się za
raz [io zam achu bardzo ścisłe poszukiwania. 
Uwięziono pewnego oficera inżynieryi, k tó re
go zastano zajętego robotą przy pryw atnym  
warsztacie ślusarskim . Rów nocześnie znaleźć 
m iano u pewnej osoby, z k tó rą  oficer ten  
miał’ związki, pew ną ilość tajem niczej masy 
wybuchowej, której sk ładu do tychczas zbadać, 
nie zdołano. Masa ta  je s t  podobna do tej, 
której Thom as użył do swej m ach iny  p ie
kielnej.

P e te r s b u r s k i  korespondent W im e r  A -  
bendposł opowiada, że, d ług i czas przed za
m achem  obiegały pogłoski o zam iarze n ih i-  
listów wysadzeuia zim ow ego pałacu w po 
wietrze. U niejakiego Czerniszew skiego na 
Lesztukow skim  pereu łku  znaleziono dokładny  
plan pałacu i znaczny zapas dynam itu . P o 
dobne plany w ykryła polieya n iem iecka w 
Genewie u n iliilis ty  ks. K rapo tk ina i zako
m unikow ała to rządow i rossyjskiem u. K ores
pondent podaje, że opinia publiczna w skazu
je obecnie h r. S z u w a ł  o w a jako męża, 
który najzdolniejszym  byłby do w ykorzenienia 
nihilizm u.

D o tychczas nie spraw dzono jeszcze , 
czyli are>ztow asy »  P a r y ż u  n i h i l i s t a  je s t 
identyczny z o * y m  H a r tu u u n -m , który był 
spraw cą kolejowego zam achu n a  cara w Mo
skwie. A m basador rossyjski, na podstawie in - 
form-oyj z P e te rsbu rga , u trz jm u ie  to stano
wczo, aresztow any rów nie stanow czo zaprze
cza tem u. Przyznaje on że je s t n ilid istą , ale 
w ypiera się insynuow anej m u zbrodni zaprze
czając oraz, by się. nazyw ał H artm anuero .

F  dykalna prasa f  aucuska ,j-st jednom y
ślnego zdania, że rząd pow inien odm ówić 
w ydan ia  u w ię ń .n e g o  Rossyi; tw ierdzi on?, 
że zam ach na życie panującego nie je s t  
zbrodnią pospolitą lecz polity :zaą i p rzy p o 
mina, że A nglia  n ie  w ydała w r. 1858, 
Bernarda, w spólnika O /siniego, który wyko- 
Bał zam ach na życie N apoleona I II , tudzież 
że rządy angielski, belgijski i szw ajcarski 
nie w ydały  ko inunardów . N atom iast ks. O r
łów  DOWułme się na pr --deus N iec/.ajowa, 
w ydauego przez Szwaj ‘aryę P rzed łoży ł on 
rządów, f  ancusk iem u papiery , m ające u d o 
w ad n iać  ideutyczm  ść aresztow anego z sp ra 
wcą zam achu. Jeżeli papiery  te przekonają 
rząd  francuski o w i n o  aresztow anego, to 
w ydacie nastąpi praw dopodobnie; rządow i 
f ra n c u sk im  zależy bow iem  dużo n a  u trz y 
m aniu  dobrych stosunków  z Eossyą.

O dow odach, jak ie rząd  rossyjski m n ie
ma m ieć przeciw  H artm a u n o w i, podaje 
pary sŁ i korespoŁdj n t  Timesa  szczegóły n a 
stępu jące : „M oże n a  m iesiąc przed jam achem  
m oskiew skim  przybył do pewnego zegarm i
s trza  i m echanika w Moskwie jakiś człow iek, 
żądając apa-atu  elektrycznego qo celów 
naukowy'eh i ofiarując w zam ian złoty z uga- 
rek  w artości 70 funtów . In te res  przyszedł 
do sku tku  a nieznajom y oddalił się z kupio
nym  aparatem , podawszy kupcowi swoje 
nazw sk"', oczy w ś  de zn ifślone. Po zam achu 
m oskiew skim  znaleziono ów elektryczny a p a 
ra t w domku, z którego wykonano z im ac h  
na przejeżdżający pociąg earsk i. W yśledzono 
m echanika, który poznał swój aparat elek tiyoz- 
uy i opow iedział rzecz eałą, ale zegarka da
nego mu w zam ian przez owego n ieznajom e
go nie m ógł ju ż  okazać, albowiem  sprzedał 
go ty m c /a -em  n ieznajom ej osobie. P o lieya 
wyśledziła je d n az  po kr i su dnia. h  posiadacza 
ow go zegarka i dow iedzia ła  się, że ten  chce 
go odsorz^dać. Dalsze dochodzenia w ykryły, 
że z -g a rek  ów kupiony bvł p e rw o tn ie  w 
P e tc rsb u ig u  za 800  rub li p rze / pew ną dam ę, 
k tóra zeznała, że darow ała go n ie jak iem u 
H artm aunow i, b ra tu  czy k rew n em u  osoby, 
bardzo dobrze w P e te rsb u rg u  znanej. W rę 
czyła ona oraz polieyi fotografię tego H srt-  
m anna, k tó ra  posłużył* do spraw dzenia 
identyczności tego człow ieka z nieznajom ym  
naby wcą aparatu  i m ieszkańcem  owego dom - 
ku -v M oskwie. Dalsze dochodzenia w yl ryły, 
że H artm an n  obecnie przebyw a w Paryżu , 
dokąd a g e n d  rc-ssyjscy udali się, aby spowo
dować uw ięzienie tego człow ieka".

Cało posiedzenie a n g i e l s k i e j  I z b y  
g m i n  z d n ia  20 b. ra. było pośw ięcone 
panu  P 1 im s  o 11 o w i. Nasi czyteln icy  znają 
tego deputow anego P rzed  kilku laty p ized - 
staw ilism y go, gdy w szlachetnym  zapale 
filantropii' w yw ołał w Izb e scenę gw ałtow ną 
i za to," m im o że wielu kolegów podzielało 
jego opinię, został n a  czas pew ien  w yklu
czony z sali posiedzeń. P lim so ll postaw ił 
w tedy wniosek, aby przeciążenie okrętów  
było zabronionein i aby zapobieżono w y p u 
szczaniu na pełne  m orze sta tków  uszkodzo
nych i s ta rych , k tóre życie m arynarzy  n a 
rażają na najw iększe n iebezpieczeństw o D zię
ki p. P lim sollow i każdy okręt odbijający 
od brzegów , poddaw any je s t teraz rew iz ji, 
a na tu ło w ie  okrętu  nakreślona je st linia, 
zw ana lin ią P lim solla, oznaczająca g ran icę, 
po za k tóry  o k rę t w wodzie zanurzać się nie 
może. O becnie p. P lim soll podał wniosek, 
aby tra n sp o rt zboża „c« vracu. t. j . zsypa
nego  po p ro stu  w okręt, by ł zakazany.



U trzym uje  on, że przy  tran sp o rc ie  zboża w 
w orkach  zapobiegnie się przesuw aniu  ła d u n 
ku  okrętow ego, k tó re  przy  w zburzonem  
m orzu często następuje i k tó re  pociąga za 
sobą zw ichnięcie rów now agi sta tku  a tem  
sam em  jego  zgubę. B il  w niesiony w tej 
spraw ie zosta ł odroczony, co p. P lim solla 
tak  oburzyło, ie  w dzieln icach W estm i- 
n is te r i G uilford kazał porozlepiaó afisze 
p e łne  obelg  przeciw  pp. Russellow i i 
O nslow ow i, deputow anym  ty c h  dw óch o- 
k ręgów  w yborczych, k tórzy  oponow ali p rze
ciw jego w nioskow i. W  skutek  zaniesionej 
przed p arlam en t skargi o „usiłow aną in te r- 
w encyę“ k tó ra  je s t naruszen iem  przyw ilejów  
Izby  (breach o f  privileges o f  parliam ent) w y
toczono tę  spraw ę na posiedzeniu piątkow em .

P. P l i m s o l l  p r z e p r o s i ł  p a r l a 
m e n t ,  zaczem  lord  kanclerz skarbu w sw ym  
charak te rze  leadera w iększości w niósł m ocyę 
w której po w ied z ian o , „ ie  plakaty p. P lim 
solla zaw ierają usiłow anie w yw arcia nacisku  
n a  członków  Izby , że w ięc są zam achem  na 
przyw ileje p a r la m e n tu ; ale Izba, b iorąc w zgląd 
n a  un iew innien ie się p. P lim solla, n ie  uw aża 
za rzecz po trzebną zajm ować się dłużej tą 
spraw ą". Po dłuższej dyskusyi p arlam en t 
p rzy ją ł tę  m ocyę 182 g łosam i p rzeciw  116.

Standard  (o rgan  torysów ) nazyw a po
głoskę o b lisk iem  r o z w i ą z a n i u  p a r 
l a m e n t u  p rzed w czesn ą; jeże liby  je d n ak  
czynności ciała praw odaw czego by ły  nadal 
system atycznie ta m o w a n e , n ie  pozostałoby 
n ic  innego, jak  pow ołać w yborców .

Tim es  donoszą z K abulu pod datą  22go
b. m : G enera ł R  o b e r  t  s w ysła ł m in is tra  
skarbu  S zyr A lego do G uzni z p ism em , 
w  k tó rem  rząd angielski oświadcza gotow ość 
uznan ia  z pew nem i ogran iczen iam i jak iego  
s y r d a r a  w ł a d c ą  A f g a n i s t a n u .  
Z grom adzen ie  rep rezen tan tów  ludu  m a się 
zgodzić na osobę syrdara. R ów nocześnie za
p ro sił g en e ra ł R oberts dow ódzcę pow stańców  
do K abulu  dla rozm ów ienia się z n im  w tej 
spraw ie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 24 lu tego. Pol. Cor. 

donosi z S e ra je w a : W  okolicy P lew ią  
w łóczęgi s t r z e l a l i  n a  p a t r o l  a u -  
s t r y a c k i .  Nikt nie został ran iony . 
A resztow ano cz te ry  in d y w id u a .

W Izbie deputowanych Barnfeind 
interpeluje w sprawie sankcyonowania 
u s t a w y  o z a r a z i e  b y d l ę c e j ,  a 
Tausche w sprawie przedłożenia pro
jektu ustawy o rybołówstwie. W dal
szym ciągu rozprawy nad wnioskiem 
o usunięciu f u n k c y o n a r y u s z ó w  
p r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a ,  przyjęto 
wniosek przejścia do porządku dzien
nego. Nastąpiła potem rozprawa nad 
uwolnieniem n o w y c h  b u d o w l i  od  
p o d a t k ó w .  Reprezentant rządu o-

świadezył, że może zalecić tylko uwol
nienie od podatku na lat 12. Przyszłe 
posiedzenie w piątek.

Budapeszt, 24 lutego. W I z b i e  
d e p u t o w a n y c h  minister skarbu 
Szapary bronił projektów rządowych 
wobec opozycyi. Szell przedstawił 
wczoraj położenie kraju w sposób pes- 
symistyczny. Stosunki polepszają się 
już. Większość oklaskami przyjęła tę 
mowę.

Berlin, 24 lutego. Nordd.Allg.Ztg. 
ogłasza pismo pochodzące z źródła 
uwagi godnego. Pismo to przedstawia, 
że z u f o r t y f i k o w a n i a  w ł a s n y c h  
g r a n i c  nie wynika koniecznie nie- 
przyjaźna tendencya wobec sąsiadów. 
Jestto tylko przedmiotowa potrzeba 
zapewnienia bezpieczeństwa własnemi 
środkami. P o s t a w a  l u d n o ś c i  p o l 
s k i e j  w r a z i e  w y b u c h u  z a w i -  
k ł a ń  m o ż e  u f o r t y f i k o w a n i u K o -  
w n a  n a d a ć  w i e l k i e  z n a c z e n i e .  
Można przewidywać jeszcze inne kon
flikty nie biorąc przytem za podstawę 
zerwania długoletniej przyjaźni między 
Niemcami a Rossyą. Na wszelki spo
sób każde państwo niezawisłe ma pra 
wo fortyfikowania swojej granicy.

Bukareszt, 24 lutego. Izba u- 
chwaliła p r o j e k t  o r g a n i z c y j n y  
d l a  D o b r u c z y  według wniosku rzą
dowego z poprawką, że własność ziem
ska aż do wydania specyalnej ustawy 
traktowana będzie według ustawy tu 
reckiej.

Wiedeń, 25 lutego. (Tel. pr.) 
Zatarg między większością k l u b u  
c z e s k i e g o  a morawskimi deputo
wanymi został załatwiony. Dr. Rieger 
i dr. Zeilhammer oświadczyli, że 
dzienniki Politik i Pokrok, które wzbra
niały się dać satysfakcyi posłom mo
rawskim , nie mogą być uważane za 
organa czeskiego klubu.

1 L u b i a n a ,  2 5  lu te g o .  {Tel. pryw .) 
Wskutek agitacyj przeciw zarządowi 
górniczemu przyszło w Idryj do z a 
b u r z e ń  m i e d z y  r o b o t n i k a m i .  
Zandarmerya przywróciła porządek.

itzym, 25 lutego. {Tel. pr.) 
Między Oairolim a Depretisem przy
szło ponownie do n i e p o r o z u m i e ń .  
Deputowani Crispi, Bonghi i Visconti- 
Venosta zapowiedzieli interpelacyę w 
kwestyi s t o s u n k ó w  W ł o c h  do  
A u s t r y i .

Paryż, 25 lutego. {Tel. pr.) We- 
d łu g  pogłosek a resz tow any  tu Rossy- 
an in , H a r t m a n n ,  m ia ł'z a m o rd o w a ć  
innego R ossyan ina . Zołczeńkę. którego

zwłoki przedtem znaleziono w Sekwa
nie. W skutek tego odkrycia Hartmann 
nie będzie wydany Rossyi, ale sądzo
ny będzie przez trybunał francuzki.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 24 lu tego 1880, godzina 2 

m in. 20. Losy kredytow e 17 075, W ęg. akcye 
kredyt. 284 '75 , A kcye ang lo -austr. 159-10, 
A kcye bankn U nion 124 '— , A kcye kolei K a
rola Ludw ika 263-25, A kcye kolei północnej 
236 25, A kcye kolei południow ej 89 '70 , Akcyi 
kolei Alfóld 150’— , A kcye kolei E lżbiety  
191‘50, A kcye kolei Lw ow -Czerniow . 158-— , 
Akcye kolei węg. północno-w schodniej 142 50, 
Akcye kolei Rudolfa — , A kcye kolei A l
b rec h ta  — , W ęg oblig. państw , w złocie 
82 30, Galie, oblig. indem n. 9 8 '— , Losy z r. 
1864 175-75, A kcye kolei siedm ogrodzkiej 
135 '75, A kcye banku obrotow ego — ' — , Losy 
tu reck ie 18-50, A kcye kolei w ęg .-g a lic .— •— ,t 
Akcye kolei państw ow ej — •— , A kcye banku 
związkowego 158-75, Rubel papierow y 1-26% , 
W iedeńskie losy 12U60 W ęgierskie losy 116'75, 
M ark. niem ieck. — •— , W ęgierska ren ta  101-85, 
U sposobienie silne.

W iedeń, d 24 lutego 1880, godzina 5, 
m inut. 50. A kcye kredytow e 3 0 6 '— , Anglo- 
A ustr. — ■— , U nionsbank  — ■— , Kolej Karola 
Ludw ika 2 6 3 '— , P o łudniow a — '— > R enta 
pap. 71.40, Rubel p a p ie ro w y — ■— , Gal. listy 
zastaw ne 101 .— , Gal. indem nizacyjne — •— , 
M ark niem . — •— , Gal. bank rustykalny  102-— , 
Losy z r. 1860 — •— , N apoleonsdor 9-41— , 
U sposobienie —

W iedeń , 25 lutego 1880 godz. 10 m. 
40, A kcye kredytow e 307 50, A nglo-austr. 
159-80, A kcye baDku U nion  124 '40, Kolej 
Kar. Ludw . 263 50 P ołudniow a 89 80, N a- 
poloonsdor 9 ‘4 1 — , Rubel papierów . l '2 6 '/4, 
Renta pap. — •— , Galie, bank h ip . —
Gal. oblig. indem n. — , Gal. lis ty  zastaw, 
banku w łość. — , Losy z r. 1860 — , 
U sposobienie silne.

T eleg ram y  zbożowe z d .  2 4  lutego 
W i e d e ń :  P szen ica 14 — do 15-— zł., ży
to 11-25 do 1U75 zł., okow ita p r  1 0 -000 
lite r-p ro ce n t 3 6 5 0  do 3 6 5 7  zł. — ł h i d a -  
P e s z t :  P szen ica  75 k lgr. (na w iosnę) 14 52 
do 14-55 zł., rzepak (styczeń — lu ty) 13 '37 zł. 
B e r l i n :  Pszen ica żółta (na  kw iecień — maj) 
234-50, żyto — •— , sp iritu s loco 59 '90 , olej 
rzepakow y 54 '70 . S z c z e c i n :  P szen ica — , 
rzepik — — . P a r y ż :  m ąki 159 klgr. 69-25 
olej rzepakow y 79 ’— , sp iritu s  — . W r o 
c ł a w :  P szen ica  — ■— , żyto — — , owies 
— , sp iritus — , kukurudza — — , K o 
l o n i a :  P szen ica — — .

Odpowiedzialny redaktor: Władysław Łoziński.

J l e k r o l o g .

Co chwila ścieśnia się koło tych czcigod- 
nycli, zaouyeh, i poświęcających się <Ha kraju

i współobywateli mężów, tych ludzi obowiąz
kowych o charakterach wybitnych, celujących 
w prawości, których brak zaiste zastąpić nie 
łatwo. Takim był ś. p. S t a n i s ł a w  Pieńczy- 
k o w s k i ,  zm arły 12 lutego w 48 r. życia w 
majętności swej Strychańcach na Pokuoiu przed
wcześnie dla najbliższej rodziny, sąsiadów, przy
jaciół. włościan i okolicy całej, tak  serdecznie 
i rzewnie opłakujących zgon jego. 3 y ł to mąż 
zacności nadzwyczajnej, cnót niepospolitych, 
wzorowy syn, brat, małżonek i ojciec, rzetelno
ści najsubtelniejszej, wyrozumiały, przebaczają
cy, litujący się nad biedą, niosący pomoc i zdro
wą radę w utrapieniu, prawy w całem słowa 
znaczeniu, bogobojny i religijny, serca czułego 
i dobrotliwego, opiekujący się włościanami tak 
szczerze i ściśle, pełen uczuć najszlachetniej
szych i prawdziwie patryotyezuych, pracujący 
niejeden raz z całą bezinteresownością i poświę
ceniem dla najbliższych sąsiadów i przyjaciół, 
pracowity w domu i gospodarstwie własnem, 
umiejętnie i wzorowo przez siebie kierowanem. 
Oto obrazek iego życia szlachetnego, które tak 
zasłużone znalazło odbicie w tłum nie z rozmai
tych stron zebranych znajomych, przyjaciołach, 
włościanach, Reprezentacyach, zakonach i t  d 
przybyłych, aby z łzą w oku i sercem boleścią 
brzemiennem oddać ś. p. S t a n i s ł a w o w i  o- 
sta tn ią  przy grobie posługę. Cześć tej pamięci I 
Spokój jego popiołom; 
__________________________________ J .  M .

Spostrzeżenia meteorologiczne.
« dnia 25 lutego lt>80 o godzinie 7 rano 

Barometr 739.90mra. Psyhrometr suchy -  10 7 T  
Psychrometr wilgotny — 11.3 C. Prężność pary 1.6uim 
Wilgoć 83%. Zachmurzenie 0. Wiatr SE1 Ozon 10.

Temperatura powietrza — 8 .6’H.
Barometr idzi w górę.

Stan barometru nad poziom morza 707.50mm.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25  lutego 1880.

Hotel 6eorge‘a.
Pp. Dr. E. Łobaczewski z Przemyśla. Dr. 

H Maks z Tarnopola. A. Cywiński z Płotycz. 
J .  i A. Rakowscy z Polski. O. W estphal z 
Ham burga

Hotel Langa.
Pp. A. W ybranowski z Uszkowic. J ,  

Mayerhofer z W iednia L. Frankel z S tan is ła
wowa.

Hotel Angielski
Pp. C. Lem ain z Pererowa. W. Żarski z 

Kulawy Dr. J  Kozłowski z W itryłowa. A. 
Mielkowski z Bełza M Kozłowski z Przem yśla.

Hotel Krakowski.
Pp R  Drozdowski z Dobrzanicy , K. 

Krzyżanowski z Lisyk. J .  Rudnicki z Rossyi.
Hotel Lazarusa.

Pp Ł. Jarymowicz z Olechowiec Z Tro- 
mer z Czarniowiec. J .  Głoli z Tarnopola. M 
Maurer z Drohobycza.

Pim Jsgl k o le jo w e .
P ra y clio d są  do L w ow u,

Według południka Peszteńskiego 
'Ł O z e r n l o w i e c :  o godzinie 9 m inut 40

w>eczór (pociąg pospieszny); 0 godzinie 3 
m inut 45 rano (pociąg nńęflzaay); o go
dzinie 3 m inut 32 po południu (pociąg 
mięszany).

*  K r a k o w a  :  o godzinie 5 mmiii z 0  rano 
(pociąg pospieszny ; o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pooiąg osobowy); 0 godz jp  {)raeJ

południem  pociąg m ięszany).
Zfe S t a u i s l a * * * ™ *  • (na Stryj) d i Lwowa

Cenui klwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 24 lutego 1880

1 . A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. g 
Kol. lwow. ozer.-jas. po 200 zł. m. k. _g 
Banku hip. galic. 200 zł. w a. N 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w a.

9 .  L i s y  z a s L  za 100 zł.

Tow. kredyt, g&lic. 5 pr. w. a. g
» * Pr- ,w- *• I

„ „ „ 5 pr. okresowe 4?
Banku hip. galic. 6 pr. w. a. -J 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr w a a

a

3 .  L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr j l

Ogóln. reln. kred. Zakład dla Gal. S 
i Buków. 6 pr. los. w 15 lat ^

4 .  O b l i g i  za 100 zł.

Indemniz. galic. 5 proc. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. 
Pożyezki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  L o s y  miasta Krakowa. . .
_ StanisławowaU n

O. M o n e ty .

Dukat holenderski.........................
Dukat cesa rsk i..............................
Napoleondor...................................
Półim peryał...................................
Bubel rossyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .  
Srebro . . . .
Kupony w s r e b r z e ....................

płacą żądają 
walutą austr

złr. ct. złr. ot,

262 — 
157
292 50 
240 -

265
160
296 50

96 60 
89 70 
96 60 

100 60 
101 -

9 /  60 
90 70 
97 60 

101 60 
103 - -

92 - 94 -

97 50 98 50

98 —
99 50

100 -  
101 50

20 - 22 -

5 42 
5  46
9 34 
9 60 
1 60 

1 25 —  

57 50 
99 50 
99 25

5 52 
5 56 
9 44
9 72 
1 72 

1 27— 
58 20 

100 50 
100 25

71.45
71.45

71.60
71.60

K n r s  g i e ł d y  w i e d e ń s h i e j
z dnia 21 lutego 1880.

1 .  D ł n g  p a ń s t w a .  płacą żądają. 
Jednolity dług Państwa w banknot.

m a j - l i s t o p a d ..............................................
luty sierpień........................   • .

Jednolity dług państwa w srebrze .
styezeń-lipiea •  .........................
kwiecień-październik....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. . .
1860 po 500 złr. 5 p r ..

” 1860 po 100 złr. 5 j>r..
” 1864 (z premią) po 100 złr.

:  :  1864 „ po 50 „
Kenty Com. po 42 lir. austr. . . ,
Listy zastaw, domen, państw po 120

złr. 5 proc. . - .........................
Austr. Asyg. skarb. zwrotnel881 5 pr.
Austr. renta zł wolna od podatku 4 pr.

72.30
72.30

72.45
72.45

123.25 123.75 
1 3 0 .-  130.50 
132 50 132.75 
175 50 176.-
174.50 175.- 
2 9 .-  3 0 .-

147 .- - . -
101.50 102 .- 
85.35 85.50

3 .  O b l i g a c y e  indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)
Czech . . .
Bukowiny . .
Galioyi . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
Węgier . . .

103.— 104.-
95.— —. -  
97.75 98.27 

104.50 105.- 
88. 88.75
89 75 90.25

Lwow. Czerń, kolej po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. mk. 
Połud. kol. panst. po 200 zł. w. a. . 
I kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają-
157.50 158.— 
277 .- 277.50 
91.— 91.50

131.50 132—

4 .  T iis ty  z a s ta w u ©  losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 
Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr w 
Gal zak. kr. ziem. Krak.ios. w 181. < 

w201.7
:  -  w 361.5%

Gal Tow. kred. w. a. po 4 proct.
po 5 proct. 
po 5 proct.

” 37 latach zw rotne....................
Gal. banku hip. po 6 proc. . . 
Gal. Zakł. kred. włose po 6 proc.
Banku narodowego po 5 proc. .
Wec Tow. ziem po o /* proc.

* „ „ po 5 proc. . .

dla
pr.
sr.
> pr.
pr.
pr.

w

102 . -
165.50

i o i -
95.50 —.—
88.50
96.75 97.25

96.75 97 25 
101.— 101.50 
i 02,50 103.

102.40 102.70
98.75 —.—

3 . A k c y e .
Bank Auglo aust. 900 zł. emit. zł. 189 157.— 157.50
Ińsk kred. dla handlu po 160 złr. . 307.50 397.75
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 820.— 83i).—
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  —
Gal. bankd. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40 pr. —.— —.—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —.— —.—
Banku narodowego a. 600 zł. . . .  —. —.—
Kol. Albrechta a 220 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 616.— 618.— 
Kol. Cesarzowy Elżbiety po 200 zł, „ 190.50 191 —
Kol. Preszów-Tarn. (w.c.) a 200 z ł . , —. - .—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2361.— 2372. 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. sr. 260.25 260.75

5 .  Obligacye Z prawem pierwszeństwa (za
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 85.75 
Tow kol. żel. Preszów-Tarnów (w. Cz) 

a 300 zł. 5 proc. w srebrze
Kol. pół- po 100 h- • ; :po 100 zł. w a.
Kol. gal. Kar- LutJ- P° 500 zł,' 5 'pr;

„ II. emisyi .

100 zł.)

86.95

III.
IV.

85.60
104.5C
100.50
1 0 3 .-
102.25
102 . —

101. —

103.50
102.75

Kol. Lwow-Czer.-Jass. 111 emis a 300 
zł. 5 proc. w srebrze z r. 1865 

z r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872

Węg. gaf kol. a 200 złr’. 5 proc. w sr.

6 . L o s y .

Inst kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a.
Clarego po 40 zł, m. k.

88.15
91.25
86.50
8 3 .-
84.30

88.40 
9 2 .-  
86.75 
84. -  
84.70

179.75 180.25
  . . 43.50 44.50
Tow, żegl. par. na Dunaju po 190 zł. m.k. 107.— 107.50

Keglevicha po 10 zł. m. k. ,
Losy m iasta  Krakowa .
Pożyczka miasta Dudy p0 ąę ^  w a
Pafiiego po 40 zł. m. k......................
Fundacya szp ita la  Arcyks. Kudolfa .
Salina po W f  Ł  k . ....................
St. Genois po 4d zł. m. k. . .
Pożyezka m Stanisławowa (pr 'Ó zł. w
Poif Tryestu po 100 zł. w .. .

„ po 50 zł, nr, g.
Waiosteina po 20 zł n, , 
Windischgratza po 20 zl m. k. .

płacą 
1 8 .-  
2u.M
43.50 
43
18.25 
5 i.50
45.50

a.)
1 2 2 . —

62.50 
3 3 .-  
37 50

żądaj h

2 1 -

44.50
43.50 
18 75 
63.— 
4 6 .-

123! — 
65.— 
34.— 
38.—

7 * W e k s l e  (na 3 miesiące)

5.53—
5.53 .-

6.54.- 
5.54 -

9 i l 7.’
9 .6 4 .-

Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . — — — _
Berlin za 100 mark w. p. n. . . — ________
Frankfurt za 100 mark p. . . . .  —.  —
Hamburg za, 100 mara w. p. n . . . ----------— .__
Londyn za 10 ft. szt 117.15 117.46
Pa^yż za 100 f r , ...............................  46.55 46.55

K u r s  z l o t u .
Dukat cesarski men 

n pełnej wagi '
Korona . . , _____
20-frankówka . ' ’ ’ ' J 9.36.50
r.ossyjsci. imperyał . . . .  9.62.—
Talar związkowy  .__
Srebro

Z lwowskiej izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

z dnia 24 luteg0 1880 
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ n w srebrze . -
Renta w złocie . . - . .
Losy pożyczki z roku I 8 6 u .....................
Akcye banku austro-węgierg^jggę # . .

„ kredytowego . . . . .
Londyn ...........................  . . . . . .
Srebro  ..................................   . .
Napoleondor . . ............................
Dukat cesarski men. • • . . . . .
100 ro&rtk niemieckich . , • ,

Zi cl.
71 46
72 10
86 50

130 —

839 ___

306 40
117 55

9 4 1 -
5 53%

57 90
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^ ^ ~ o~r o L n  J *  *1 . ! Bliższe w arunki licy tacy jne  i w yciąg

$ 1. 3 o5( . o o m  f.J f . -Bcjtrf^gcrtcfjte tt>irb j h ipo teczny  można w  madzie przejrzeć. —  I n  łam  ^  !!!lwia(Ja ln ja SeJ ‘gra l iryj*” w w v/v. - v  *** ~  u  >-> _ / #
bcfnnnt gegcbeit, cg inrrbe ju r  ,£crciitbringuitg 
ber ^ofcl H ab-lifdjcit g-orbcruiig oou 20u fi. 
fam m t 9lebcugcfiul;ren bie ciecutiwc gcilbic- 
tijung ber bctit P -tao K.a*vczuit geijbrigeit 9łca= 
litćit 691. 72/ i ] 9 t p. 97. 81/73 in  Mys.-yn itt 
brci Sterminen am 1 Sftarj, 1 Stpril unb ant 
11 D ła i 1880 jebegmat urn lO U fjr SJormiftagg 
orgcnommen werben.

® ic Bijitationśbcbingm ffc bag ipfnn= 
bungg= unb SdjdfcuitgSprotofoIl forniru i)ter= 
geridjtS cingcfcijcn werben.

Pec-zeniżyn 21 Dłoucmbcr 1870.
(1315  2 —3) S lu ttb m n ^ u n g

31. 5223. S kini £. i. S3ejirf§=65crid)te in  
D o lin » w irb jjitr © iubringung ber g o rberung  
beg W olf W ciu b -rg  im  S c trag e  pr. 38 fi. o. 
28. f9i® ., bie fciitcit Sa& ularforpcr bilbenbc 
bem Wv,,yl B o j z u r  refp. beffen witnbcrjaijri= 
gen @rbeu gcljiirigc '-ub (591, O1 in  N ad /ie jo w  
iicgenbe ,j)auśrcalitd t am 26 g eb ru a r, 26teit 
SDtarj unb am 2Ktcu Slpril 1880, jebegmai 11 
U i/r S59J7ttgg beint ie^ten S m u tn e  and) ititter 
bem 3 d/d^unggwerti)c pr. 160 fl. ucraujjert 
werben.

2>as SSabium betreigt 16 fl. 97ai)cre Si= 
litationgbebinguiffe, ^fdnbungg=unb Sd)dpungg= 
^JrotofoII, fóm tcn fjicrgeridjtS ciugcjrfjcu werben 

D o ln a  am  23 "©e^ember 1879.
(1320  2 - 3 )  «  0 t f L

31. 415. ® ie ju  © unften ber S rl Kell- 
n e r  im  Saftenftanbc ber J  • -I Koller r'fd)eit 
Siealitdtg^dlftc 9ir. 181 ju  Ił . dbajce intabu* 
lirte g o rberuug  non 300 fl. 52B., w irb am 12 
9J7drj, 15 S lpril unb 20 2)lai 1880, jebegmai 
um 10 Utjr S5. 9)7., Ijicrgeridjtg ejefutiu  jn  
® unftcit beg Ch im  H m c h  Z m ^ t  an  ben 
9J7eiftbietcnben, bod; n u r  bei ber lepton £ag= 
fatjrt aud) unter bem eigencn 97cumi>crtjjc I)int= 
angegeben w erben; Slugrufgpreig ber 9_lcitn= 
tuertt) 300  fi. Slabinm  30 fi. ®ic§ 6tanfiitfti= 
gen ju r  SBiffenfdjaft

Sioni t  !. Skjirfggeridjte.
P odhajce  ant 6 ffeb ruar 18."0.

(1324  2 — 3) ^ o n o n i o i e B i t .
L  1474. W  tu te jszym  c. k. sadzie po

w iatow ym  odbędzie publiczna przym usow a 
sprzedaż połow y z 9/10 części realności L. 
82 n a  Ł anach  w S try ju  p .ło żo n e j H enryka 
M anga w łasnej, n a  zaspokojenie naleźytości 
K a rd in y  M asym ow icz w kw ocie 564 zł. w. a. 
z pn. n a  jednym  term in ie  4 m arca 1880 o g o 
dzin ie  10 rano .

Cena w yw ołan ia 2463 zł. 93 kr. w. a. 
zakład  5 prc.

Bliższe w arunk i w tusądow ej r tg is tra -  
ta rz e  są do przejrzenia.

S try j dn ia 11 lutego 1880.
(1308  2 — 3) U b w i e a z c z e n f e .

L. 2786. C. ir sąd  pow iatow y w  Jor- 
dauow ie przedsięveźnaie p rzym usow a sprz^- 
daż realności pod N r. kuns. 170 snh . ren. 
50  w Osielcu poł żonej, d łużn ika  Józefa G ło
dek w łasnej dn ia 15 m arca, 30 m ;,r a 1 1.9 
kw ietn ia  każdym  razem  o godziu j,. 10 j.rzed 
p o ł u d n i e m  w biurze sądow em .

W adyum  wynosi 10 prc. ceny szacun
kow ej 600 zł. .

R esztę w aru n k ó w  tudzież a k t  cp isan ia
i oszacow ania rea lnośc i przejrzeć m ożua w
reg is tra tu rze  sądowej.

Jo rdanów  dn ia 21 listopada 1 8 1 9.
2— 3) JE d  y  k  *•

51. 0 . k . sad pow iatowy w  Żyw cu
rasza, iż celem  w ydobycia w ierzyteluośi 1 
im im ka D ro tdz iba  w kwocie 15 zł. z P“ 
.będzie się w tu te jszym  sądz 'e  egzekucyjna 
:y tacy jna sprzedaż realności w M iędzybro- 
;iu Żyw ieckim  pod ^ r .  kons. 9, w edle wy- 
.zu h ipotecznego  27 księgi gruntow ej g m 1- 
r M iędzybrodzie, ciało h ipo teczne stano- 
iąeej 1 leżącej m asy spadkow ej ś. p. Jan a  
aw oka będącej w 3 te rm in ac h  dn ia 3 

arca  7 k w ie tn ia  i 7 m sj a 1880 każdym  
zem  o godzinie 10 rano. N a trzecim  ter- 
in ie  realność ta  nawet, poniżej ceny sza- 
inkow ej sp rzedaną będzie..

Gana w yw ołania 360 z ł ,  w ad y u m  36 
. Resztę w arunków  licy tacy jnych , wyciąg 
po teczny  i p ro tokó ł oszacow ania p r z e j r z e ć  

ożna w reg istra tu rze .
C. k. sąd powiatowy.

Żywiec, dnia 18 Bty (.Zn ia  1880 
(1288  2 — 3) L> 10964.

O g I o s z e t | j e  l l c y t a c y i

L281 2 
L

SCfiUji liiunuw .. --c- t
O tern się  zaw iadam ia S eŁ ga K a s b n ,

c. k . upizyw . galicyjski ak e jji .y  fo n k  h ipo
teczny  wa Lwowie, e. k. Pri.ikuratoryę sk ar
bu w e Lwowie, o. k. u iz ą i  podatkow y w 
B rzeżanacu , H raaciszkę Z m idkow ską im ie 
n iem  w łasnem  iudzież jako ogólną spadko
b ierczynię śp. Józefa Zraińkow skiego, W ła 
dysław ę W ilczkewą, W ładysław a L ew ick ie 
go, A rona Leibę Redlich*, w reszcie w ierzy
cieli, k tórzyby  po duiu 2 październ ika 1879 
p raw o  zastaw u nabyli, lub k tó rym by  n in ie j
sza lub  późniejsze jak ie  p o s ta n o w ie n i sądo 
we w cale lub niewcześaie m ogły  być do rę
czone do rąk  auratora Dra. L eona M adej
skiego w  B rz 'źauack  i edyktem .

Brzeźaoy doia 27 g ru d u ia  1870.
(1287  2 —3) Obwieszczenie.

L. 11022. W spraw ie egzekucyjnej S a
lam ona Rubin przeciw  G ittli Neui-chtiller 
pto 200 złr. w. a. p rz td iię w tź m ie  się w 
dw óch  te rm in ach  dn ia 4  m arca 1880 i  dn ia  
7 k w ie tn ia  1889 o godzinie 10 p rzed  po łud
n iem  w zabudowaniu -ądow em  publiczną 
przym usow ą sprzedaż realności lk. 145/173 
w B rzeźau ach  mieście położonej, w edle D^m  
IV  p-irs I  pag- 347 e t D m  IV  par. I I  t a g  
233  n. 6 haer. Gittli N euschiiller w łasny ', 
z tern, źe przy tych te rm inach  realność ta  
tylko za lub wyżej ceny  szacunkow ej w kw o
cie 3293 złr. 80 ct. w. a. sp rzedaną zosta
nie. W adyum  w gotów ce złożyć się  mają<e
wynosi 329 złr. 38  et, w. a.

Gdyby rea lności te j przy  p ierw szych te r
m inach  m e sprzedano u stanaw ia się  do u- 
łożen ia u ła tw ia jących  w arunków  licy tacy jnych  
te rm in  ua dzień 14 kw ietn ia  1880 o godzi
n ie 10 z rana , a n ie jaw iąey  się będą uw a
żani, iż przystępują do uczynionego na tym
te rm in ie  w niosku .

Z aleg łości podatkow e p rzejrzeć m ożoa 
w  e. k. u rzędz ie  podatkow ym  -v B rzeżanach , 
zaś wyciąg ta b u L rn y  i ak t ocenienia w tu -
sądow ej reg istra tu rze .

C. k. sąd  pow iatow y
B rzeźany dn ia 29  lis topada 1879.

(1323  2— 3) 4?*>w f.e*® csi«u»® ,
L . 6442. W dn iach  9 m arca, 6 kw ie

tn ia  i  11 m aj a J8 8 0  każdym  razem  przed  
nołudniem  sp ;z  daną będzie w tu tejszym  c. 
k . sądzie powiatowym  realność pod 1. k. 172 
w  W nlee zalesz«ńskiej położona M aryanny  
Balacbowej w łasna, na za pokojem e należy- 
tości A ry i Katze berga w ilości 15 złr. w. 
a. z pn.

Cena w yw ołan ia w ynosi 220  złr.
Z akład  zaś 2 ż  z ł r ,  k tó ry  przed ro zp o 

częciem  licytacyi do r a k  kom isyi sąd  we i 
złożyć należy.

Warunki licytacyi wolno przejrzeć w 
registraturze tutej-zej.

Rozwadów 31 grudnia 1879.
( 269 2 - 3) O ^ w  i e s a i c z e u i e .
, „ . ,^^7 C. k. sad  pow iatow y wp Pod-

i i , , . /  t i 8 n in je .^ z n n  do publiczne; w is- 
I „ ™ ®a zaspokojenie sum y  100 zlr.

” * ■ »  95 r f r  M  c t  »  .»- , V w
(ii  sP-7-«daż le a ljn sc i pod 1. k. 88 sub 

d -a ' L <nvk położonej, d łużn ika F e-
w rii-nu. w lasuei, w tutejszym  e. k. sadzie 
unr'vwi ^  iicytaeyi na rzecz c. k.
go  d n ia  u kredytow ego w łośaiadskie-

- i m i.rca
7 kw ietn ia 1880

każdym  ra - kw ietn ia
nium z t o m 1*1 °  ? " dzin ie 9 ł ? łn d '
i-ierw szych ,prz/ f iięw ziętą zostanie, ze na
tylko 7 s dwóch terminach realm ść  ta 
wyżei te iż^^  7-Vw°Iariia ^ 0  złr. w. a. lub 
i niże i 15 * trzecim terminie także

W adi? wJ w°ła u ia  sp rzedaną zostanie, 
kowej. wy ao si 10 p rc . ceny szacun-

; ns/aM ® ,1!  Wf*runków tudzież ak t opisania 
f i. i ,  I la fcalności przejrzeć m ożna w 
tu tejszej reg is tra tu rze

O U *p , ^ t  l  \  e4d pow iatowy
Podbuz d n ia  6 lu tego  1880.

(1275 2 - 3 )  E  d  y  k  f .
L. 9112 . 0 _ |{ „̂(1 pow iatow y w Za- 

j . • poda,je do w iadom ości publicznej,
, ze n . U1' J^15 m arca, na dn iu  19 kw ietn ia* »">»•/ 47 _| U -.: » "  ------ AtłłiJ.* rty _ , r IV -

— - n c  i i t - y i n c ; ! .  . ■ j jia dniu 20 raG a 1880 odbędzie się 1' 7
C. k. sąd  pow iatow y Brzeżański ro zp 1" 1

rroLsn.-tL**-.? — - -1 %. • i .» Łr 11-
  v  J.  • «  'F j  1Z>

(je celem  zaspokojenia d łużnych  c. *. 11 ‘ 
rzyw iliow anem u bankow i h ipo tecznem u g 4'  
jy jsk iem u przez Suliga Ka-tteu sum  45 z*r -
3 e t., 45 złr. 36 ct i 562 złr. 1 ch a P 1'0'
m tam i i kosztam i przym usow ą publiczną 
rrzedaż realność! tabu larnej pod I- k 
liasta w1 B rzeżanach położonej, S< l ;g a 11 
;en w łasnej, w dniach  3 m arca 1880 l 
w ietn ia 1880 o godzinie 9 rano.

Gena szacunkow a 1650 złr,
W adyum  165 z łr. gotów ką lub p8p ie'

imi w edług  kursu.
N a w ypadek gdyby  w sporn ice*1 r 0al'. 

ość ua pow yższych dw óch te rm inach  wyżej 
ib  za cenę cc en ien ia  sp rzedaną n ic  sosta 
azuaczono do u łożenia w urunków  kupną u- 
ttw iającyeh  te rm in  n a  dzień 15 kw ietnia 
880  o godzin ie 9 rano , p rzy  k tórym  w nm - 
9k w iększości zg łaszających się w ierz f>r ran0

»IS* W eGM8ta Lwowskł Nr 45 ,  dBia 25 lutego 1880.

I 'A i* « 'U fja  i. OL7V VUUyuv.v —■ X- 1
m usowa pujblh-zp,& sprzedaż realności pod I. 
247 w Ilh ń ca i h położonej, do M ikołaja Be
ty sz należącej, n ie  stanow iącej tabularnego 
ciała i n a  600 z łr. w. a. sądow nie oszaco
wanej w celu zasnokojenia p retensy i 130 zł. 
w. a. z pn . " ' ♦

W arunki licytacyjne p rzejrzane być 
m ogą w tutejszosądow et regiel raturze.

C. k. sad  pow iatow y 
Zabłotów  du ia  50 listopuda lo79 .

(1284 2— 3) u t j i jb w iw ts o e a i ta ,
L. 17345. O. k. sąd p o w ie w y  m iejs- 

ko -dehgcw any  w F o łom yi sprzedaje w  sp ra 
wie F e ig i E isen th sl przeciw  M arkow i Sem e- 
m uk pto 13 złr. w a. 7. pn. ro d n o ść  d łuż- 
niczą, ciała tabub ruego niesU uow ią^ą w T łu - 
m aizyku  pod 1. k. 87 położoną, przy trzech 
term incch  tj. d n ia  22 inarea, 22 kw ie tn ia  i 
24 m aja 1880 każdym  razem  o 10 g o d z i-

Cena w yw oław cza w ynosi 630 zł. aw.
Z akład 63 złr. w. a.
In a e  warunki licytacyjne a k t op isan ia 

i oszacowania m ogą być w lusądow ej re g i
s tra tu rze  przejrzane.

K ołouiyia dnia 19 g ru d n ia  1879.

(1215  2— 3) «  d  / k  *.
L. 148. C. k Sąd obw odow y w P rz e 

m yślu rozpisuje celem  zaspokojenia w ierzy
telności Jó z  fa Bleeha w kw ocie 800  zł. a. 
w. z pn . ponow ną lieytacyę połow y realności 
pod 1. k. 193 w Przem yślu  Lai R ubenfeld  
w łasnej, k tóra odbędzie się  w dn iu  5 kw ie
tn ia  1880 o g o d d u ie  10 przed po łudn iem  w 
gm achu  sądowym  biurze I

Połowa tej realności będzie sp rzedaną 
także poniżej ceuy w yw ołania 4096  zł. 9 1 1/,  
ct. a. w. za jakąbądź cenę.

W adyum  300 zł. a. w. go tów ką lub  w 
papierach w artościow ych.

O tej licytacyi uw iadam ia s ę w ierzy
cieli k tórzy  po dum  2 czerw ca 1877 praw o 
zastaw u na połow ie sprzedać się m ającej r e 
alności uzysaali lub k tó rym by  uchw ała  licy
tacyjna z jak iejbądź przyczyny doręczoną być 
niem ogła przez k u ra to ra  p. ad w o aata  D ra 
Czajkowskiego i m niejszym  edyk tem .

Przem yśl 28 stycznia 1880.

(1810  2 - 3 )  K  d  y  k  i ,
L. 672. C. k. Sąd obw odow y w  S am 

borze podaje do wiadom ości, że F ranciszek  
Ksaw ery M ekler z S am bora u zn an y  zos ta ł 
cierpiącym  na pom ieszanie zm ysłów  i że u- 
stanow iono  m u kurato rs w osobie M ichała  
Mt-klera w T urce zam ieszkałego.

S am bor 27 styczn ia 1880.

(1305  2— 3) E  d  J  te  t ,
L. 8260. D nia 23 m arca, 27 kw ietn ia  

i 1 cz-rw ca 1880 o godzin ie 10 rano  odbę
dzie się w sądzie ua rzecz Z ik Ł d n  k redy to 
wego w łościańskiego we Lw ow ie celem  za
spokojenia 350 zł. a w zględnie 320  zł. 28 
ct. w. a. z pn. przym usow a sprzedaz rea ln o 
ści S tefana P ijaaa  1. k. 53  r. 2 w M aszkieni- 
cach położonej wykazem hipo tecznym  53 ob 
jętej.

Cena szacunkow a 1426 zł. w. a.
W adyum  142 zł. w. a.
W arunki licytacyjne, w yciąg  h ipo te- 

czy i ak t o zacow ania p rzeg lądnąć m ożua w 
reg istra tu rze .

C. k. sąd powiatowy,
Brzesko d n ia  30 g ru d n ia  1879.

(1304 2 - 3 )  E  d  j  k  k.
L . 8253. D nia 23 m arca, 27 kw ietn ia, 

1 czerw ca 1880 o godzinin ie 10 rano o dbę
dzie się w sądzie n a  rzecz c. k zakładu 
kredytow ego w łościańskiego we Lwowie ce
lem zaspokojenia 200  zł. a  w zględnie 175 
zł. 3-3 ct. w. ». z pn . przvm u ow a sprzedaż 
realności Tom asza Z ycha 1. k. 40 r. 13 w 
L niow ei położonej, n ie  będącej ciałem  hi- 
po tecznem .

Cena szacunkow a 1100 zł. w. a.
W adyum  110. zŁ w a.
W arunk i licy tacy jne i ak t oszacowania 

p rz-g ląd n ąć  m ożna w reg is tram i ze.
O. k. sąd  powiatowy.

Brzesko dn ia  29  g ru d n ia  1879.
(1241 2—3) r, di y te i-

L. 5937. 0  k sąd  powiatowy w T u r
ce podaje n iu ie jszem  do publicznej w iadom o
ści, że na zaspokojenie sum v 150 złr w. 8. 
z pn. przym usow a sprzedaż realności pod 
n r. 21 sub r. 1 w  Łopusz<nce lechnowej po
łożonej, d łużn ika  Iw a n a  Żuka w łasnej w tu 
tejszym  (:. k. sądzie w drodze publicznej 
w iadom ości n a  rzecz e. k. uprz zakładu 
l-red. w ł.-śeiańskiego dn ia 23 m arca, 23 
kw ie tn ia  i 24 m aja 1880 każdym razem  o 
godzinie 9 p rzed  południem  z tem przedsię
w zię tą  zostanie, że u a  p u rw szyeh  dwóch 
te rm in ach  realność ta  tylko za cenę wywo
ła n ia  400 z łr  w. a. lub wyżej tejże, zaś na 
trzecim  te rm in ie  także i niżej ceny w yw oła
n ia  sp rzedaną  zostanie.

W adyum  w ynosi 10 proc. ceny szacun
kowej.

R esztę w arunków , tudzież ak t opisania 
i oszacow ania realności przejrzeć m ożna w 
tusądow ej reg is tra tu rze .

T u rk 3 dnia 23 października 1S79.
(1236 2 — 3) O g l o N z e u i e .

L. 8980. C. k. sąd pow iatow y w Delar 
ty n ie  w iadom o czyni," że n a  żądanie A roua 
Safirsteina przedsięw ziętą będzie w dniach 
18 m arca 1880, 16 kw ietn ia  1880 i 14
m aja 1880 o dżinie 10 rano w ym usow a 
publiczna sprzedaż realności pod 1. 36 w 
D obrotow ie, ciała tabularnego niestanow iącej 
A ndry ja  M ikulska w łasnej, cel m zaspokoje
n ia  sum y 100 złr. z pn., p rzy  których dw óch 
p ierw szy ih  te rm inach  realność ta  tylko za 
lub  wyżej ceny szacunkow ej, przy trzecim  i 
poniżej takowej sprzedaną będzie.

C na w yw oław cza 160 z ł r ,  poręczne
10 procent.

Resztę w arunków  przejrzeć m ożua w 
rog is trs  tu rze sądu

D elaiyn 2 g ru d n ia  1879.
(1319 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 5805. C k. sąd  powiatowy w Olesku 
uw iadam ia, że celem zaspokojenia sum y 2983 
złr. 50 ct. w . a. z pu. odbędzie się  w trzech  

‘ te rm in ach  dn ia  15 m arca, 31 m arca i  14

kw ietn ia 1880 każdym  razem  o lOtej godzi
nie przed południem  w tu te jszym  sądzie 
publiczna sprzedaż poło wy realności Z ygm un
ta Hajeka w łasnej, pod 1. k. 51 suberp t. 41 
w Rozważu położonej, c iała tabu larnego  n ie
stanow iącej pod tym  w arunkiem , iż takow a 
na pierw szych dw óch te rm in ac h  za lub w y 
żej ceny szacunkow ej, a na trzecim  i niżej 
ceny szacunkowej sp rzedaną będzie.

Gena w yw ołania 1420 z łr. w. a.
W adyum  142 z łr. w. a.
P ro tokół op isan ia i ocen ien ia i bliższe 

w arunki licytacyi przejrzeć m ożna w tu sądo 
wej reg istra turze .

O czem  się chęć kup ien ia m ających
uwiadamia.

Olesko dnia 16 styczn ia 1880.

(1278 2— 3) E  di y  k  fc
L. 9491. C. k. sąd pow iatow y w Za- 

błotowie podaje do w iad >mości publiczuej, 
że na dniu 15 m arca 1880, n a  dn iu  19 
kw ietnia 1880 i na dn iu  20 m aja 1880 o 
godzinie 10 rano  odbędzie się p rzym usow a 
publiczna sprzedaż realności n r. 309 subr. 
681 w Rożnowie, należącej do Ju rk a  P o h ry - 
bienyka, niestanow iącej tabu larnego  ciała, 
oszacowanej na 400 złr. w celu zaspokojenia 
pretensyi c. k uprzyw . zak łada kredytow ego 
w łościańskiego w e Lw owie 200 złr. w. a. 
z przyn.

W arunki licytacyjne p rzejrzane być
m ogą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze .

Zabłotów  30  g ru d n ia  1879.

(1279 2— 3) E  d  y  te  t .
L. 9453. C. k sąd  pow iatow y w Za- 

błotow ie podaje do w iadom ości publicznej, 
że na daiu  15 m arca 1880, n a  dn iu  19 kw ie
tn ia  1880 i na dn iu  20 m aja 1880 o g o d z i
nie 9tej ra ro , odbędzie się przym usow a p u 
bliczna sprzedaż rea lnoś i pod nr. 72 w K ie- 
lichow ie pcłoźouej, n iestanow iącej tab u larn e
go ciału, należącej do D m ytra D m ytrów  i 
na 200 złr. w. a. sądow nie oszacowanej, w 
celu zaspokojenia p retensy i 90 z łr  w . a. 
z przyn.

W arunk i licytacyjne przejrzane być 
m ogą w tutejszo sądowej reg istra tu rze .

C. k. sąd pow iatow y
Zabłotów  dn ia 12 g ru d n ia  1879.

’ (1806 2 - 3 - KdykL
j L. 8261. D nia 23 m arca, 27 kw ietn ia  

i 1 czerw ca 1880 o godzinie 10 rano  odbę
dzie się w sądzie na rzecz e. k . uprzyw  za
k ładu  kredytow ego w łościańskiego we Lwo
wie, celem zaspokojenia 250 złr. a w zględ
nie 238 złr. 80 ct. w. a. z pn. przym usow a 
sprzedaż realności B łażeja S tauocha lk. 8 r . 
12 w Połom iu m słym  położonej, niebędą- 
cej ciałem  h ipotecznem .

Cena szacunkow a 814 złr. w. a.
W adyum  81 złr. w. a.
W arunki licytacyjne i ak t oszacowania 

p rzeg lądnąć można w reg istra tu rze .
O. k sąd pow iatowy

Brzesko dnia 29 g ru d n ia  1879.

(1280  2 — 3) E  d  y  te  t .
L. 10804 C. k. sąd pow iatow y w Za- 

błotowi* padaj do w iadom ości publicznej, 
że u s  dniu 15 m arca 1880, na dni u 19 
kw ie tn ia  1880 i na du iu  20 m aja 1880 o 
godzinie 10 rano  odbędzie się przym usow a 
publiczna sprzedaż g ru n tu  pod n r . 14 w 
T ułukow ie położonego, n iestanow iącego  ta 
bularnego ci zła należącego do nieobjętej m a
sy po H ryćku Begej i na 60 złr. sądow nie 
oszacowanego-, w celu zaspokojenia p re te n 
syi S hm iela  G rn n n w erg a  40 z łr. w. a. 
z przyn.

W arunki licy tacy jne prze jrzane być 
m ogą w tutejszo-sądow ej reg is tra tu rze .

Zabłotó w 3 jty cz iłia  1880.

(1271 2 - 3 ) E  d  y  te  t .
L 4877. C. k. sąd  pow iatow y w Za- 

b łotow ie podaje do w iadom ości publicznej, 
że na dn iu  15 m arca 1880, ua dn iu  11 
kw ie tn ia  1880 i n a  duiu  20 m aja 1880 od
będzie się  p rzym usow a publiczna sprzeda! 
dw óch kaw ałków  g ru n tu  ornege pod nr. 
56 w D em yczu położonych niestanow iących 
tabu larnego  ciała, należących do S tetana Ko
s i  w ieża i n a  320 złr. sąd o w n ie  oszacow anych 
w celu zaspokojenia p retensy i L eisora S tahl 
50 z łr  w. a. z pn.

W arunk i licytacyjne p rzejrzane być 
m ogą w tutejszo-sądow ej reg istra tu rze .

C. k . sad  pow iatowy 
Zabłotów  dnia* 7 października 1879.

(1272 2— 3) V- d  y  te  U
L 8231. 0. k. eąd  ̂powiatowy w Za-

błotow ic podaje do w iadom ości publicznej 
że n a  d.iiu 15 m arca 1880, n a  dn iu  1( 
kw ietm a 1880 i na dn iu  20 m aja 188C 
o godzinie 10 rano odbędzie się przym usow i 
pub liczna sprzedaż g ru n tu  ornego  pod n r 
30 w D em yczu położonego, niestanow iącegi 
tabu larnego  ciała, należącego do Łeśka" Ku 
szu ierczuka i n a  60 złr. sądow nie oszacow ane 
go w celu zaspokojenia pretensyi J o s l  
Schti'*btera 85  z łr. w . a. z pn.

W aru n k i licy tacy jne przejrzane by> 
m: g ą  w  tu tejszo-?ądow ej reg istra tu rze .

C. k. sąd  pow iatow y 
Z abło tów  dn ia  31 g ru d n ia  1879.
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(1245  2 — 3) E  <1 f  b  fc.

L. 9824. 0 . k. sjj.d pow iatow y m iej.
deleg. w S tan isław ow ie ogłasza, że eeleua 
zaspokojenia nale iy to ści M arkusa G riiuberga 
w kw ocie 8 zł. w . a. z pu . odbędzie się w 
zabudow aniu  sądow em  egzekucyjna p u b li
czna licytacya realności pod licz. kon. 11 
w  U zinie położonej, ciała tabu larnego  n ie- 
stanow iącej, d łu żn ik a  Jlko H ryszkow  w łasnej, 
du ia  10 m arca  1880, dn ia  6 kw ietn ia  1880 
i dn ia  26 k w ie tn ia  1880 zaw sze o godz. 10 
z rana

Oena w yw ołania stanow i kw otę 89 zł. 
a w adyum  8 z ł. 90  c t. w gotów ce.

Bliższe w arunk i licy tacy jne i p ro U k o ła  
zastaw niczego  op isan ia i oszacow ań a m ogę 
być prze jrzane w tu te jszosąaow ej reg istra - 
tu rze .

S tan ia ław ów  20 lis topada 1879.
(1270  2 — 3) O t o w l e s a c i e n i ©

L. 6302. C. k sąd pow iatowy w W ie
liczce n in ie jszem  ogłasza, że celem  zrealizo
w an ia  legatu  fundacyinego  dla kościoła p a ra 
fialnego w Zakliczynie przez ś. p K azim ie
rza  Ś lusarczyka zdzia łanego , w  tu te jszym  są 
dzie odbędzie się dobrow olna lic y ta c ja : w 
dn iu  18 m arca 1880 r. w  dn iu  8 k w ie tu ia  
1880 i w dm u 22 kw ietn ia  1880 r. każdym  
razem  o godzin ie 10 rano, kaw ałka g ru n tu  
pod N r. 43 w C zechow ce położonego, około 
1 m org i 103 V* sążn i kw . wy no ząc tg o  i do
tą d  ciała  h ipo tecznego  niestanow iącego .

Cena w yw ołan ia  w ynosi 100 zł. w. a.
W adyum  10 zł. w. a. w gotów ce.
R esztę w arunków  w sądzie p rzejrzeć

wolno
O czem  się  chęć kupna  m ających  za

w iadam ia.
W ieliczka d. 13 lutego 1880 r.

(1313  2 — 3) E d y k t .
L. 7418/879. Celem zaspokojenia przez 

S am uela H iib schm anna przeciw  leżącej m asie 
spadkow ej A n d rija  D aniów  w yw alczonej 
kw oty  40 zł. z pn. odbędzie się publicza 
spazedaż dłużniczej n ie tabu larnej pod 1. koa. 
127 w G łęboce położonej realności n a  dn iu  
5 m arca  2 kw ietn ia, i 23 kw ietn ia 1880 k a
żdym  razem  o godz. 10 przed po łudn iem .

Cena szacunkow a 50 zł.
W adyum  10 prc.

C. k. sąd  pow iatow y.
B ohorodezm y dn ia  23 styczn ia 1880. 

(1267  2 — 3) E  d  y  k  t<
L. 9267. C. k. Sąd pow iatow y w D e- 

la tyn ie  w iadom o czyni, że na żądanie spad - 
kobieroów  S. Rosenstoka celem  w ydobycia 
sum y 140 zł. z pu. przedsięw ziętą  będzie w 
d n iach  16 m arca i 12 k w ie tn ia  1.880 każóyni 
razem  o lOtęj rano  pub liczna przym usow a 
sp rzedaż następu jących  realności w iejskich 
cia ła  tabu larnego  niem ających w Ł u h u  
położonych a to a) dom u m ieszkalnego 
pod 1. 15 i ogrodu pod 1. r .p  260 M ikołaja 
P itiu k a , b) ogrodu w objętości około 1/i  m or
ga z pod 1. 22/3 i rep . 243 R om ana Saw - 
e z u k a , c) łąk i w objętości około 1000 kwd. 
w  ,T a rasó w ee zw a n e j“ z pod I 8 a rep . 
260  Iw a n a  S -m en iu k a  cl) realności pod 1. 46 
F ed o ra  T u rczy n śak a , pod następu jącym i w a
runkam i :

1. K ażda z ty c h  reelności osobno będzie 
sp rzedana

2. P rzy  p ierw szych d ł ó e b  te rm i ach 
realności te  ty lko za lub wyżej ceny  szacun
kow ej sp rzedane będą.

3. G dyby n ik t n ieo fiarow ał p rzyna j
m niej ceny szacunkow ej natenczas przy trz e 
cim  te rm in ie  lżejsze w arunk i u łożone zo
s ta n ą

4. Cenę w yw oław czą tych  realności 
stanow i ich  eena szacunkow a a to : trier w 
szej 65 zł., d rug ie j 70 zł., trzecie j 60 zł., 
czw arte j 120 zł.

P oręczne 10 prc. ceny szacunkow ej.
R esztę w arunków  przejrzeć m ożna w 

re g is tra  tu rze .
D ela tyn  20 g ru d n ia  1879.

(1326  2 — 3) E  d  y  k  U
L. 18702. C. k. w yższy sąd  krajow y 

lw ow ski podaje w m yśl ustaw y z dn ia  25 
lipca 1871 ). 96 D. pp . do pow szechnej w ia
dom ości, że w skutek  prośby  c. k. P ro k u ra to - 
ry i ska rbu  im ien iem  w ysokiego skarbu  o u- 
tw orzen ie  now ego c ia ła  tabu larnego  dla p ar
cel g ru n to w y ch  1. kat. 2858 i 2859 „G lin i- 
szcze- zw anych  w W ołoskiej wsi pod 1. top. 
1402 położonych z kom pleksu  tabu larnego  
W ołoskiej wsi w yłączouych w objętości 2 
m orgów  i 800 sążn i kw adratow ych  w po
w iecie sądow ym  B olechow skim  w  g m i
n ie podatkow ej W ołoska w ieś położonych 
cesarsko królew . sądow i pow iatow em u w 
Bolechow ie poleconem  zostało , ażeby tpnże 
w ygo tow ał p rojekt o tw orzyć się m ają: ego 
c iała  tabu larnego , k tó ry  to p ro jek t w  tym że ck. 
sądzie  pow iatow ym  prze jrzanym  być może, a 
od d n ia  Ig o  m arca  1880 za księgę g ru n 
tow ą uw ażanym  będzie, rów nie oznajm ia się, 
że od dn ia Igo  m arca  1880 począwszy, n o 
we p raw a w łasności, zastaw u i inne  praw a 
h ipo teczne na wyż opisanej n ie ruchom ości 
jako now e ciało  tab u larn e  do księgi g r u n to 
wej w ciągnąć się m ającej, tylko przez w pis 
do księgi h ipo tecznej naby te , ograniczone, na 
innych  przeniesione, uchy lone być m ogą.

Rów nocześnie w zyw a c. k wyższy sąd  
k rajow y w szystk ich  k tó rzy b y :

a) n a  zasadzie pr»v* p rzed  du ie in  o tw ar
cia tego now ego ciała  tabu larnego  naby tych  
dom agali się zm iany  w pisanych  tam że s to 
sunków  w łasności i posiadania bez różnicy 
czy zm iana ta  przez dopisania, odp isan ie lub 
przepisanie, przez sp rostow an ie oznaczenia 
n ieruchom ości, lub  po łączenie c ia ł h ip o tecz
nych , czyli też w in n y  sposób nastąp ić  m a

b) już  przed dn iem  o tw arc ia  now ego 
ciała tab u larn eg o  n a  n ieruchom ości tej, lub 
n a  je j częściach nabyli praw a zastaw u, s łu 
żebności lub  in n e  p raw a do w picu h ipo tecz
nego p rzyda tne , o ile p raw a te jako należą
ce do daw niejszego  stanu  biernego  w pisane 
być m ają, a przy założeniu now ego c ia ła  t a 
bularnego w ciągn ię te  n ie  zostały ażeby w c. 
k. sądzie pow iatow ym  w B olechow ie sw oje 
oznajm ienie do dn ia 1 w rześn ia 1880 tem  pe
w niej w nieśli, ileże w  przeciw nym  ra z i)  u 
tracą  praw o popieran ia ozu - uńć się  m ają
cych roszczeń p rzeciw  osobom  trzecim , k tó 
re na m ocy n iezaprzeczonych  wpisów w no
we; księdze g ru n to w ej zaw artych , p raw a h i 
poteczne w dobrej w ierze nabędą

N akoniec czyni się u w ag ę , że obow ią
zku zg łoszen ia  ta  okoliczność u ie zm ien ia , 
że praw o zg łosić się m ające z księg i ta b u 
larnej, już  do użytku -łużyć nie m ającej lub 
z zała tw ien ia  sądow ego w idocznem  jest, lub 
że jak ie  podanie s tro n  odnoszące się do tego 
p raw a do sądu w niesionem  zostało , tudzież 
że r^s ty tucya  lub  p rzed łu żen ie  pow yższego 
te rm inu  dla po jedynczych  stro n  m iejsca 
n ie  ma.

Lw ów  dn ia  2 w rześn ia  1879.
(1239 2— 3) E  <S y  &  U

L. 5380. C. k. Sąd pow iatowy w T ur- 
ce podaje n in ie jszem  do pow szechnej w iado
m ości, że n a  zaspokojenie p r tte n sy i Z akładu 
kred . w łość, we L w ow ie w kw ocie 100 zł. 
a. w. z pn . p rzedsięw zię tą  zostan ie egzeku
cyjna publiezna licy tacya realności d łużników  
Seroiona i N kstuni F erenzów  w W o ł^ e m  
pod 1. k. 105 położonej na te rm in ach  15go 
m arca, 14 k w ie tn ia  i 14 m aja 1880 każdym  
razem  o godziny  9tej rano  w g m ach u  
tusądow ym  z tem , że Da pierw szych dw óch 
te rm in ach  realność ta  tylko za cenę wywo- 
w ołania 200 zł. lub wyżej tejże zaś n a  trze 
cim  te rm in ie  także i niżej ceny w yw ołania 
sp rzedaną zostanie.

W adyum  w ynosi 20 zł. a. w.
R esztę w arunków  tudzież a k t op isan ia 

powyższej realności p rzejrzeć m ożna w t. s. 
registrsturze.

T u rk a  15 lis topada 1879.
(1200 2 —3) K  d  y  k

L. 8435. O. k. sąd  pow iatow y w L isku 
u w i a a m i a  n ieznaną, z m iejsca pobytu  Ka
ro linę  M ęęińską, że dla niej w celu doręcze
n ia  tisąd o w e j uchw ały  tabu larnej z dn ia  30 
sie rpn ia  1878 L. 62.15 dozw alającej in tabu- 
lacyę praw  w łasności K  ro ih y  P iszke do r e 
alności pod N r. Gong 378 w Lisku. E u g e 
n iusza  K oblsńskiego z Liska ku rato rem  de 
uktii ustanow iono , i tem uż w spom nianą u- 
ebw ałę  d re zono

Lisko d u ia  28 październ ika 1879.
(1260 2— 3 K o n k u r s

L  3487 n a  posadę ckspedyeu ta  pocz
tow ego w Szeehyiii h  vt s ta rostw ie  P rzem y  - 
skiem  za kon trak tem  służbow ym  i k a u c ją  
200 z ł r . ; z rocznem i poboram i: p łacy  200 
złr. ry cza łtu  ksncclary jnego  60 z łr. i ry cz a ł
tu 450 złr. za u trzym yw anie jazd p-jsłańczych 
do każdego z pocztą przez M edykę p rzecho 
dzącego pociągu.

Podania należy w nieść w przeciągu  
cz te rech  tygodn i do c. k. dyrekoyi poczt we 
L w ow ie.

L w ów  dn ia  20 lutego 1880.
( IS IS  3 — 3) E  d  i  h  t .

L . 1718. C. k. sąd obwodowy w P rz e 
m yślu o tw ie ra  n in ie jszem  i ogłasza kon k u rs  
n a  w szelki ruchom y, gdziekolw iek znajdujący 
się i a a  ca ły  n ieruchom y w  kra jach  w k tó 
ry ch  u staw a konkursow a z dn ia  25 g ru d n ia  
1868 obow iązuje znajdujący się m ajątek  p. 
Józefa G órn iaka dzierż-w cy dóbr w S ien ia
wie i m ianu je  _ c. k ad junk ta  sądow ego p. 
Ł achaw ca w  S ien iaw ie kom isarzem  kon k u r
sow ym  z poleceniem , ażeby opieczętow anie 
i sp isan ie  m asy  konkursow ej n a ty ch m iast 
p rzedsięw ziął.

T ym czasow ym  zarządcą m asy k o n k u r
sowej m ianu je  się p. E d m u n d a M ańkow sk ie
go, ap tekarza  w S ieniaw ie i w szystk ich  w ie
rzycieli w zyw a, ażeby n a  te rm in ie  dnia 2 
m arca 1880 o 9 godzin ie rano z dow odam i 
sw ych w ierzy telności dla zatw ierdzenia ty m 
czasowego zarządcy  m asy i tegoż zastępcy, 
lub  w yboru  innego  zastępcy m asy i zarządcy, 
tudzież w yboru w ydziału  w ierzycieli w cbec 
kom issrza konkursow ego  się staw ili.

D la zg łoszenia w ierzy telności do m asy 
konkursow ej w yznacza się te rm in  do 16 
k w ie tn ia  1880, w k tó rym  to te rm in ie  w szyscy, 
k tórzy do m asy konkursow ej żądan ia  m ają, 
w ierzytelności sw e, chociażby się  n a w e t o 
n ie  spó r już  to  zył, w sądzie tu te jszym , a l
bo też w sądzie pow iatow ym  w S ien iaw ie a 
to tem  pew niej zgłosić m ają, ileże ich  w 
razie p rzeciw nym  skutLi p raw ne ustaw ą 
konkursow ą z jg ro żo n e  dosięgną. N a te rm in ie  
w dm u 10 m aja 1880 o godzin ie 9 rano  
w inn i w ierzyciele p łynność zg łoszonych  po

przednio  w ierzy telności, oraz porządek, w 
k tórym  ao  zaspokojenia przyjść m ają, wobec 
kom isarza wy kazać. N a tym że te rm in ie  w ol
no je s t w ierzycielom  w m iejsce do tychczaso
wego zarządcy m asy, tegoż zastępcy i w y
działu  w ierzycieli, inne osoby swegu zaufania 
powołać.

N akoniec podaje sąd do w iadom ości 
że dalsze ogłoszen ia w te; sp raw ie  Konkur
sowej nastąp ią  prze'- dziennik  urzędowy 
„Gazety L w ow sk iej1'.

P rzem yśl 18 lutego 1880.
(1259  3 — 3) 0 1 » w i e H z e z « » l «

L. 6380. Celem  zabezpieczenia budow li 
zachow aw czych w ykonać się m ających w la
tach  1880, 1881 i 1882 n a  trakcie podbe- 
sk idzk im  w sekeyi d o liń sk ie ., odbędzie się 
na dn iu  15 m arca r. b. o godzin ie  i  tej w 
p o łudn ie  w c. k. St&rostwL w Siryju pu 
b liczna licytacya prze* pL einue oferty.

Cena fiskalna robó t n a  rok 1880 do 
w ykonania przeznaczonych w ynosi ogółem  
5890 złr. 40  et. w, a.

Bliższe w arunk i licy tacy jne przejrzane 
być m ogą w w ym ionionem  k. S tarostw ie, 
dokąd także oferty  zaopatrzone w 5 proc. 
w adyum  z w yrażeniem  żądanego w ynagro
dzenia oiefylko cyfram i ale leż i literam . w 
w yznaczonym  pow yżej te rm in ie  najpóźniej 
do godziny  12tej w po łudn ie  w niesione hyc 
mają.

Oferty spóźnione lu b  nieułożone w edług  
przepisów  nie b ęd ą  u w z g lę d n io n e .

Z e. k. N am iestn ic tw a
Lw ów  dn ia  14 lu tego  1880.

(1251 3— 3) E d y  b  U
L. 9787. O. k. sąd pow iatow y w Snia- 

tyn ie  podaje do w iadon ości że w celu za
spokojenia p re te n s ji  Szuje M eblera w l w o - 
cie 1 )8 z łr. w. a. z pn. przeciw  Ilaszow i 
O zepyha w yw alczonej, odbędzi- się w tu te j
szym  sądzie w dn iach  10 m arca, 5 kw ietn ia 
i 12 m aja 1880 egzekucyjna licytacya rea l
ności d łu żn ik a  pod 1. k 325 %  w S n iatya ie  
położonej c iała  tabu larnego  n ie stanow iącej.

C ena szacunkow a w ynosi 500 złr. w . 
a. a w adyum  50 złr. w. a. w razie gdyby  
realność ta  na dw óch p ierw szych term inach  
p rzynajm n ie j za cenę szacunkow ą sprzedaną 
nie została, w tedy sp rzeda się ją  na te rm i
nie trzecim  i poniżej ceny szacunkow ej

R esztę w arunków  licy tacy jnych  i p ro 
tokoły  opisania i oszacow ania realności m oźoa 
przejrzeć w  tu t. sąd . reg is tra tu rze .

C. k . sąd  pow iatow y 
S iiia tyn  15 g ru d n ia  J879 .

(1191 3— 3) O b w l c a z e z e u i e .
L  7734. G. k. sąd  obw odow y R zeszow 

ski podaie do nadon  ości, iż ir_ żądanie, F e 
liksa P ie trzyck iego  dozw olona została  n a  za
spokojenie jego  należytości 200 z)r  z p ro 
cen tem  6 p rc . od 12 g ru d n ia  1867 i kosz
tów przyznanych  ponow na sprzedaż przym u-
. ow a połow y reslnośei pod i. 261 w R zeszo
w ie położone) d aw n L j do M ikołaja D obro
w olskiego obecnie d° A r t  niego i M aryanuy  
D obrow olsk ich  należącej w tu te jszym  c k. 
sądzie obw odow ym  ca  dniu  2 k w ie tn ia  
1880 o godzin ie  10 z la n a  pod nas tępu jące- 
mj w arunkam i p 1'z e d s ię sz ię tą  będzie.

1. Z .  cenę w yw ołania w yznacza się 
jakąko lw iek  bądź cenę oliaicw »uą.

2. Każdy li/y tu ją cy  zło ły  do rąk  ko 
m is ji  licy tacyą kierując, j jako w adyum  kw o
tę 50  złr. w gotow ce albo w p ap ierach  r z ą 
dow ych lub publicznych  lis tach  zastaw nych 
k u rs  n a  g ie łdzie  Lwowskiej m łją c y ą h  w w ar
tości k u rsu  w osta tn im  nrze G azety L w ow 
skiej w yszczególnionego.

3 Po  ̂ ukończeniu  lic y ta c ji w adyum  
najw ięcej ofiarującego za trzym ane zaś innych  
licy tu jących  zw rócone zostanie.

O rozpisan iu  tej lic y ta c ji zaw iadam ia 
się s tro n y  i w ierzycieli h ipo tecznych  z m ie j
sca  poby tu  w iadom ych do w łasnych  rąk , 
zcś z m iejsca pobytu n iew iadom ych, lub k tó -
rym by uchw ała ta lu t  późn ie jsze  d o ręczo n e  
być nie m ogły, do rąk ustanowionego już 
pierwej d la  nich kuratora adw. K le m e n sa  
Kóstheim a, któremu za substytuta sdwokat 
Reines postanowionym  został 

Rzeszów 29 stycznia 1880.
(1230  3— 3) K o n k u r s

L. 4502. Celem rozdania posagu, uzb ie
ranego  z trzeca le tn ich  dochodów  fu n d ac ji 
D r. J a n a  F rieda , im ienia Je j Cesarskiej W y
sokości A rcyksiężm czki Gizeli dla ubogich
osieroconych dziewcząt w łościańskich powia
tu Lwowskiego oglssza niniejszem  konkurs
do du ia  10 kw ietn ia  1880 roku.

D ziew czyna ubiegająca się o ten  posag 
w inna w y  k azić :

1. że jest siero tą po gospodarzu w ło 
śc ian in ie  z um jscow ośc, należącej do pow ia
tu  lw ow skiego;

2 . że liczy  18 do 25 lal w ieku;
3. że je s t ubogą;
4 że ukończyła z dob tvm  p o stęp em

trzy  n iższe klasy szkół ludow ych i
5. że m a zaślubić w łościan ina, k tóry

rów nież  ukończył z dobrym  postępem  trzy  
n iższe klasy szkół ludow ych

Ślub kandydatk i m a n - s tą p :ć 20 kw ie
tn ia  br. a w razie przeszkód kościelnych  w 
najb liższym  d c iu  po ich u-un iec iu .

W y p ła ta  posćgu nastąp i drug iego  dnia 
po ślub ie kandydatk i.

P odania o len  posag m ają być w nie
sione w pow yż-zym  te rm in ie  do c. k. Na- 
m iestn ie tw a

Lwów dn ia  13 lutego 1880.
(1242 3 — 3) K o n k u r s .

L. 1038. P rzy  sądzie k rajow ym  K ra
kow skim  opróżn ioną zosta ła  pos«da w« źu«*- 
go z roczną płai-ą 300 z łr. dodatk iem  ak iv - 
w alnym  75 z łr. um undurow aniem  i praw em  
po tą p ien is  n a  w yższą p łacę etatow ą.

P M m i a  o te lub in n ą  p rzy  sądach k o 
leg ia lnych  lub pow iatow ych  o p różn ić  sie 
m ogącą posadę w oźnego w  m yśl ro zp o rzą
dzenia m in is te rs tw a  obrony  krajow ej z 12 
lipca 1872 1. 98  d pp. u łożoue w uusić n a
lepy v cz terech  ty g f dn iach  od dn ia  25 lu 
tego 1880 do P rezydyum  sądu  krajow ego w 
K rakow ie.

P rezydyum  sądu  krajow ego wyższego
K raków  17 lu tego  1880.

(1212  3— 3) E  d  y  k  t .
L. 121. C. k. sąd  obw odow y w P rz e 

m yślu w sp raw ie  egzekucyjnej c. k. uprzyw  
gal. akcyjnego B anku hipo tecznego  w e L w o
wie przeciw  W ik to row i B łażow skiem u o za- 
p łaoenie 19764 zł. 44  kr. w. a. z przyn. ro 
zp isuje n a  podstaw ie uchw ały  c k. sądu k ra
jów i go we Lw ow ie z dn ia  10 s ie rp n ia  1878 I. 
39588 p tn o w n ą  lic y ta c ję  części dób r D ydio- 
wa rec te  D ydow aad Ż uraw ina czyli D ydiow a 
rec te  D ydow a dolua w edie dom 267 pag. 
237 n  32 h ae r  p. "Wiktora B iażow skiego 
w łasuysh w dw óch te rm in ach  a to  dn ia 22 
m arca i dn ia  22 k w ie tn ia  1880 każdym  razem
0 godzin ie 10 p rzed  po łudniem

Genę w yw ołania stanow i w artość tych 
dóbr przy udzieleniu pożyczki bankow ej p rzy 
ję ta  w  sum ie 44790  zł. w. a., w adyum  wy
nosi 4479 zł., dobra x a  te rm inach  pow yż
szych n ie  będą niżej ceny w yw ołan ia sp rzedane

E k s tra t tab u la rn y  i resztę  w arunków  
licy tacy jnych  m ożna p rzeg lądnąć w  reg is tra - 
tu rze tutejszego sądu. O lieytaeyi tej zaw ia
dam ia się w ierzycieli znanych  do rąk  w ła 
snycb , zaś w ierzycieli k tó rym by  n in ie jsza u - 
ehw ała  w cale lub  n ie  dość w cz iśn .e  przed 
tern; i nem  licy tacy jnym  doręczoną być n ie 
m ogła, jako  też tych, k tó rzyby  po rozpoczę
ciu postępow ania  licy taey inege prawo h ipo
teki na tych  dobrach  uzyskali p rzez u stan o 
w ionego ucnw stłą nasza z du ia  18 w rześnia 
1878 1. 11779 w osobie adw okata D r. Ln- 
żeokiego z zastępstw em  adw okata D r. Ze- 
zulki ku ra to ra  i przez edykta.

P rz e o n ś l  14 styczn ia 1880.
(1240  3— 3) E  d y k t .

L . 5824. C. k . S ąd  pow iatow y w T ur- 
ce podaje n iu iejszem  do pubIicK.Pj w iado
m ości, że ua zaspokojenie p re te n s ji  D yiekcyi 
zaki k ied . w łościańskiego w  kw ocie 98 zł.
1 50 zł a. w. z pn. odbędzie się w sądzie 
tu tejszym  każdym  razem  o godzin ie 9 rano 
n a  te rm inach  16go m arca 15 k w ie tn ia  i 14 
m ija  1880 przym usow a publiczna licy tacya 
realności d łużn ika D m y tra  B egeja w Ja b ło n 
ce niżnej pod 1. k. 10 sub. rep . 35  położonej w 
księgach  grun tow y! h n ie  zapasanej.

Za cenę w yw ełausa stanow i się sum e 
300 zł.

Z ak ład  w ynosi 30 zł. a. w.
N a p ierw szych dw óch te rm in ach  rea l

ność ta  ty lko za cenę W ywołania lub  wyżej 
tejże zaś n a  trzecim  także poniżej ceny w y
w ołan ia sp rzedaną zo&tanie.

Resztę w arunków  licy tacy jnych  tudzież 
a k t  o p isa n ia  rea ności p rzejrzeć m ożna w t. s. 
reg istra tu rze .

T u rk a  dn ia 15 lis topada 1879.
(1238  3 3) E  d  j r  k  t .

L. 5379. 0 . k. sąd  pow iatow y w T urce 
podaje m uiejszem  do pow szechnej w iadom oś 
ci, że na zaspokojenie p re te n s ji  gal. zak ła
du kred . w łuść. w kw ocie 100 z łr. w . a . z 
z ^ OQPrzy m usow a sprzedaż r  alnośei pod 1. 
k. 288 subrep . 278  w W ołczem  położonej, 
spadkobierców  d łu żn ik a  ś. p. A n ton iego  S u- 
czyniec, K ts i W ik to ra  i S em iona Suczyniec 

krf' ei ' w tu te jszym  c. k. sądzie w drodze 
pub ioznąj l ic y ta c ji n a  rzecz c. k. uprzyw . 
zakładu kr. w łośc iańsk iego  dn ia  15 m arca, 
14 kw ietn ia i 14 m aja 1880 każdym  razem  

godzinie 9 p rzed  po łudn iem  z tem  przed- 
•^ęwziętjj zostanie, że na p ierw szych  dw óch 
tirm m a c h  rm lao śó  ta -tylko za cenę wy w o
łan ia  300 złr. a. w lub wyżej ta jże , zaś na 
trzecim  te rm in ie  ta k ie  i niżej ceny w yw o
ła n ia  sp rzedaną  zostanie.

W odyum  w ynosi 30 złr. w a.
R esz 'ę  w arunków  tudzież ak t op isau ia 

realności p rzejrzeć m ożna w tusadow ej r e g ;~ 
s tra t urze.

T u rk a  d ż ia  15 lis topada 1879.
(-2 4 7  3— 3) * a  y  **

L. 5866. C. k. sąd  pow iatow y w B och 
ni zaw iadam ia, iż w e d u  zaspokojenia sumy 
120 z h \ w . a. z p. n  n a  rzecz W alen tego  
Korczowskiego odbędzie się w dr iu 15 m ar
ca i 19 kw ietu ia  1880 każdym  razem  o go- 
oz iu n  10 przed  po łudn iem  przym usow a l i 
cytacya ponowy realności tabu larnej d łn ż i i- 
ków J a t  i F ranciszk i K orczow skich w ła s -  
nej pod 1. 236/265 w B chn i p ł i o c e j .

W yciąg h ipo teczuy , p ro tokó ł oszacow a
n a  i resz ta  w arunków  licy tacy jnych  m og? 
być w tu te jszej r^g is tra tu ize  przejrzane.

B ichnia 15 g ru d u ia  1879.
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31. 12527. ®em bem Seben uub SBoIpt
orte nad) u n k fa n n te n  9 tk  H. S i - s u mn  luirb
fjiemit befannt gegeben, e# £ja6e gegeit il)it D a
w id A  uub H  1 • h H i Ipt-ra l)ier=
gcridjt# eine S lagc wegcrt Sófdjuug ber 3um = 
me 500 S iH ubl. au# bem Baftenftanbe be# x/7 
SJjrilc# ber jRealitdt i-nb. l a b  jRr. 9ó2 in 
Brody uberreidjt uub bajj j u t  munblidjen 
fyanblung iiber bief e S lage ber te r m in  auf bcn 
12ten Styrii 1876 urn 9 Uljr friit) beftimmt 
tuurbc.

@# mirb baljer D bgenannter aufgeforbert, 
entweber perfonlic^ ober burcfj eineu iBeóolD 
mdcfjttgten am obigen S erm ine ju  crftfjeinen 
ober bie nótyigea i&cljelfe bem fu r benfelben 
BefteHten f tu ra tu r  § r .  Slboofaten ® r. O rostein  
mit,$utf)eilen, al# er fonft bie fyolgen ber $er= 
fam nung ftdj fef&ft $u[dE)retben niujjte.

3 u r Slcrfjanblitng ber obigen S<*lngelegens 
fjeit loirb bie £ ag fa l)rt 06 frudjtlofer iSerftrei 
d)ung be# obigen Serm ine# auf ben 10 2Jłdrj 
1«*0, 9 Ufjr iBormittag# im ffiureau sJ ir . 4 
beftimmt.

SBom I. f. iBejtrfśgeridjte.
Brody am 22 SDejcmber 1879.

(1832 1— .3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 4020. 0 . k Sąd pow iatow y w Bu 

kow sku czyui w iadom em . że celem  zaspuko 
je u ia  p re teasy i Józefa K ruczka przeciw ko 
S tan isław ow i D ąbrow sk iem u i A nton iem u 
P ietrzyck iem u  w yw alczonej w kw ocie 400  zł, 
z pn. egzekucyjna sp rzedaż g ru n tu  pod 1. 12 
w N ugorzanach  P luc iska  zw anego w drodze 
publicznej licytacyi n a  dn iu  4go m arca, 8go 
k w ie tn ia  i 13 m aja 1880 zaw sze o godzinie 
10 p rzed  po łudn iem  się odbędzie.

Cenę w yw ołania stanow i w artość w  kwo 
cie 400  zł.

N a p ierw szych  dw óch te rm in ach  sprze- 
danem  zostanie g ru n t ten  tylko za lub w y
żej 400  zł. a  n a  osta tn im  te rm in ie  i niżet 
ceny szacunkow ej lecz n ie  niżej w szystk iem  
zabezpieczonym  d ługom  w yrów uającej kw oty.

D la u łożenia m niej uciążliw ych w aru n 
ków  w izn acza  się rów nocześnie te rm in  na 
dzień 13 m aja 1880 o godzinie 3 po po łu 
dniu.

Resztę w arunków  wolno każdem u chęć 
Kupienia m ającem u w tu te jszym  sądzie p rze j
rzeć.

B ukow sko 15 styczn ia 1880.
(1343 1— 3) E d y k t

L. 5811. C. k. Sąd obw odow y w S am 
borze rozpisuje w skutek odezw y e. k. sądu 
pow . m iej. delg. w Sam borze z dnia 2 lis to 
pada 1877 1. 7606 w celu zaspokojenia wie 
rzy teluości c. k. uprz. Z akładu  k red . w ło
ściańsk iego  w e Lw ow ie w kw ocie 143 złr 
88 ct. z przynależy tościam i publiczną licy- 
tacyę realności g ru n to w ej pod 1. k. 107 w 
Sam borze na Pow odow ej położonej, d łu żn i
ków W ojciecha Saksło  a w zględnie tegoż le
żącej m asy spadkow ej i B arbary  Sak&ło w ła
snej c iała  tabu larnego  niestanow iąoej z w szyst- 
k iem i do tej _ realności należącem i w proto
kole zastaw niczego op isan ia spisauom i g ru n 
tam i i innem i przynależytościam i z w yjątkiem  
pola w protokole zastaw niczego op isan ia pod 
poz. 3 opisanego pod 1. top. 2377 położonego 
w p rzestrzen i 1 m orga 800  kw . sąż. w trzech 
to rm inach  na dn iu  18go m arca , na dn iu  15 
kw ie tu ia  i n» duiu  18 m aja 1880 każdym  
razom  o godzinie lO tej przed  po łudn iem  pod 
następującym i w a ru n k a m i:

1. Cenę w yw ołania stanow i cena sza
cunkow a 500 zł. . _

2 . Ch?ć kup ien ia m ający w inien złożyć
w adyum  50 zł.

8. Realność na p ierw szych  dw óch te r 
m in ach  tylko za ceaę  szacunkow ą lub p o 
wyżej takowej n a  trzec im  także poniżej ce
ny s z a c u n k o w e j  sp rzedaną zostanie.

4 N abyw ca w inien złożyć połow ę c e 
n y  kupna z w liczeniem  w adyum  n atychm iast 
po ukończeniu licytacyi do rąk  kom isyi l i 
cytacyjnej, d rugą połow ę po praw om ocności 
ak tu  licytacyi.

Resztę w arunków  wolno w glądnąc w 
tutejszej reg istra tu rze .

S am bor dn ia 27 stycznia 1880.
(1340 1— 3) B d y k f c

L. 8207. C. k. Sąd pow iatow y w Żyw 
cu ogłasza, iż celem  zaspokojenia p re te n s ji  
wekslowej Jakóba  D iam an ta  w kw ocie 300 
zł. a. w. z pn. odbędzie się w dniu  3 m arca 
i 7 kw ie tn ia  1 8 8 0 , każdym  razem  o godzi
n ie 10 r a n o , publiczna sprzedaż połowy re 
alności pod 1. k. 46 w Zadzielu położonej, 
w ed ług  w ykazów  1. 46 i 44 księgi g ru n to 
wej gm iny  Zadziele d łu żn ik a  Ja n a  H ankusa 
w łasnością b ę d ą c e j, z tem  n ad m ie n ie n ie m , 
iż  n a  obydw óch te rm in ach  realność pow yż
sza jedyn ie  za cenę szacunkow ą w zględnie 
w yw ołan ia lub  też wyżej ceny szacunkow ej 
sp rzedaną  zostanie.

Cena w yw ołania 248 zł. 50  ct.
W adyum  25 zł. a. w.

każdym  razem  o lOtej godzinie przed  po łu - w iadom e, przeto w celu zastępow ania po- 
dn iem  odbędzie się w zabudow aniu  sądow em  zw auych na koszt i n iebezpieczeństw o ich 
p rzym usow a publiczua sprzedaż połow y re - ustanow iono kuratora tutejszego p. adw . Dr. 
alności po Chanie Dynie Sa-mwer pozostałej Z ielińskiego z su b s ty tu c ją  p. adw. D r. 01- 
w T arnopolu pod 1- 219 położonej. .szew sk iego , z k tórym  spór w ytoczony wt d łu g

Cena wywołania 1158 zł. | ustaw y przeprow adzony będzie.
W adyum  115 zł- j Zaleca się zatem  n in ie jszym  edyktem
Bliż ze w arunki m ożna przejrzeć w re - pozw anym , a b j w wyż w yrażonym  czasie

' obronę w nieśli, lub po trzebne d o k u m -n ta  
j ustanow ionem u ich zastępcy udzielił, lub in -

g is tra tu rze . .
Tarnopol dnia 26 stycznia 1880. 

(1307 1— 3) E  d  y  k  Ł nego obrońcę sobie w ybrali, albo in n y ch  środ-
L. 8262. D nia 23 m arca, 27 k w ie tn ia ' ków  do swej obrony użyli, albow iem  w ra

i 1 czerw ca 1880 o godzinie 10 raa o  o dbę
dzie się w sądzie n a  rzecz c. k. uprzyw . 
zakładu kredytow ego w łościańskiego we Lw o
wie celem  zaspoko jen ia  20 0  złr. a w zględnie 
J 5 I z łr  98 et. w. a. z pn. przym usow a 
sprzedaż rea lności Jęd rze ja  K rzyżaka 1. k. 
12 r  8 w Porąbce uszew skiej położonej, nie- 
będi*‘ej ciałem hipoteeznem .

Conft szacuoko* & f#ou zfr. w. b .

W adyum  35 złr. w.
Warunki licytacyj ie 1 ak t oszacow ania 

przeglądnąć m1 żna w reg .s tra tu rze .
0  k. sąd powiatowy

Brzesko dnia 22 g ru d n ia  1879.
(1317 1— 3) G d y k t .

L 6988. W  d iiu 31 m arca, 30 tw ie  
tn ia  i 19 maja 1*80 każdym  razem  o godzi
nie 10 rano odbędzie się w c. k. sądzie po
w iatow ym  w K rzeszow icach egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną lic y ta c ję  ream ości 
włościańskiej pod L. 2 >8/119 w Krzeszow.- 
aeh położonej dłużników  Jęd rze ja  1 E lżb iety  

Słow ików  w łasnej ciała tabu larnego  m esta-

w. a. zaś cena
now iącej. . x

W adyum  wynosi 10 zł,
w yw ołania 100 zł- w. a.

0 . k. sąd pow iatow y.
K rzeszow ice  dn ia 31 g ru d n ia  1879.

(1349 1— 3) B  I  f*.
L  4723. W c. k. sądzie pow iatow ym

w Janow ie odbędzie się w spraw ie Chany 
R ich te r przeciw  leżącej m asie spadrow ej po 
P io trze Borowcu i F ed k u  Borow cu pto
44 z łr  80 ct. w. a. z p a . przym usow a sp rze
daż przez publiczną lic y ta c ję  cha łupy  i czę
ści g ru n tu  pod 1. k. 14 w W rocowie po ło 
żonych do dłużników  leżącej m asy spadso  
wej po P iotrze Borowcu i F edku  Borowcu 
należących wedle protokołu  z 24  kw ietn ia
1876 do L. 6245 zastaw niczo opisanych, i do 
protokołu z 5 kw ietn ia  1878 1 3147 osza- 
cow auych w te rm in ach  dn ia 18 m arca, 15 
kw ietn ia 1880 lO tej godziuie p rzed  p o łud 
niem , za cenę szacunkow ą lub wyżej tej ce- 
ny; gdyby  zaś n a  ty ch  te rm in ac h  n ik t ceny 
szacunkow ej n ie  ofiarow ał, w yznacza się na 
ten  v I padek do ułożenia lżejszych w arun
ków licytacyi te rm in  na dzień 22 kw ietn ia 
1880 o godzin ie 9 rano.

Cena w yw ołan ia 550 zł. w adyum  55 
zł. w. a.

R esztę w arunków  m ożna p rzeg lądnąć 
w  reg is tra tu rze .

Janów dnia 2 września 1878.
(1289 1— 8) Jfi d  j  l£  t .

L . 10521. C. k. sąd  pow iatowy w Czort- 
kowie w iadom o czyni, że celem  zaspo
kojenia p re ten sy i c . k. uprzyw il. galic. ak- 
cyjuego B anku  hipotecznego we Lw owie, 
p rzeciw  Leonow i Czekońskiem u peto 144 zł. 
75 ct. i 1879 zł. 4 1 V, ct. w. a. z pn . p rze
p row adzi n a  d* iu  30 m arca i n a  dn iu  20 
k w ietu ia  1880 zaw sze o godzinie 10 rano  p u 
bliczna sprzedaż realności pod 1. 129 w Czort- 
ro wie w edle D om . I I I .  pag. 118 11. 9 haer. 

d łużn ika w łasnej pod następu jącem i w arun 
kami.

1. Licytaaya ta  odbędzie się ryczałto
wo w wyznaczonych dwóch terminach.

2 . Cenę w yw ołan ia stanow i w artość 
realności przy udzieleniu  pożyczki bankow ej 
przyjęta w kw ocie 6000 zł. a. w.

3. W adyum  w ynosi 600 zł. w. a.
4. G dyby realność ta w pow yższych te r

m inach  za cenę w yw ołania lub wyżej tej ce
ny  sp rzedaną n ie  została, natenczas dla nło- 
żenia u ła tw iających  w aruuków  now y te rm in  
wyznaczony będzie.

5. W yciąg  h ipo teczny  realności w tu 
tejszo sądow ej reg is tra tu rze  przejrzeć, lub 
odpisać m ożna.

O tem  uw iadam ia się c. k. u rząd  po- 
( atkowy w Ozostkowie, proszący Bank, Leo
na O zekcńskiego, L eibę K ornbaum , Teresę 
A k ialrad , i w szystk ich  w ierzycieli, k tórym by 
u ch w ała  n in ie jsza z jak iejbądź przyczyny 
doręczoną być nie m ogła, lub którzy by po 
w ydaniu  w yciągu tabularnego  praw o zasta
wu uzyskali, na ręce ustanow ionego ku ra to ra  
Adw. D r. Ozaczkowskiego w Czoitkow ie.

Ozortków 7 styczn ia 1880.
(1190 1— 3) E  d  jr  k  t .

L. 6242. C. k. sąd  obw odow y w N o
wym Sączu zaw iadam ia spadkobierców  ś. p. 
A ntoniego G agatnickiego t. j. P etronelę  z 

' G agatn ick ich  Grossową, L udw ikę i Józefa

zie przeciw nym  w yn kłe^ z z a m e a b in ia  sku- 
1 tk i, sam i s. bie przypisać będą m usieli.

N  wy Sącz 15 listopada 1879 
(1268  1— 3) E  d  y  k  t .

L  11733. G. k. sąd pow iatow y w K o
sow ie zaw iadam ia n in ie js-em  n ieznanego  z 
m iejs*a pobytu W asyla Sem ienow , a  1. p. 
ojciec jego A ndrej Sem ieuów  w K rzy » 0 rów ni 
25 m a;a 1876 zm arły  te s tam en tem  z daty 
Kosów dnia 2 czerw ca 1875 legow ał mu je
den m o rg g ru a tu  w K rzvw orów ni położonego, 
i że le g it  ten  w ten  sposób d li  niego za 
bezpieczony został, iż U itauoo.-ionem u kura- 
orow i w o so b ę  W asyla G otycz^ Iw anow ego 
polecono bv legat ten  w a d in in i- trac y ę  c.biął 
i z ad oim utraeyi tej rach u n k i w cześuie są 
dowi p rzedk ładał

C. k. sąd  pow iatowy.
Kosów dnia 18 w rz-śn ia 1879.

(1 3 5 0  1— 3) E  d  y  k  u
L. 3967. O. k. sąd  pow iatow y w J a 

now ie ogłasza, że celem  zaspokoję Ba 34 złr. 
z pn. przedsięw eźm ie na rzecz Izaka  Ricb 
tera p rzym usow ą publiczną licy taeyę real 
ności d łużn ika P aw ła  H u ły k  w W ielkopolu 
pod 1. 151 położonej, w trzech  te rm in ach  
dn ia  18 m arca, 15 kw ie tn ia  i 13 m aja 1880 
każdym  razem  o godzin ie 10 p rzed połud 
n iem .

P rzy  p ierw szych  dw óch te rm in ac h  re 
alaość ta  tylko za lub wyżej ceny szacuu 
ko wej przy trzecim  zaś i n iżej tej ceny sprze 
d aną zostanie.

Cenę w yw ołania stanow i kw ota szacun 
kow a 170 złr.

W adyum  17 złr.
P ro tokoły  zastaw niczego op isan ia  i o 

szacow ania i resz tę  w aruuków  licytacyi mo 
żua p rzeg lądnąć w tusądow ej reg is tra tu rze  

Z c. k. sądu pow iatow ego
Jan ó w  dn ia 22 sie rpn ia  1879 

(1277 1 - 3 )  E  d  y  k  t .
L . 372, O. k. sąd  pow iatow y w Za 

błotowie podaje do wiadomości publicznej 
że n a  dn iu  12go m arca, na d a iu  19go 
kw ietu ia i na dn iu  20 m aja 1880 o gc*̂ ii 
nic 10 lan o  odbędzie się  przym usow a pu 
b liezna sprzedaż realności pod 1. 122/193 w 
R udn ikach  położonej, m estauow iącęj tabu lar 
nego c ia ła , należącej do nieobjętej m asy 
P a tra  Z ow tieka, i n a  200 z łr. a. w. sądów  
n ie oszacow anej, w celu zaspokojenia pretem  
syi A b rah am a D aw ida B ergm ana 24 złr. w 
a. z pn.

W arunk i licy tacy jne przejrzane być 
m ogą w tu te jszeszo-sądow ej registraturze,

Zabłotow 25 styezu ia  1880.
(1274 1 — 3) E  d  y  k  Ł.

L- 9697. O. k. sąd  pow iatowy w Za- 
b ło tow ie podaje do w iadom ości publicznej, 
że n a  du iu  15 m arca, na dniu  19 kw ietn ia 
1880 i na du iu  20 m aja 1880 o godziu ie 
10 rano  odbędzie się przym usow a publiczna 
sprzedaż realności pod  1. 167 w Rożnowie 
położonej, n ie  stanow iącej tabularnego ciał* 
należącej do Ju ry ja  P oh ry b ien y k  i na 600 
złr. w. a. sądow nie  oszacow anej, w celu za
spokojenia p re te n s ji  240 złr. w. a. z pn.

W arunk i licy tacy jne przejrzane być 
m ogą w tutejszosądow ej reg istra tu rze .

O. k . sąd  pow iatowy 
Z abło tów  dn ia  24 g rudn i*  1879.

(1276 1— 8) E  d  y  k  i .
L. 9853. G. k. sąd  pow iatow y w Zą- 

bło tow ie podaje do wiadomośai pub licznej, 
że n a  dn iu  15 m arca, n a  dn iu  19 kw ietn ia  
1 n a  dniu  20 m aja 1880 o godzinie 10 rano  
odbędzie się  p rzym usow a publiczna sprzedaż 
g ru n tu  ornego  pod 1. 41 w K ielichow ie po
łożonego, n iestaaow iąeego  tabularnego  ciała 
należącego do A a d rija  Korzą, n a  120 złr. 
sądow nie oszacowanego w celu zaspokojenia 
pre tensy i S im ona P ere tz  10 złr. w. a. z pn.

W arunki licy tacy jne przejrzane być m o
gą w tu tejszosądow ej reg istra tu rze .

O. k sąd pow iatowy
Zabłotów  du ia  31 g ru d n ia  1879.

(1190  1— 3) E  d  y  k  U
L. 6242. C. k. sąd  krajow y we L w o

wie zaw iadam ia n iniejszem  posiadacza zag i
nionej o b lig ac ji w ojennej 1. 1778 z dn ia  5 
lis topada 1799 na 38 złr. 49 et. n a  g m in ę  
Podhork i opiewającej, iż w skutek  edi-zwy 
W ydziału powiatowego w K ałuszu z dn ia  
19 s ie rpn ia  1879 1. 181 postępow anie am or

w je ig .  a ^ t o i c k / h ,  { I* * 1  h u . o * * * * " * " *

(1214 1— 3) T  d  y  k  i .
L. 1939. O. k. sąd obw odow y w P rz e

myślu o tw iera n in iejszem  i og łasza konkurs 
na w sielk i ruchom y gdziekolw iek znfjdu jący  
się i na cały n ieruchom y, w k rajach  w k tó 
rych u s tiw a  konkursow a z dn ia 25 g ru d n ia  
1S68 obow iązuje znajdujący  się m ajątek 
Ozyasza Grad, n iep ro to to łow aaego  kupca w 
J a r  sław ,u i m ianuje c. k. radcę sądu krajo
wego i naczelnika sądu pow iatow ego w J a 
rosław iu p. Joach im a S tarosolskiego kom isa
rzem koukursow ym  z poleceniem , ażeby 
opieczętowanie i sp isan ie in w en tarza  m asy 
kouku-sowej naiychm inst p rz -d s  ęw ziął.

Tym czasowym  zarządcą m asy konkur
sowej m ianuje się p. adw okata dr. Ruczkę 
z zattępstw em  p. adw okata dr. G aberlego 1 
wszystkich w ierzycieli wzywa, ażeby na te r 
m inie 1 m arca 1880 o 9 godzin ie  rano  z 
dowodami sw y -h  w ierzytelności dla za tw ier
dzenia tym czasow ego zarządcy m asy i tegoż 
zastępcy !ub w yboru innego zasfępcy m asy 
i zarząd y, tudzież w yboru w jd .ia łu  w ierzy
cieli w obec kom isarza konkursow ego się 
stawił

D li zg łisz« n ia  w ierzyteluoś i do m asy 
koukuriow ej w yznacza się te rm in  do 17 
kwietuia 1880 w » t 'ry m  to lerm m ie wszyscy, 
którzs masy k .nkursow ej żądania mają, 
wierzytelności sw e chociażby się naw et o 
nie si ór już toczył, w sądzie tu t-jszym , . Ibo 
też w sądzie pow iatow ym  w Ja rosław iu  a 
to tem  pewniej zg łosić m sją, iW .e ich  w ra 
zie przeciw nym  skutk i p raw ne ustaw ą kon
kursow ą zagrożone dosięgną. N a te rm in ie  
przez p. kom isarza konkursow ego wyzuaczyć 
się m ającym , w inn i w ierzyciele p łynność 
zgłoszonych poprzednio  w ierzy telności oraz 
porządek w k tó rym  do zaspokojenia przyjść 
maią, w obec kom isarza konkursow ego w y
kazać. N a tym że te  m inie wolno je - t  w ierzy
cielom w m iejsce dotychczasow ego za iząd cy  
m ary, tegoż zastępcy i w ydziału  w ierzycieli, 
inne osoby swego zaufania pow ołać.

N akoniec podaje sąd do w iadom ości 
ie  dalsze ogłoszenia w tej sp raw ie  k o n k u rso 
wej nastąp ią przez dz ienn ik  urzędow y „G a
zety L w ow skiej".

P rzem yśl 17 lu tego  1880.
(1265) O g ł o s z e n i e .

L. 2422. W  Im ien iu  Jego  C esarskiej 
Mości 1

O. k. sąd krajow y dla spraw  karayoh  
orzekł n a  mocy §. §. 489 i 493 sp r. karm . 
i §. 37 u. p. że treść w iersza pod n a p ise m : 
, 8y n  i M aikaK zaw iera znam iona zb rodn i z 
§. 65 u. k. zatem uspraw ied liw ioną je s t  za
rządzona przez c. k. P ro k u ra to ra  rządow ego 
konfiskata tego wierszu.

W sku tek  tej uchw ały  w zbron ione je s t 
d tlsze  rozpow szechnian ie tego w iersza a za
b rany  nak ład  m a być zniszczony.

W e Lwowie 20 lu tego 1880.
(1331) O g f o s c c n d to .

L. 2424. W Im ieniu  Jogo Casarskiej 
M o śc i!

C. k. sąd  krajow y d!a spraw  k arn y ch  
orzek ł na mocy § §• 489 1 493 spr. karu . 
i §. 37 u. p. że treść a rty k u łu  um ieszczone
go w n r. 4 cz łsop ism a „B atkiw *zczyna“ z 
dn ia 16 lutego 1880 pod nap isem : „N ow yn- 
ki i W siaczyna c. k. S tarosta  Beneszek i 
B atkiw szczyna" zaw iera znam iona w ystępku  
z §. 300 u. k. za tem  usp raw ied liw ioną je s t 
zarządzona przez c. k. P ro k u ra to ra  rządow e
go konfiskata tego czasopism a.

W skutek  tej uchw ały  w zbran ia  sąd  
dalsze rozpow szechnien ie tego a r ty k u łu  a 
zabrany nak ład  m a być zniszczony.

Lw ów  dn ia 21 m tego  1880.
1258) O g ł o f t s e n t e .

L. 2291. W Im ie n iu  Jeg o  Cesarskiej 
M raci O. k. sąd  krajow y d ia spraw  karn y ch  
orzek ł na m ocy §§. 489  i 493 spr. kar. i 
§ 3 i  u pr. że treść a rty k u łu  um ieszczonego 
w  N r. 13 czasopism a * S łow o" z dn ia  1/13 
utego 1880 pod nap isem  „W isty  iż A ustro- 

W en g ry i"  w u stęp ie  od słów  „Iz B iłh rada  
)y szu t“ do słów  „w se lolsze i bolsze" za

w iera  zu&miona zbrodni z §. 65 u. k. zatem  
uspraw ied liw ioną je s t za rządzona przez c. k. 
P ro k u ra to ra  rządow ego konfiskata  tego cza
sopism a.

W  sku tek  tej uchw ały  w zbran ia sąd  
daD ze rozpow szechnien ie tego a rtyku łu  a  za
brany  nak ład  m a być zniszczony.

Lw ów  du ia  20 lutego 1880.
(1252  3 — 3) E d y k t .

L. 13. 25 lutego, 17 m arca i 14 k w ie t
n ia 1880 p rzedsięw ziętą  zostanie licy taeya 
realności lk . 207 rep . 81 w W oyniłow ie M i
ch a ła  B tłe ja  w łasuei, dla zaspokojen ia p re- 
teusy i Ozera R othfelda w kw ocie 140 z łr. a. 

z pn.
Cena w yw ołania 335 złr. w . a.
A k ta  opisania i ocen ien ia  tudz ież  w a

ru n k i hcytiicyjne do p rze jrz en ia  w  akiach . 
W oyniłów  8 s tyczn ia  1880.

z księgi g run tow ej i p ro tokó ł' oszacow ania 
przejrzeć m ożna w tu tejszej reg is tra tu rze .

C. k. Sąd pow iatow y 
Żyw iec dnia 30 g ru d n ia  1879.

(1344  i — 8) E  d  y  k  t ,
L . 801. C. k. Sąd obw odow y w T arn o 

polu pndi.je do pow szechej w iadom ości, że 
dn ia  19go m arca, 16 kw ietn ia i 21 m aja 1880,

przeciw  m m  p. M aryanna Ż uław ska pod 
dn iem  29 sie rpn ia  1879 1. 5174 eks t-bu la- 
cyę sum y 18000 złp. z pn. z dóbr M łynne

pozew  w ytoczyła; w  z t ezws- tejszym  tem  pew niej złożył, I e  ze ta to w i

X Ŵ w “ j ® S f  Jn issisS i. o b r o .y  w  90 po u p ł jw i .  le g .  ™ .  IM t*

ło  A ». KJ " — I  - J, ,
takow ą w ciągu 1 roku 6 tygodni i 3 dni 
od dn ia  trzeciego ogłoszenia tvgo edyktu  w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej w sądzie tu - 

‘ ' złożył, ile ie  takow a

dniach . . .
Gdy miejsce pobytu pozwanych nie je s t

nie.
Lw ów  dn ia 27 g ru d n ia  1879.

t » r hl C o f e n i r  „Teł:
scow e celem  założ*-nia księgi g run tow ej dla
g m in y  k a tastra lu e j Z ator d n ia  6 m arca 1880 
rozpocz< na.

Bliższe szczegóły zawierają o g ł sz- nia 
w urzędach gmii-nych

W adow ice 19 lutego 1880.
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Doniesienia prywatne.

Muskatbalsam-
Pomade.

Pom ada ta  u- 
znaua przez le 
karzy jako naj

skuteczniejszy 
środek na porost 
w łosów , poleca 
się szczególnie o- 
sobom m ającym 
rzadki lnb słaby 
porost włosów.

ponieważ wsku
tek używania ta- 
kowej staje się 

^ iY, włos gęsty ib a r -  
’ dzo długi. 

Sprawia, żo 
włos robi sic e- 
lastyezny i lgną
cy i chroni go
nd w ypadania i

X X X X X X X 0  K U K K U K K K

8  F o l w a r k  B
w powiecie Kołoinyjskim, obejmujący 350 
morgów pola ornego w i u # j l e p s z e j  
Siebie podolskiej w raz z budyn
kami gospodarskiemi znajdującem i się 
w dobrym stanie i z propinacyą, jest 
<lo wydzierżawienia. Ó bliższą 
inform ację  zgłosić się można ustn ie  lub 
pisemnie pod c y fra m i: „K. M. F o lw a r k )  

w Adm inistraeyi G azdy Lwowskiej.
(953 4 3)

przedwczesnego posiwienia. Środek ten używany bywa 
z równie dobrym skutkiem  tak  u dorosłych jako t rż 
u  dzieci i powinien sic znajdywać wr każdej fam ilii. 
Cena wielkiego słoju 1  z ł .  y o  e t .  Zawsze świeżo w 
zapasie we Lwowie u Zyp. R uckera  aptekarza.

1530 5 -1 2 1

do fa rb o w a n ia  s iw ych  w łosów ,
H f  A .  M a c z u s k i e g o .
w Hiednin, KSrntnerstrasse 36.

C. k. wyłącz, uprzyw. środek ten  do far- 
Uowania włosów, nadający siwym wło
som trw ałą  barwę ezarua, brunatną
lub blond, sporządzony jest li tylko z snb- 
staneyi roślinnej, t. j. z łupy  zielonych orze
chów, nie jest przytem  wcale szkodliwym ani 
zdrowiu an i włosom i farbuje włos w przecią
gu 15 minut pięknie i trw ale na czarno, 
b runatno lnb blond tak, że n aw et przy umy

w aniu farba nie schodzi 
1 flakon ekstraktu orzechowego.

płynnego ............................ z ł. ii
1 słoik pomady orzechowej zł. 3 
1 flakon olejku orzechowego zł. 1 

W prawdziwym  gatunku nabyć można

I
w WiEDNIU, Karntnerstrasse 26,
wo Lwowie u Zyg. Ruckera aptekarza, tudzież 
u kopea : Kam ila Strzyżewskiego. W. Crcr- 
nioweach w apt T. Golichowskiego.—  W T ar
nopolu w apt. p. Jamrógiewieza.

(8567 18 20)

Ś r i d l k f  n a  w ł o s y
6

wypróbowanej dobroci, zyskały powszechno u- 
znanie i zostały na wystawach z c z s e g ó l -  
nione medalami wasłisgk m ianow icie:

J P I Ł I P T O J S T
włosom siwym i wypłow iałym  po kilkakrotaem  
użyciu przyw raca piękny, na tu ra lny  kolor. — 
P i l i p i o n ,  nie fa rb u ją , :eez tylko odmładza 
włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierw otną barwę.
Cena flakonu 1 zł. 59 et.

W A L E I T I I
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu 
dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów 
pobudza. Miejsca w yłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem  tego środka pokrywają się pięk

nym włosem.
Cały flakon 3 zł. Pó ł flakonu 1 zł. 60 et. 

B N I W E R S A L S Y  P t . W  
przeciw  łupieży.

Łupież jest objawem chorobliwego stanu 
skóry, a lekceważenie tej słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. U niw ersalny płyn 
jest tak znakomitym środkiem, że jeden flakon 
wystarcza na całkowite usunięeie łupieżu i ko
sztuje tylko 1 zł.

W o d a  a t e ń s k a
używa się do zmywania głowy i włosów, od
znacza się przyjemnym i długotrw ałym  zapa
chem, utrzym uje czystość skóry, włosom nada
je  elastyczność, i p iękny połysk. Cena 80 et.

N I G R E T I N A .
Po długiem  doświadczeniu udało się mi wy

naleźć wyborny środek do natychmiastowego 
farbow ania włosów na trw ały  i piękny kolor 
czarny lnb ciemny; jest on zupełnie nieszko
dliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.

Cena 1 zł.
M l Y L A Y T Y Y A ,  służy do pomadowania 
brody, nadaje włosom miękkość i połysk, a 
przytem  włosów nie stłuszoza. Cena 50 et. 
O l e j e k  . t a n i n o w y ,  przeciw w ypadanin 
włosów. - Cena 50 et
P o m a d a  c h i n o w a  r ajprzedniej* 
s z a ,  wzmacnia włosy u trw ala barwę i zapo

biega tworzeniu się łupieżu. Cena 80 et. 
P o m a d a  l i t e w s k a ,  odznacza się bardzo 

przyjemnym  zapachem. Cena 50 ct. 
N abyć można w aptekach: w Krakowie u 

P. Dylskiego; w Stanisławowie u P. Stachera; 
w Tarnopolu u P. Jam rugiewieza.

P i e r w s z y  z a k ł a d
chemiczno kosmetyczny i kumysowy

tf. Ihnatowie^a
m agistra  fa rm a c ji

i zaprzysięgłego chem ika sądowego, we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 3. 

_______________________  (662 4 --?)

m ają tk u  w  dobrej z iem i n ie  b a rd zo  d a lek o  od ko 
lei. od 4 0 0  do 6 0 0  m ó rg . o b sz a ru  z b u d y n k a m i 

o d p o w ied n iem u  do o b jęc ia  z w io sn ą  b r.
U praszam  o p rzes łan ie  w arunków  podobnej 

dzierżawy n a  ręce p J o z e f a  B i r l t l e g o  
Lwów, R ynek 1. 4 0  (1184 3 --4)

 • •
I f lX D r  K a r c z

trudniący się od k ilkunastu  lat

spocyalnie radykalnem leczeniem 
c h o ró b  s k ó r n y c h  a za k a że n ia  
k r  w i powstałych i w zm a c n ia n ie m  
sil, skutkiem n a d u ż y c ia  ©slabio*  

a y c h ,
ordyn. w  mieszkania przy nlicy fa ło w e j  1,3,

od godz. 8—10 i 3 —A.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 

Jego „P orad n ik " w powyższych 
słabościach (drugie w y d a n i e )  można na
być u autora i w księgarniach, po eenię 

^  1 z?. 20 et. za egzemplarz- (3

© »  —

NOWY WYNALAZEK

PART 1 X 0 R A  BUMIE
PARFUMERIA IKORA BREONI

ED. PINAUD
Mydło...................................... a H X O R A
E sse n e y a  d la  c h u s t e k    f l A O M A
W o d a  t u a l c to w a .....................   ó
P o m a d a ...............................     A iilKW USSi
O l e j e k . . .  ................................... a 1’BYOWA
P u d e r  r y ż o w y ...........................  a
K o s m e t y k ..................................  A l’H O B 4

3 7 , R oulew ird  de S tr a s b m r g .  37.

W e Lwowie : w aptece P. Mikolascha i w M aga
zynach Pp. Strzyżewskiego, Dzikowskiego, Ja h la  etc.

W W  ~  = —

K * X X X K K 0 K * X * X X X K

|  Najnowsze |
\  T s iń e e
| |  F. TY M 0LSK IEG 0.

Do nabycia w Zarządzie 
Drukarni „ Czasu “

i  nmm d l i i i  1 p. 
f m r n

c z t e r o l e t n i
T. I, str. 583 i VIIL 

C e n a  z ł .  6  =  m a r e k  1 8 ,

Zgłaszający się wprost do Zarzą
du D r u k  ar  n i  „C z a s u “ , otrzymają 
książkę franco. (12n  2 . 3/

UUuun

Królowa balu. W alce, 90 ct- 
Cicha woda brzegi rwie. K adryle 70 ct 
Całuję rączki. Poika francuzka 45 ct.

Dostać można we wszystkich księ
garniach  i u kompozytora ulica S y k s -  
t n s k a  1 3 .  (806 1 0 -1 0 )

X
Xu
Xnu
Xun

k k k k k k k o * * ) * * * * *
Stowarzyszenie „ P r a c y  I t o M e t 44

g » «  » .« • » % « ■  I s

P O M IE S Z K A N IA
składającego się z 6eiu pokoi i kuchni 
na dole lub na 1 piętrze, od 1 maja.

f f l ig r  P. P. właściciele życzący so
bie wynająć pomieszkanie na Zakład, 
raczą się zgłosić w biurze tegoż Sto
warzyszenia (Rynek L 11, H piętro.

{.••wtKęfcarw. •>*.% ? jju yóóu. W- {ifVn-sv Ki>vo* W>at ■, v<4.-% jprTw.<E*e, y™  >
i . - ' i 1---.? .:'*>.$•••: V - -  :v - '*} S** • >' \ -a'5 - j Zr-J 7 f A),'J ' - .-itug* * - - . jJfMriłiu-.ijJ »■•!«#> -X ą V 5 iŚsSŁ

M IGRENY I N EW R A LG IE

G U A  F i  A .  m  A
CUSIM ASJŁW  c t  C le ,  Aptekarzy w Paryżu,

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ooukrzinoi i znżyty, dostatecznym jest do 
uśmierzenia natychmiast najsilniejszego boUi glow'- i migreny i do wyhu-zenia rznięcia 
żołądkai biegunki. Sprzedaje sią w pudelkach zawic-ioj jcy -.U d----a naście proszków. _ SJ.J

Bła uniknienia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek, byi opatrzony podpisem 
O r in iu E i l t  e t  € o m p .

D la unikn ien ia  licznych fałszerstw  i naśladow nictw a, żąda '-aby stem pel rządow y fran - 
cuzki koloru  niebieskiego stosow nie do p ra w a  z ^ii L istopada  1873, m a rk a  fabryczna 
i podpis G R IM A U L T et COMP. znajdow ały sio na  jedno) ©tykecie.

Dostać można w głównych aptekach w  POLSCE i w A U sT R Y I.

Dostać można we Lwowie w aptekach Pp . MikojascŁn, R nekent i Beisei.t. __

tylko sum ien
nie i radykalnie przeprowadzona kuracya cho
rób silili tycznych, jest jedyna rękojmia uchy
lenia najsmutniejszych następstw  w przyszłości. Ta- 
k o w ą z a p e w n ia  na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń swej piętnastoletniej prak tyk i Specya- 
Usta do chorób siriliiycznjćh i skórnych, 
p rk t lekarz medycyny, chirurgii i akuszeryi 

* »  -  U  l  M C  M »  M I 1 Ł  
mieszkający przy ulicy Sobieskiego (nowa) licz. 12 
pierwsze piętro, drzwi nr. 16. Ordynuje od 9tej do 
Iszej przed, od 2giej do 5tej po południu.

Rany wrzody, w yrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
zakazne i kataralne upław y n mężczyzn i kobiet, stry- 
ktury, zgubne skutki samogwałtn, jak  osłabienia 
neiwowe, unpoieneye, nasieniotoki, inklinacye 
do sucho u i t. d., tudzież bladaezkę i niektóre wy
padki niepłodności — leczy bez boin giuntow uie i 
pod zaręczeniem najściślejszej d y s k r e c y i .  Zamiej
scowym ndziela rady  listownie i wysyła na zadanie 
lekarstw a w dyskrecjonalny sposób <398 i l _ ? )

I W M ~
Królestwa Galicji i Lo- 

domeryi z Wielkiem 
księstw. Krakowskiem

i» a rok

1 S S O
! nabyć można po cenie 2  z ł .  C O  c t .  

w Ekspedycyi
,, G a ze ty  I /w o w s M e j.“

| Zamiejscowi zechcą przesłać SS *1. 
7 0  c t .  z ktorycn przypada 10 ct. 
na opakowanie i list frachtowy.
P i '  Szcuiatyzm przesyłamy tylko za 

uiszczeniem należytości z góry. 
Za pobraniem należj tuści nie 
przesyłamy Szcinatyzmit.

W* p i e r w s a t e j  c ę l ó ,  a .  z a t c u i  n a j l e p s z e  i  n a j t a i l s z e  

ź r o d l o  d o  n a b y c i a . _____________

CJ
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-ss
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coo
ZSi
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T 3

09
S
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c6

5

pt* 7 r  Costanicca i Mami|a^Ceyton,JfloCca,
2 zł 10 ct. 1 zł 90 et. 1 d. 9(Tci IG TjSG tT '

K u b a ,  M e n a d o ,  J a w a ,  D o m i n g o ,  R i o
1 z ł 85 et. 1 zł. 75 ct. 1 zł. 55 ct. 1 zF 60 ct. 1 zł. 50 t

od biogram u czystej m ń  w  uajwyliorniejszycti g a tM a c li
przesy ła  pocztą wolne od cła ju ż o p ła c o n e g o  i friinco przy zi 

jednego lub więcej woreczków o 4s/« kilo czy ste j wagi

I^ y sza rcL  3VCaiiti
w  T r y e s c i e *

Ę& T  Goście i znajomi p łacą po otrzym aniu towaru, inni zaś za pobraniem.

(8612 9—?)

W ie lk a  oszcKędnflśó przy w yśm ienitej jtakośei.
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K A N T O R  W Y M I A N Y
a. k . u p r z .  g a l i c *

Akeyfiiego B u k i  lipoteczmego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie elekta i _ monety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

f i*  LISTY Mf P0TECZIE,
które- według praw a i  dnia i  iipea 1868 (Dz- p- P„ XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- 
nfa kapitałów funduszowych, pupilarnych, kauoyi małżeńskich wojskowych, 
aa kmcj& i wadya, — są w temże kantorze do nabycia.

WsaystMc polecenia a prowiiasy.5 w ykonują lieassYriłoosni® po knrgie daisnnym, 5*9
ŚoH.ezamis j jm r is y i .  (2 16—?)

Z diukami WJ.. Łcaińsłńego ul, Czarneckiego 1 12, dom Wernera.

(1 2 0 6  3 — 3 )

Ogłoszenie konkursu
na 2ie posady ślusarzy i na 2ie po
sady palaczy przy maszynie parowej 
i urządzeniach mechanicznych w kra
jowym zakładzie dla obłąkanych na

Kulparkowie. ‘
Dla uzyskania powyższych posad 

należy wnieść podanie ostem plow ane 
marką na 50 ct. na ręce Dyrekcyi 
■wyż wymienionego zakładu, do które
go załączyć należy.

1. metrykę chrztu
2. świadectwa szkolne 

świadectwo dotychczasowego
zajęcia.

4. a.) dla Igo ślusarza, świadec
two z egzaminu złożonego na maszy
nistę

b,) dla ligo  ś lu sa rza  świadectwo 
z egzaminu złożonego na zastępcę 
maszynisty

e.) dla 2óch palaczy świadectwo 
z złożonego egzaminu na palaczy; 
prócz tego od ligo slusarza wymaga
ną będzie znajomość kotlarstwa i bla- 
charstwa dla wykonywania tych robót 
w własnym zarządzie, tak co do wry- 
robu jakoteż pobielania, 

j Oprócz wolnego pomieszkania o- 
pału, oświetlenia i wiktu II klasy przy
wiązaną jest następująca p ła ca ; 
dla Igo ślusarza 264 zł. rocznie 
dla ligo slusarza 224 zł. rocznie 
dla obydwóch palaczy po 156 zł. rocz
nie, tak samo z wiktem Iliej klasy.

Podania do dnia 5go m arca 1880 
wnoszone być mogą, później nadeszłe 

: uwzględnione nie beda.(: L> O

Kulparków dnia 19 lu teg o ^ 8 8 0 .
| Dyrektor kraj. Zakładu u m y s łv c l^ ó h .

Dr. Mareseh.
V. 1: ’ 

N A' V
* -

V



Dodatek do Nr. 4 5  „Gazety Lwowskiej^ z dnia 25. Lutego 1880.

1.
(Dokończenie)

(aw) P o  skończonem  czytaniu  sp raw o
zdania, członek B o b o z y ń s k i  in te rpelu je  
kom ite t, dlaczego n ie  ma su b w e n c ji p rze 
znaczonej dla oddziału  sanockiego n a  staeyę
buhajów ? . , .

P ro feso r P a n k o w s k i  objaśnia w 
im ien iu  kom itetu , że su b w e n c ja  daje się 
tym  oddziałom , które się o to zgłoszą, po
dając w arunki u rządzen ia tych  stacyj u siebie.
A  że dotąd  podobnego podania ze s tro n y  
O ddziału sanockiego kom itet n ie  odeb ra ł, za
tem  i o życzeniach  O ddziału  n ic  w iedzieć nie
może. . .

Po uw iadom ieniu  P r e z e s a ,  ze w obe- 
cnem  W alnem  zebraniu  biorą udzia ł delegaci 
T ow arzystw  ro ln iczy ch : K raińskieera, W ie
d eń sk ieg o , K ary n ty jsk ieg o , K rakow skiego, 
S alzbursk ieg  , Tyrolskiego przez tu te jszokra- 
jow ych zastępców , tudzież T ow arzystw a Sa- 
dow niczo-ogrodniczego w osobie jego prezesa 
p. W ale ry an a  Podlew skiego i w ice-prezesa 
n. P ierożyńskiego, przystąp iono  w dalszym  
porządku do odczy tan ia  sp raw ozdan ia  k om i
te tu , w przedm iocie n e u ro d z a ju  w roku ze
szłym , i środków  zaradczych  dla okolic g ło 
dem  zagrożonych.

Spraw ozdaw cą jest D r 1'adeusz P i ł a t ,  
p rofesor U n iw ersy te tu  lw ow skiego i ezłonek 
kom itetu . N a podstaw ie zebranych w iadom o
ści przez prezydyum  o. k. N am iestn ic tw a i 
W ydział krajow y o zbiorach zeszłorocznych, 
tudzież s ta ty stycznych  danych To warz. g o sp o 
darsk iego , podaje spraw ozdaw ca ogolnąi eha^ 
rak te ry s ty k ę  tych  zbiorow  w r. 1879, k tó ra  
m niej więcej tak  się p rzedstaw ia .

Na>fforzei w ypad ł abior z i e m n i a k ó w ,  
k tóre jak wdadomo są głów nym  produktem  
w yżyw ienia lu d n o ść , a -arazem  głów nym  
m at ryałera do p ro d u k c ji s p u j tu s u .

Ż r to  dało ledw ie połow ę zw ykłego 
zbioru, p dobnie i j ę c z m i e ń .  P s z e n i  a 
w ypadła lepiej, lecz w porów naniu  ze zbi -  
rem  norm ainym  w ykosi ledw o trzec ią  część 
takowego. O w i e s  dal plon średn i, jedna 
tylko k u k u r y d z a  w okolicach, gdzie ją  na 
w iększą skalę upraw iają, dała plon dobry. 
Oo do m n y ch  zbóż, h r e c z k a  dała z b ó r  
średn i, g r o c h  w ypadł źle, a w n iek tórych  
tylko okolicach lep iej, k a p u s t a  również 
p rzepad ła  Do tego z powodu deszczów  c ą- 
g łycti zebrana pasza dla byd ła  jakkolw iek 
c do ilości je s t  o b fitą , jed n ak  co do jakości 
w iele pozostaw ia do życzenia

\\r ogóle najbardzie j ucierp ia ły  okolica 
niżej położone o g lebie n ieprzepuszczalnej, 
a  najdotk liw iej w z a c h o d n ią  G alicyi. Obawa 
trudności w w yżyw ieniu się przez zim ę i 
ciężkiego przednów ku, także z powodu wy- 
fewu rzek  i innych  k lę sk  elem en ta rnych  na,-

w  gorlick im , grzybow skim , _ N<iw«g
N ow ego T argu . Ze w..c.‘h o d n .e l zhow 0alicy i
najgorzej stoją pow iaty  brzoacw ski, san ^ , 
d r o h o b y c k i ,  Sam borski, S tare m iasto, Rudki,
M ościska. , ,

Go się zaś tyczy przew idyw anego braku 
z ia rna  n a  zasiew w iosenny, skonstatow ano, 
że potrzebow ać go będa w  różnych  rozm ia
rach  58 powiatów

Za nieurodzajem  poszło zm niejszenie 
się zarobku, co n a tu ra ln ie  jeszcze przykrzę] 
oddziaływ ać m usi na s ta n  ludności w iejskiej 
3 zw łaszcza w yrobniczej.

O ceniając podobny s tan  rzeczy, w ładze 
k raj iw e w cześnie zajęły się ocenieniem  sk u 
tków  klęski i obm yśh-niem  środków  pom ocy 
W ydzia ł krajow y i przez odezw y i w sku tek  
osobistej in te rw e n c ji m arszałka  krajow ego u 
R ządu, nie m ogąc uzyskać polecenia na zw o
łan ie  Sejm u krajow ego, w yjednał, że u staw ą 
z d. 8 lu tego  b. r. p rzeznaczone zosta ły  n a 
stępujące k rcd y ta  dla G a lic y i: a) na budow ę 
drog i kosztem Rządu do gran icy  w ęgierskiej 
18.000 z ł ; b) na przedłużenie drogi gdow - 
sko-gorlickiej pod Ciężkowicam i 17.000 zł ; 
c) na zaliczki zw rotne d la g m in  c lem  w y
konania robót pub licznych , dalej w raz s-b  
n a  szczególne uw zg lędn ien ie zasługujących, 
celem  su b w en c jo n o w an ia  podobnych robót, 
lub  zakupno żywności 250 000  zł. Rozdawa 
n ie  zapom óg m a się odbyw ać przez władze 
rządow e W porozum ieniu z W ydziałem  k ra 
jow ym  i pw y  udziale naczeln ików  gm iu . Ce
lem  zaś dostarczen ia z ia rna  n a  zasiew  w io
sen n y  W ydzia ł k rajow y w yjednał półm ilio
now ą ' bezprocentow ą pożyczkę do końca ■r. 
1880, k tóra już w Izb ie niższej uchw aloną 
zosta ła  i n iebaw em  uzyska sa n k c ję  naiwy 
sza, a W ydział krajow y poczynił już kroK , 
aby  n iebaw em  w w ykonanie w prow adzoną 

została.

jże pomo°budzieloną być wim-^oJoScom^a- E m n P  WSZJstkiemi iu^emi należy-

• %mbLZXki md p S Ś T t a l -  ir\do
bezpośrednie dostarczenie środków  wyżywi©- ; tak  pi zez k o m ite t jako  też

n ia  'tylko tam , gdzie do tego  zajdzie k o i  i J e m  i ' * ■Potrzeba. ,ki Większość otrzymały następujące wnio-
Co się zaś tyczy sposobu rozdaw ania ; n  u  i - •

pom ocy n a  zasiew, k o m ite t proponuje - a) że in, Homo© w,łos.CJaiJom na zasiew  udzie-
pomoc ta  udzicton^byd pow iuS a i  pi”Ł a ,  h 1 ' ° " S T  J Ł » .  * * • # » • * .
a n ie  w z iarn ie ; b) że pow inna być zw róconą * 7a o p ła ta ^ n r o c e S  za S -  nmki°ÓCU r ‘ 1881> 
m e w r .  1880 ale po koniec r. 1881, a w ta -  o i - p rocen tu  za rok 1881 w takiei w v-
kim  razie  pożyczający w  roku  1881 m u sia łb y  z a c z n i e  ** 1  kraJ°w y  pożyczkę
 ™l>ezk, p ro cen ta ; ej  że udzie- j ZaC,^ J ej

v #;v*J*£' J „
ponosić od tej zaliczki p ro cen ta ; c) że udzie 
lanie pożyczek tak c a  zasiew  :a>:o i n a  ro 
boty pu b iiczn e , ma następow ać za p o śred n i
ctwem  nie gm in, ale pow iatów  i za ich
g w aranc ją- , ,

S praw ozdaw ca  z ro b ił tu  uw agę, że po
w ydaniu ustaw y z dn ia  8 luteero 1880 r., 
k tó ra  p rzyzyw a gm iny  do udzia łu  w  rozda
w nictw ie i na n ie  w kłada g w a ra n c je  i po 
uchw aleniu podobnego postanow ien ia w u- 
s taw ie  o zasiłkach na zasiew , n ie  ma »a-

3) Udzielanie pożyczek n as tąp i za po
średnictw em  R ad pow iatow ych, lecz za m -  
rancyą gm in. *

4) K om itet w niesie p rzedstaw ien ie  do 
Sejm u o przyspieszenie robó t m elioracyjnych 
w  kraju.

5) (W niosek p. G niew osza) K om ite t zro
bi przedstaw ienie, że w yznaczone przez Rzad 
n a  cele zapom ogi kw oty  n ie  są w ystarczające

N ad w nioskiem  h r. D zieduszyckiego 
przew odniczący otw iera dyskusyę, adyż  ko-

- .- ł — ł „ m W70,la^,i0 ____

ośw iadczyła się przeciw  d y s k u s j i  i w niosek 
przekazano kom itetow i.

N a tem  ukończono posiedzenie o godzi
n ie  w pó ł do drugiej.

o w s i u » * *  —  -----------, __________
dziei, aby in g e re n c ja  pow D fów , jak iej korni- ; m jte t radby w  tym  w zględzie poznać" zana- 
te t  życzy srbi©,_ w stąp iła  w m iejsce gm in . , tryw an ia  zgrom adzonych. W iększość iedn-il- 
jednakże  w ypowiada sw oje zdanie c h o ć b y 1 - - J — rV‘' nr-7o,-iw ^TrePnc*,; ; 
jako  wskazówkę na przyszłość.

W końcu zw rócił uw agę spraw ozdaw ca, 
że jakkolw iek liczne i bardzo w ażne przy 
czyny, sk ładają się u n as  na to , że każda 
k lęska nieurodzaju sprow adza n iedosta tek  i 
g łód  za sobą, lo je d n ak  b rak  ochrony  g ru n 
tów  od wylewów, b rak  ro b ó t m elioracyjnych 
n a  z iem iach  nieprzepuszczalnych  je s t  je d n y m  
z powodów, że n iepom yślne stosunki a tm o 
sferyczne r. 1879 tak  dotkliw ą p rzyn iosły  
k lęskę. P roponuje w ięc, aby w m yśl da
w niejszej u ch w a ły  Rudy O gólnej, Z grom a
dzenie wyraziło życzenie tej osnow y: „ko
m ite t p rzed ło ży  wys Sejm ow i, ażeby sp raw a  
m elio rac ji g run tow ych  jak  n a jrych le j zos ta ła  
pom yślnie ro zw ią zan ą " .

Nad spraw ozdaniem  tem  i w nioskam i 
postaw ionem i przez kom itet w yw iązała się 
d łu g a  dyskusja , w której zabierali g ło s  pp .
G n i e w o s z  W łodzim ierz, B o b c z y ń a k i ,
C i e l e c k i ,  hr.  K r u k o w i e c k i ,  D r. A u,
B ronisław  U j e j s k i ,  E dm und  K r a s i ń s k i ,  
h r . S tan isław  D z i e d  u s z y  c ki ,  O n y s  z k i  e-  
w i c z ,  hr .  G o l e j o w s k i ,  H u b i c k i ,  Ś m i a 
ł o  w s k i  i inn i.

Uwagi g odną  by ła re la c ja  h r  K r u 
k o w i e c k i  e g o  o nędzy panującej w . po
wiecie p rzem yskim , gdzie ludność pozbaw io
na zarobku żebrze , aby ją  przyjm ow ano do 
rob ty. N ajw iększą tru d n o ść  p od ług  niego 
w przyjęciu  gw araney i g m in  za pożyczkę, 
stanow ić będzie okoliczność, że w iększa część 
w łościan  zru jnow aną je s t pożyczką i egze
k u c ją  prow adzoną przez B ank w łościański, 
że zatem  zasiew  uskuteczn iony  n a  tego  ro 
dzaju w łościańsk ich  osadach, k tóre m ogą być 
sprzedane przez publiczną lic y ta c ję , nie daje 
żaduej g w aran ey i zw rotu te j zaliczki w sw o 
im czasie. W ogóle je s t ou  tego przekonania, 
że op łakany  stan  w łościan  naszych , n ie  da 
się popraw ić chw ilow ą zapom ogą W łościanie 
w o js c y  pru ie są obdłużeui, w  jes ien i sp rze
dają w szystkie zb iory , aby  d łu g i zapłacić, a 
na  w iosnę c ie rp ią  głód i nowe zaciągają 
d ług i. Żąda w ięc, aby prócz chw ilow ej po 
m ocy te raz  pomyślano nad  uregulow aniem  
ła tw ego i tan iego  k redy tu  dla w łościan.

Pp. B ronisław  U j e i s k i  i G n i e w o s z  
oponują h r. Krukraw ieckiem u zarzucając mu, 
że zby t pesym istycznie zapatru je  się na tę  
spraw ę, be nędzy tak iej n ie  m a, skoro  dzis 
naw et tru d u o  je s t  o robotnika. Żydzi lichw ia
rze odm aw iają w łościan , aby nie brab  zali 
czek, ofiarując im  pieniądze na zasiew, za 
które oddadzą im  połow ę zbiorów 7M A 
wiele będzie tru d n o śc i w  nakłonieniu  w ło
ścian do korzystan ia z pomocy krajowej, a 

tem bardziej do przyjęcia gw araneyi gm .n.
H r. D z ie d u s z y c k i  Stanisław mniema, 

że pow iat nie może gw arantow ać, gdyz maj. 
żadnego nie m a , może to zrobić ty lk o i j ; 
na. Zw raca zarazem uwagę, z o włościanie

nasi m ają

Z Izby sądowej.

(Proces socyulistów .)

(Oryginalno sprawozdanie Gazety Lwoicstcicj).

Kraków, 23 lu tego .

(Ciąg dalszy.)

( li)  T rzecim  z rzędu  oskarżonym  je s t 
Jó zef B i e s i a d o  
staw ia m u , ze „ 
z § 65, popełn ioną

O s k a r ż o n y  p ro s i , ażeby  m u wolno 
było om ów ić przedew szystk iem  pojedyncze 
p u n k ta  oska iżen ią . P . p ro k u ra to r  u trzym uje 
pom iędzy innem i, że p ism o W pierod  w ycho
dzące w L o n d y n ie , je s t  o rgaucin  n ih ilistów . 
J e s t  to zdaniem  oskarżonego b łędue za- 
p u try ^ a n ie , rów n ie  ja k  tw ierdzenie, że L a  
w iow  i D ragom anów  są  n ih il is ta m i; p rz e 
ciw nie, są  oni najw iększym i w rogam i n ih i- 
listow . p .  p ro k u ra to r  staw iając te  tw ierdze
nia . m a w idoczn ie za m ia r  w płynąć ju ż  z gó ry  

PP- sędziów  przysięgłych- s tro n - 
n i‘7  82  tw ie rd z i pan  p ro k u ra to r, że w K ra- 

owjo is tn ia ł C e n t r a l n y  kom itet s tow arzy 
szen ia  so c ja ln o  - rew olucyjnego. W całym  

cm oskarżen ia  n je m a najm niejszej w zm ian- 
j  o tym  c e n t r a l n y m  kom itecie, tylko 

V T  Je d a ‘in!ł m iejscu. Oświadczam tedy, 
nip k o iu it<A« c e n t r a l n e g o  n igdy
m e było i n ie  tna . N h ^ ^ u i c y  50 u trzy -

S n ie i f lZ n i n U ł p - t ’r o k u ‘a t0 ' -  że w  G e,lfiw ie is tn ie je  k o m ite t k ie ru jący  „tow arzyszenia
socyalno-r.-w oJucynego a n a r c h i s t ó w .  Ależ
n L  Lm ° ,  an a rc h iśc i, po kongresie w
“ * td ie  0« b ytyru w  r. 1872, n ie  mc ją  zgoła
żadnych kom ite tów  i n ie  uznają żadnej

ea zarazem  uwagi^, . . . —
  _ _ je d e n  dotąd niew yzyskany kapitał
a jest n im  praca, niepodobna jed n ak  dawać 
zaliczki n a  ten  kap itał, gdyż zobowiązań nie 
do trzym ują. W  Rossyi, gdzie zarząd gm inny , 
tak zw ana wolośt', gwarantuje pożyć zkę 
udzieloną sw ym  członkom , władza zm usza 
tak ich  d łużników  do odrobienia podczas żniw  
naprzód pobranych  pieniędzy — d la tegok re- 
d y t tam  je s t  i w łościanie nędzy  n ie  cierpią. 
M ów ca staw ia następujący w niosek: „K om i
te t T ow arzystw a zastanow i się  n ad  środkam i, 
k tórych użyć należy, aby  znaczny  kap ita ł 
pracy, który k ra j posiada, m ógł być z w ięk
szym pożytkiem  dla klas roboczych, a  rów 
nież w  celu podniesien ia  bogactw a krajow e
go uży tym ."

Spraw ozdaw ca kom ite tu  w yjaśnia w od 
pow iedzi n a  wątpliw ości podniesione przez 
h r. K rukow ieckiego, że zaliczki dane wło
ścianom  będą ściągane tak  ja k  podatki egze- 
Kucyą adm inistracy jną, a zatem  będą m iały

w ładzy. 
P r , te

K ołokol i Jiczny h  p ism  u lo tnych  w rossyj- 
skini języku w ydaw anych. T akże bogatym  A n
glikom , . w oleum kom  an g ie ls i iego system u 
narodowej ekonom ii M illa, podobała się za 
sada r- ssyjskii j  g m iny  w iejs Gej, (w spólnego 
posiadania g ru n tu  i w spólności p racy ) i ci 
popierali B akun ina zuacznem i zasiłkam i pie- 
n iężn em i, tsk, że w krótce ca łą  R ossyę swo- 
jem i p ism am i za rzu cił. Z tą  pom ocą j za 
pośrednictw em  ros„yjsl:ich studen tów , którzy 
częścią o w łasnych  k o sz ta c h , częścią pobie
rając styp ndya rządow e, do różnych  eu ro 
pejskich zakładów  naukow ych uczęszczali, 
B akunin w szczepił swoje zasady w Rot-sji 
z praw dziw ie zadziw iającym  pospiechem .

W  roku 1870 s treśc ił już B akun in  za
sadę nihilizm u w  w yrazach : „ p o w s z e c h n a  
a n  ? i c h  i a, u s u n i ę e i e. w s z e l k i c h  p r  ży
wi  l e j ó w ,  z n i s z c z e n i e  k a p i t a ł u , “a  w ięc 
p r z e w r ó t  z a  j a k ą  b ą d ź  c e n ę .  Co po
tem nastąp i, jt-i-t obojętn-rn , w każdym  ri<?ie 
lepit.i b ędzie , iak  s tan  obecny, dlatego nie 
staw ia żadnego oznaczonego p rogram u po
litycznego-

R ów nocziśu ie usiłow ał B akun in  w ytw o
rzyć pew ną ł ą c z n o ś ć  z I n t e r n a c j o n a 
ł o m .  Gdy atoli od rady  generalne j te g o / 
dom agał się, aby dążyła w prost do celu. bez 
krępow ania się w zględam i po litycznem i, rad  i 
zaś g enera lna  n ie zgodziła się wówczas ;- t 
żądanie B ak u n in a : pr/rato po łączenie się n ie  
przyszło do sku tku . M im o to w s p i e r a j ą  
s i ę  w z a j e m n i e  t a m ,  g d z i e  i m  w y p a 
d a  w y s t ą p i ć  p r z e c i w  w s p ó l n e m u
n i e p r z y j a c i e l o w i .

Tym czasem  znaleźli się także m iędzy 
n i e - R o s s s y a u a  mi  z w o l e n n i c y ,  aczkol
wiek nie w szystk ich , je d n ak  w i ę k s z e j  c z ę 
ś c i  z a s a d  B a k u n i n a ,  i ci w kró tce po 
kongresie soc ja listów , odbytym  w H aadze 
w 1872 roku, u tw orzy li f e d e r a l n y  i n t e r 
n a c j o n a ł  pod k ie ru n k iem  G uillaum e’a ,  
byłego nauczyciela, później red a k to ra  w Lo
zannie i sek re tarza  B akunina. Z in te rn acy o - 
n s łu  fedeia lnego  znow u za in ic ja ty w ą  i

Ł aw ro wa 
a a n a r -

[■ j, j l   ̂u -/1,  .   —  . czy l i ,
ja k  się sam a n az w ala , j u r a j s k a  f e d e r a 
c j a ,  poniew aż głów ną siedzibę m a w S z w a j -  
carvi zachodniej. Do’ fe d e ra c ji _ tej p rzy łą 
czyły się najradykalniejsze rom ańskie żyw io
ły  B lg  i , F ra n c ji ,  zachodu  ej Szw ajearyi, 
W łoch i H iszpanii; następn ie  B ossyanie, Bu
sini i Serbow ie.

W  te n  sposób r o z p o s t a r ł  s i ę  n i 
h i l i z m  d a l e k o  p o z a  g r a n i c a m i  R o s 
s y i ,  i lubo początkowo dla Ro syi tylko 
przeznaczony, s tu ł się m i ę d z y n a r o d o 
w y m .  .

Obok ju ra jsk ie g o  in ternacyoniiłu  par-
fya n ih ilis ty czn a  pozostała je d n .k  w daw nym  
zw iązku.

" N a czele tej w i e l k i e j  p a r t y  i n i  h i  
s t y c z n e j  stoi obecDie P io tr  Petrow icz 
Ł aw rów , były pu łkow nik  generalnego  sztabu 
rot syjskiego, tudzież profesor m atem atyk i i 
b is oryi, przedtem  jako  red a k to r organu ce n 
tralnego  W picrod  w Londynie, a te raz  w P a 
ryżu przebyw ający. Ł aw row a w spiera 13 s e 
k re ta rzy  i korespondentów, z których są 
z,m lii: T kaczów . D eu e k o k , L itw inów , G ul
den , Law ristow , L enicki.

P a rty a  ta  rozpada sję na dw a oddzia
ły  agitacy jne dla W ielkiej Rossyi id la M s ło -  
R:isi.

D z i a ł  W l e i  !c o -R o ss  v j s k i  pod kie 
r u . k i t m  Sm yrno w a w L ondyn ie  posługuje 
się organem  redagow anym  przez niego i 
przez R oberta  D ahle, W pierod, w ydaw anym  
w Londynie.

L iczn ie jszy  d z i a ł  d l a  M a ł o - R u s i  
m a s w j ą  siedzibę w G e n e w i e  pod kierun 
kiem  M ichała  P etro w ieza  D r a g o m a n o w i ,  
k tó ry  p rzed  kilku la ty  w celach jakoby n a 
ukow ych podróżow ał po (ialicyi i półno
cn y ch  W ęgrzech  i w obydwóch tych krajach 
z- w iązyw ał stosunk i dla w ej spraw y.

Kom te t cen tra ln y  tegoż oddziału  sk ła 
d a ją : M ichał D ragom anów  (T ra n c b e e  de
Rivm 24), W asyl Iw anow ski, W. Czerkesow, 
Z irm y s ir , R a ili, D. K lem en/,, W  F resse r, 
Iw a n  S ten in sch k in  (ebem in de R ouyeray 51), 
K ra p o tk iu , A. A reb an g eh k y , Ja s trz e m b sk y , 
L iacbocky. W iktor O ęnorsky, M. K ow alik ' 
M ikołaj Y oukow sky (Żukow ski), A . E lzn ir! 
S. Szemif.uow. N adeżda Steinberg (d la  żv ' 
dów ) i A nna M akarew icr (d la  kobiet).

Do komitetu wsparcia dla rossyjskiei 
emigracji w ch o d /ą ; Dragomanów RwllH 
S teinberg , S ten in sch k in , O bnorsky 

O rganem  działu  A'~ x* 1 r

z e  w o d S koro  par; podnosisz 
pojedyncze za rzu ty , m uszę o d c z y ta ć  odezw ę 
policyi k rakow skiej •/. dn ia  12 m arca 18(9 
r. żakom uuikow ana sądow i n a  pm śbe naszą,
w lu tym  r. b. W  tej odezw ie je s t szczegó
łow y opi> w szelk ich  stow arzyszeń rew olu- 
cy jnych  i ich  czynności. (P ro to k o la n t czyta 
tę odezw ę w całości). Opiewa- ona:

„Poniew aż r u c h  u i b  i l i s  t yczu y, 
początkow o jedy ińe  przeciw  Rossyi sk iero
w any, w now szych  czasach s ta ł się k o s m o 
p o l i t y c z n y m ,  a tein sam em  zagraża nie- 
tylko R ossy i, lecz także i państw om  ząsie- 
dn im , przeto ily rekeya policyi n a  p o d s t a 
w i e  s p o s t r z e ż e ń " ,  o ile’ rakowe zebrać
m ożna b y ło , in«. /.as.-,czyt zakom unikow ać
proku ra to ry i pań-tw-a następu ąeo szczegóły, 
odnoszące się  do o rg a n iz a c ji ru ch u  w zm ian
k o w an eg o , do j tg o  rozga łęz ien ia , o raz łą -  
Ciiiości z socyalistacni, z kom unistum i, z fe
dera lnym  in te riia t-y o n a łam , or.iZ z je u e ra ln ą  
radą in te rn acy o n iiłu , w reszcie w iadom ości 
o przew ódzcach i p ropagato rach  n ih ilizm u.

Idea „aih ilizm u" nazw anego p ierw otn ie  
przez sw ego tw órcę M ichuła B ak u n in a  „knl- 
luktt'w iim ein" poczyna się cd la t cz te rdz ie
s tu ,  biedy B akunin  opuściw szy Bussyę p ro - ■ Organem działu  d la  M a ło -R n s i K L , 
p ag o w sł w B erlin ie  w roczn ikach  H alli w y - , obecnie zaw ieszone czasopism o R obotnik w 
daw anych  pod pseudonim em  „Ju les  E lissa rd "  daw ane w G enew ie te ra z  za sta  u i on C  
wywr ót  ws zys t k i ego eo i s t n i e  je a ; madą redagowaną przez Drag^aiowa, któS
x ia a , ,e Sl Ł \ n£ l W 1 w ye’' W CH/ 0ŚÓ- ■ ^oęv'noczp;śnie je s t  redak to rem  dw óch innych 
W roku 1861 B a k u n in , zb«- g łszy  pow torm e dzienników. T e zaś s ą ' Trmailleur oman  
z S yb iru  b y ł w L o u d y n ie . gdzie początkow o j  federa lnego  I n te m a c y W łu  Z t ™ ' którym  
przez A leksandra  H ensena popierany swoje | także p rac u ją  f r a n c u z a  kom unardzi, jako to: 
idee dalej rozw ija ł za pośredn ictw em  p is m a ' A ru o u ld , R udolf K a n , R eclus, i Óbseceina



(la  Communc) o rg an  ju ra jsk ie j fe d e ra c ji i 
socyalno-rew olucyj tego s tow arzyszen ia .

P rz ez  tę  jedno lito ść  w  redagow aniu  
tych  trzech  w ielk ich  o rganów  ow ych trzech  
w ielkich działów  europejsk ich  rew olueyoni- 
stów  so c ja ln y c h  chce D ragom anów  z łag o 
dzić w szelkie u s te rk i , o siągnąć zró w n an ie  
w szystk ich  dzisłów  i sau p ić  w szystk ie , tak  
g łó w n e, ja k  uboczne zw iązki takow ych  do 
jed n o sta jn eg o  dzia łan ia .

A by zaś u t r z y m a ć  z w i ą z e k  p o 
m i ę d z y  o b y d w o m a  d z i a ł a m i  a g i t a -  
c y j n e m i  p a r t y i  n i h i l i s t y c z n e j  d l a  
W i e l k o  - R o s s y i  i M a ł o - R u s i  a  j u r a j 
s k ą  f e d e r a c y ą ,  u tw orzy ło  się  w G e n e 
w i e  s t o w a r z y s z e n i e  s o c y a l n y c h  r e 
w o l u c j o n i s t ó w ,  także „ a n a rch is ta m i"  
zw anych  pod k ierunk iem  E lsu ica.

Do k o m ite tu  tego onrócz E lsn ica  w cho
d zą : F . A k se lro d , T oukow sk i (Żukow ski), 
M etsehnikow , S erg ij K raw tsch in sky , R a ili , 
Gzerkiessow .

O rganem  stow arzyszen ia  je s t  znow u 
p rzez D ragom anow a redagow ane pism o 
Obszcsina, a koresponden tam i tego p ism a są: 
D ragom anów  i kom uniści A rn o u ld , R udolf 
K au , Reclus

P oniew aż stow arzyszen ie socyalnych  r e 
w o lu c jo n is tó w  pozyskało d la  sieb ie c z ł o n 
k ó w  w s z e c h s ł o w i a ń s k i c h  i ro m ań sk ich  
narodow ości, a m iędzy  tym i Czechów  i n i e 
k t ó r y c h  P o l a k ó w ,  w yw iązały  się zatem  
w łoskie, h iszpańsk ie , p o ls k i e ,  czeskie, se rb 
sk ie , i t. p. s t o w a r z y s z e n i a  s o c y a l 
n y c h  r  e w o l u  c y  o n i  s t  ów .

Owe stow arzyszen ie socyalnych  rew o
lu c jo n is tó w  je s t rów nocześn ie z a w i ą z k i e m  
a g i t a c y j n y m  d l a  b i ó r a  c e n t r a l n e g o  
j u r a j s k i e j  f e d e r a c y j ,  k tó rego  założenie 
postanow ionym  zostało  n a  k ongresie  a n a rc h i
stów , czyli ju ra jsk ic h  federalistów , odby tem  
w  B ern ie w r. 1876 za w spółudziałem  Y ou- 
kow skiego (R ossya), G u.llaum a (F ra n c ja ) ,  D r. 
C aesara de P aepe (B eigia), G utzm aim , R eins- 
dorfa, W alle icha (N iem cy ;, M alasesto (W ło 
chy), P o rtilo  (H iszpania).

To b ióro  ce n tra ln e  istn ie je  obecnie w 
G en t w B elgii pod k ie ru n k iem  D r. C aesara 
de Paepe.

Do w z m i a n k o w a n e j  g r u p y  s o c y a l 
n y c h  r  w o l u c y i  n i s t ó w  n a le ż y  w  K r a 
k o w i e  o d k r y t e  s o c j a l n o  - r e w o l u c y j n e  
s t o w a r z y s z e n i e  p o l s k i e ,  tó rego  o rg a
n iz a c ję  rozpoczęli: m ieniący się A le k sa n 
d rem  P aw łow sk im  albo Izydorem  L oew en- 
th a l -m. S tan is ław  K rem er. także Lud l ik ie m  
T rz c iń -k m  zow iąey s ’ę, W in ce n t"  D rozdow - 
sb i i Jó z e f  B iesiadow ski, rzeczyw iste bow iem  
nazw iska ty ' h  osób, do tej chw ili n ie  są je 
szcze znanem i.

Z istn iejącego  działu  d la  W ielko-R os- 
syi, oraz z so cy aln o -rew o lu e jjig o  sto w arzy 
szen ia  w yn ika:

S t o w a r z y s z e n i e  w c e l u  n a r o d o 
w e g o  w y s w o b o d z e n i a  o j c z y z n y ,  czyli 
J a k o b i n i .  S tow arzyszenie to szeizy  także 
c z y s t o  n i h i  l i s t y c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć .

S tow arzyszen iem  tern k ieru je  S k a c z o  w 
w P a r y ż u ,  a do kom ite tu  n a leżą : T ursky 
(także K usnekow ) i G rigoriew , obaj w  M ou- 
treux . W ah len  (także S zaneschn ikow ) obecnie 
w  R zym ie, W eresow  i T r u s s o w  obaj w ła
ściciele d ru k arn i w G e n e w i e ,  (C h em in  ieu f
13), O r ł ó w  (także O z e r n i c k y  lub C harles 
B r a u n ) ,  D uklow  (także B adarow  lub  Bedrow), 
R otaky (także Rodaky, B r. L udw ik  R a  t a c k i ,  
lub  R apacki)

O rganem  stow arzyszen ia  je s t  „ N a b a t "  
(dzw on alarm ow y) w ychodzący w G enew ie 
z d ru k arn i W eresow a i T russow a, p. red ag o 
w any  w M on lreux  przez G rigoriew a i T u r
skiego.

W ydelegow ana z tego stow arzyszen ia  
„ S e k c j a  c z y n u "  sk łada  się z cz łonków : 
T katschow , G rigoriew , T ursky , T russow , R o
taky  (R atacky , R apacki).

U  przyaresztow auego  w K rakow ie so- 
cyalnego rew o luc jon isty  P a w ł o w s k i e g o  
(L udw ika W ary ń sk ieg o ) znaleziono ad res  
T r u s s o w a  w G e n e w i e .  P odobn ież  u p rz y 
aresz tow auego  tu ta j B i e s i a d  o w s k i e g o  
znaleziono adres R a t a c k i e g o ,  w reszcie u 
P a w ł o w s k i e g o i  D r o z d o w s k i e g o  ad res  
O r ł o w a  (także C h a r l e s  O z a r n i c k i ,  lub 
C h a r l e s  B r a u n ) .

G en era ln em  pism em  m ającem  n a  celu 
o siągn ięcie  po litycznego  po rozum ien ia  się 
m iędzy w szystk im i stow arzyszen iam i je s t 
„Obssczeje B i d o “ (L a  cansc (jenerale) ( O g ó l 
n a  s p r a w a ) ,  pism o redagow ane przez D ra
gom anow a w  G enewie.

W szystk ie  te s to w atzy szen ia  m ają aa  
ró żnych  m iejscach  sekeye w celu p ro p ag o - 

• w ania, o raz od rębne sekeye d ła  kob ie t i iy -  
' dów.

D la  r o z w i n i ę c i a  a t o l i  j e d n o l i t e j  
; d z i a ł a l n o ś c i  w s z y s t  ki  e h  f r a k c y  i t e  g o  
‘ w E u r o p i e  r o z s z e r z o n e g o  s o c y a l n o -  

r e w o l u c y j n e g o  s t r o n n i c t w a ,  o d b y ł a  
s i ę w  L o n d y n i e  n a p o c z ą t k u  g r u d n i a  
1878 n a r a d a ,  przy w spółudziale  L issagaraya, 

. zięcia M arlesa, jako  zastępcy  w ielk iego In* 
te rnacyona łu , czyli jan era ln e j rady  in te rn a- 
eyonsłu  W  zeb ran iu  tem  uczestn iczy li: K a
ro l H irscb , jako p rzedstaw ic ie l pó łnocno- 
n iem ieckiej socyalnej d e m o k ra c y i; R osyanin  
L aw row , w  zastępstw ie  n ih ilistów , G 'este  
red ak to r „E g a lite“ jako  zastępi-a F ran cu zó w  
D r. Oaes r  P aepe i G en t j»ko p rze d staw i
ciel federalnego  iu te rn acy o n a łu , tudzież z n a 
zw iska n iew iadom i delegaci londyńskiego  
„Ludu polsk iego" i s to w arzy szen ia  pod n a 
zw ą „C zesko-slow anske to w aris tw o " .

T u t a j  p o s t a n o w i o n o  w s p ó l n y  
s t a t u t  d l a  n o w e j  o r g a n i z a c y i  r e w o 
l u c j i  s o c y a i n e j  w E u r o p i e ,  k t ó r a  
w e s z ł a  w  ż y c i e  w m i e j s c e  d a w n e j  
o r g a n i z a c y j  i n t e r n a c y o n a ł u .

D o o rgan izacy i tej p rzy łączy ły  s ię :
(1 Rada generalne, s ta rego  in te rn a -  

eyonału,
2) B ióro  federa lne  in te rn acy o n a łu  (D r. 

C aesar de P aepe)
3) Ju ra js k a  f.d e racy a ,
4) N ih ilizm , i
5) N iem iecka socyalna dem okracya.

Z naleziony tu u P a w ł o w s k i e g o  
„ p r o j e k t  f e d e r a c j i  d l a  p r z y g o t o w a 
n i a  s o c y a l n e j  r w o l u c y i "  p rze s ta ł ju ż  
być w ed ług  pew nych  w skazów ek sam ym  
pro jek tem , i o d  g r u d n i a  1878 r o k u  j e s t  
w ł a ś n i e  o w y m  p o w y ż e j  w z m i a n k o 
w a n y m  s t a t u t e m  c e n t r a l n e g o  e u r o 
p e j s k i e g o  r e w o l u c y j n e g o  k o m i t e t u ,  
o r a z  w s z y s t k i c h  s o c y a i  n o - r  e w o l u -  

i c y j n y c h  g r u p  w E u r o p i e .

N adm ien ia  się, że is tn ie ją  kó łka s o c ja l 
n y ch  rew olucyonistów , k tórzy  n ie ty lko  po li
tyczno m orderstw a , le ,z  także i k ró lobójstw a 
za odpow iednie celow i uznają.

I  tak n. p. na kongresie  Ju ra jsk ie j fe
d e ra c ji  w  F re ib iT gu  w Szw ajeary i, w s ie r
pniu  1878 roku odbytym , w ysław iano kró- 
lobójstwo.

N a zebraniu so c ja lis ty czn eg o  s tro n n ic 
tw a robotn ików  w Bruxelli w  s ie rpn iu  1878, 
oraz na podobnym  żebran in  w G eiit w w rze
śn iu  1878 o tw arc ie w ypow iedziano  koniecz 
n -ść , by co rych le j m o r d e r s t w a  p o l i t y 
c z n e  p o d o b n i e  j a k  w R o s s y  i p o w s z e -  

I c h n i e  s i ę  m n o ż y ł y .
P ism a ja k  M arseillaisc, M irabcau, L a  

vo ix  du pcnple (k rzyk  ludu), p roponują k ró 
lobójstw a jako n a tu ra ln e  i rozsądne. B elgij
skie pism o L a  voix du pcuple  zachęca do 
ponow ień  zam achów  n a  g łow y koronow ane.

N ie je s t bez znaczen ia , że u p rzyare- 
sztow anego tu ta j B iesiadow skiego, znaleziono 
u łożony w rossyjskim  języku a rty k u ł, w ido
czn ie d la  jak iegoś dziennika przeznaczony, 
w k tó rym  ścięcie M oncasego w  M adrycie 
trag iczn ie  je s t  przedstaw ione, jeg o  zam ach 
na k ró la  A lfonsa w ysław iony, i w końcu 
w ypow iedzianą je s t  nadzie ja , że zna jdz ie  się 
m ścicie! M oncasego.

Gzy zaś stow arzyszenie ośw iaty  robo 
tn ików  w P eszcie pod k ierunk iem  L ecna 
F ra n k la , N ow otnego , S tre in iu g e ra , M F ran k e , 
A ck e rm an n a , S chw arca i D r. Crillay także 
socyaluo-rew olucy jne m a te n d e n c je , n ie  je s t 
tu  w iadom em ."

D r. R o s e n b l a t t  (obrońca). S łysze liś
my te ra z  osnow ę tej odezw y. P on iew aż , w e
d łu g  ustaw y  p o lic ja  może pośw iadczać tylko 
fakta, n ie  może nam  zaś daw ać ob jaśn ien ia 
o stosunkacL  obcych, zagran icznych , p rzeto  
u p raszam : W ys. try b u n a ł raczy  zapytać dy- 
rekeyę p o lic ji, zkąd_ cz;erp a ła  daty  tu  p oda
ne, a  m ianow icie  z jak ich  źródeł, czy z dzieł
socyalistycznych , czy też z w łasnego spo 
s trz e ż e n ia ?

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że na 
czele odezw y stoi wyraźnie, że polioya czer
pała te data „na podstawie w łasnych spo
strzeżeń".

P r o k u r a t o r  dodaje, że nie m ożna od 
policyi dom agać się wyjawienia źródła; są 
to sprawy wym agające pewnej dyskrecji.

Dr. R o s e n b l a t t .  M uie znow u c h o 
dzi o to, jak ieg o  rodzaju  były  te  sp o strze 
żenia.

Dr. P i e n i ą ż e k  (obrońca). To co nam  
opisuje dyrekeya policyi, dzieje się za gra - 
n icam i naszego pańatw a. P roszę p. p: zewo- 
duiczącego o w ytłóraaezenie , czy dy .ekeya 
policyi m a praw o pośw iadczać rzeczy m e d z ie 
jące się  w obrębie m o n arch ii?

T r y b u n a ł  udaje 3ię na u s tę p -i po 
chw ili O łuajm ia p. przew odniczący, że w n io 
sek dr. R osenblatta  zosta ł odrzucony.

O skarżony B i e s i a d o w a  k i  zapytany  
ad generalia  opow iada m niej w ięcej to sam o, 
co je s t  zaw artem  w akcie oskarżenia , p rzy 
znaje m ianow icie, że je s t  so c ja l is tą  polskim  
i i  celem socyalistow  je s t  p rzew ró t spo łe
czny. O skarżony przyznaje , że w  d ru k arn i 
K oziańskiego d rukow ała  się  b roszu rą  L ieb- 
kneeb ta , p. n. W  obronie p ra w d y  i że o- 
skarżony  tru d n ił  się ko rek tą  te j broszury. 
Gdy ju ż  o sta tn i a rk u sz  m ia ł pójść pod p ra 
sę i gdy  nas tępn ie  ca ła  b roszura  w ydruko
w ana m ia ła  być odniesioną do m ieszkania 
W aryńsk iego , um ów ił się oskarżony z Ko- 
ziańsk im , że pójdą do trak ty e rn i „skropić" 
(po Iwowsku „oblać") tę  b roszurę . I  isto tn ie , 
w ieczorem , dn ia  8 lu tego  1879 p rzybył o- 
skarżocy  w tow arzystw ie  K o tu raick iego  i 
K oziańskiego do re s ta u ra c ji  Rzewuskiego 
przy ulicy F lo ry ań sk ię j. Po n ię jak iinś czasie 
w szed ł a g e n t policyjny i w ym ien ił jakieś 
znaki z K oziańskim , poczem  z jaw ił się ko
m isarz policyi p. K ostrzew ski i zapytaw szy 
K oziańsk iego: „Ozy to są ci panow ie?" a r e 
sz tow ał oskarżonego  i K o tu ra ick iego . Z tego 
w nioskuje oskarżony B lesiadow ski. że sam 
K oziański, o trzym aw szy już  sow itą  nagrodę 
za w ydrukow anie b ro sz rry , zadenuneyow ał 
jego  i K oturnickiego.

P r z e w u d u i c z ą c y  tłóm aczy  oskarżo
nem u, że całe jego  podejrzen ie n ie  m a n a j
m niejszej podstaw y. A resz tow an ie  nastąpiło  
na  podstaw ie lis tu  bezim iennego , n ad esłan e
go policyi jeszcze w listopadzie 1878. (Oka
zuje m u ten lis t, podp isany : „P rzy jacie l N. 
N .“). W idzisz pan , że to nio je ? t pism o K o 
ziańskiego i n ie  m ógł on ju ż  w  listopadzie 
w iedzieć, że drukow ać będziecie broszurę 
L iebkneehta.

P r z e w o d n i c z ą c y .  K ‘ dy  i gdzie po
znałeś się p an  z K otu rn ick im ?

B i e s i a d o w s k i  W  P aryżu  w r. 1877. 
U kryw ając się przed śc igan iem  w ładz ros- 
syjskieh , w yjechałam  w r. 1876 do Paryża, 
gdzie  jako techn ik  rp  >dzń w ałem  się zn ak ść  
ła tw y  zarobek przy p rzygotow  iiach do w y
staw y. P oznałem  się t  m z K oturn ick im . sie  
nie w celu p ropagow ania  idei socyalistycznych. 
Nie. zn a l-m  w et bliżej jego stosunków . 
W  l oku  1877 w yjechałem  z P ary ża  do Kró 
lestw a.

P r  z e w . A gdzie poznałeś się p an  z 
T ruszkow skim  ?

O s k .  Tu w K rakow ie. N ocow ałem  u 
niego kilka nocy i poznałem  się z n im  i z 
Ja b ło ń sk im  u W aryńsk iego , dla k tórego n a
ją łem  m ieszkanie przy u licy F loryańsk ię j, po
przednio  bow iem  m ieszkał u pani M arkiew i- 
czowej na Klepaczu. W.\ najmując, m ieszkacie 
przy  ulicy F lo ryańsk ię j, w domu p Launera, 
pow iedzieliśm y pani odnajm ującej, że b ie rze 
my pokój dla W aryńskiego ze Lw ow a. Z re
sz tą  n ie  pam iętam  w szystkich tych d robnych  
szczegółów .

P r z e w o d n i c z ą c y .  To n ie  d robne 
szczeg ó ły ; tu  ehodzi o to, że w tem  m iesz 
kaniu m ieszkał z W aryńsk im  także K o tu r- 
n icki.

O s k a r ż o n y .  J a  o tem  n ie n ie  w iem .
P r z e w o d n i c z ą c y .  Ozy W aryńsk i w y

daw ał tu jeszcze i nne b roszu ry?

O s k a r ż o n y  Wiedziałem, że wydawał, 
ale ja nie brałem w tera żadnego udziału.

P r z e w o d n i c z ą c y .  J est  je d n a k  r a 
chunek , znaleziony  u ta n a ,  a zgodny  z ra 
chunk iem  znalezionym  u W aryńsk iego . J e s t  
w ięc zw iązek m iędzy wami.

O s k .  To być może. J a  prow adziłem  
k o n sp ira c ję  w  K rólestw ie a W aryńsk i baw ił 
w ów czas tu ta j ; to tłóm aczy, że m am y je d n a 
ko we rac h u n k i. A le rach u n ek  te n  n ie  tyczy 
się d iu k a m i Związkowej we Lw ow ie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Są to sam e n o 
we szczegóły, o k tóryeh  n ie słyszeliśm y w 
śledztw ie.

Os k .  W  śledztw ie n ie  chc ia łem  daw ać 
żadnych  w yjaśn ień  i nie chciałem  sędziem u 
u ła tw iać  zad aria . A  uczyn iłem  to z pow odu 
b ru ta ln eg o  obchodzenia się z nam i. F u n d u 
sze n a  w ydaw nictw a dzieł szły z o rgau iza- 
cyi w K rólestw ie, n ie  w ym ienię źródła, 
a m ianow icie n ie  pow iem , czy od ciała  zbio

row ego, czy od jednostk i. M y so c ja liśc i n ie  
znam y z re sz tą  różnicy  m iędzy w łasnością  
p ry w a tn ą  a pub liczną . M oje u. p. dochody 
uw ażam  za w łasuość publiczną.

N astępu ją  te raz  ob jaśn ien ia  b ru k se lsk ie
go p ro g ram u  soeyalistów  polskich .

O s k a r ż o n y  ośw iadcza kró tko  i wv- 
złow ato, że zgadza się z zasadam i w y raż)- 
nem i w tym  p ro g ra m ie  i to w  tak im  sens.c, 
w jak im  w yłuszczy ł je Ludw ik W aryńsk i. 
Oo się zaś tyczy  p lan u  organ izacy i lokalne,, 
ośw iadcza, że o p lanie tym  dow iedzia ł się 
dopiero tu ta j podczas rozpraw y.

P r z e w ó d .  Je s te ś  pan  n ieszczerym . 
W szakże p rzyznałeś pan , żeś b y w ał na zg ro 
m adzen iach  przy  u licy W iślnąj. n a  posiedi-e- 
n  ach ko ła rew olucyjnego, gdzie  om aw iano i 
przy ję to  ten  p lan  o rg an iz ac ji lokalnej.

Os k .  przeczy tem u.

P r z e w ó d .  A  te raz  prze jdźm y do Lw o- 
wTa. I  tam  rozw ija łeś pan  czynność agi te 
cyjną.

O s k a r ż o n y .  J a  n ig d v  we L w ow ie n ie  
byłem .

P r z e w ó d ,  S tan ie  tu  je d e n  św iadek, 
k tó ry  zezna, że m iędzy s ie rpn iem  a lu tym  
w idział pana  we Lwowie.

O sk . J a  je s tem  pew ny, że g d y  m ię o- 
baczy, to odw oła sw oje zeznanie , bo w śledz
tw ie poznaw ał on m ię tylko z fo tografii a 
te  n ie  zaw sze są podobne do o ryg ina łu .

P r z e w ó d .  A le są jeszcze i listy  z Ge 
new y do L w ow a i K rakow a p isane, z k tó - 
ry c h  m ożnaby w nioskow ać, żeś pan b y ł we 
Lw owie, bo je s t tam  m ow a o A m erykan in ie , 
P a ry ż a n in ie ; są  to p rzy b ran e  nazw iska p a ń ' 
skie.

O sk . przeczy.

O dczytano znow u kartkę  oskarżenego, 
zaczynającą się od s łó w : „M y zgadzam v 
się w zupełności n a  program  ko ła  naszego

O s k a r ż o n y  tw ierdz i, że k a r tk a  nie 
je s t  jeg o  ręką p isana, lecz przez T ru szk o w 
skiego.

P r z  w. Dalszym dow odem  pańskiej 
bytności we Lw owie, je s t to, że w  no ta tkach  
przy  pauu  znalezionych je s t  taki dopii-ek : 
„O żarow ski czy ta ł, 18. —  W śledztw ie  po
w iedziałeś pan  w i r a ź n ie ;  „D ążnością m oją 
je s t zupełny  p rzew ró t ekonom iczny i p o l i
t y c z n y  w całym  św iecie". (O dczytu je ten 
ustęp  z p ro toko łu ). Cóż to  znaczy „przew rót 
po lityczny". ■

O s k .  Będzie on  ty lko k o n se k w e n c ja  
przew rotu  ekonom icznego.

N astępu je  czytanie rozm aitych  pism  ; 
najp ierw  odczytano a r ty k u ł nap isany  ręką 
oskarżonego, w form ie dyalogu, w którym  
propaguje ideę socyalistyczną

O sk . u trzym uje , że ten  a r ty k u ł n ie  by ł 
przez nikogo czytany.

O dczytano dalej d ru g i a r ty k u ł w języku 
rossyjskim , g loryfiku jący  królobójcę M oncssi 
w M adrycie.

O s k .  u trzym uje, że a r ty k u ł ten p rze 
p isa ł D łuski, a au to r je s t  n ieznany .

P r z e w  Cóż n. p k ró lo b ó js tw o  ma 
w spólnego z ekonom ią?

O sk . n ie  daje odpow iedzi. Oo do foto
grafii pew nej pani, znalezionej przy  oskarżo
nym , u trzy m u je  tenże, że o trzy m ał ją  z rąk  
tej pan i, jako  swej znajom ej i W aryńsk iego . 
O dczytano w  końcu list, zaczynający  się od 
słów  „K ochany Ja n k u " . A u to r  lis tu  uprasza  
ad resa ta , aby  „w strzym ał się z lo b o tą  w w a r
sz tac ie" , i poczekał n a  niego.

. O s k -  u trzym uje , że te n  lis t  odnosi się 
do W arszaw y.

Na tem  skończyło się p rzesłu ch an ie  
trzeciego oskarżonego, B i e s i a d o w s k i e g o  
i try b u n a ł p rzy s tą p ił do s łu c h an ia  4 oska
rżonego, K o t u r n i c k i e g o ,  ale n a  prośbę 
sędziego p rzy sięg łeg o , p. S lęka, dy rek to ra  
kasy oszczędności, k tó ry  zachorow ał, p rze 
rw a ł posiedzenie.

(.D alszy ciąg w głów nym  num erze.)

Odpowiedzialny redaktor W ładysław Łoziński.


